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ROZDZIAŁ PIERWSZY

Ka iros spoglą dał smętnie w stronę pięknej, rudowłosej kobie ty, sie dzą cej po
prze ciwnej stronie baru, która nie spusz cza ła z nie go oka i uśmie cha ła się za -
pra sza ją co. Była rze czywiście urodziwa i ponętna. Ema nowa ła seksem, nie kryła
się, nie dostrze gał w jej za chowa niu żadnej fałszywej skromności. Gdyby tylko
ze chciał, mógłby ją mieć. Znajdowa li się na najbar dziej ekskluzywnym przyję ciu
noworocz nym w Pe tras, wszyscy goście zosta li prze świe tle ni przez odpowiednie
służ by, nie dopusz czono przedsta wicie li pra sy, mógł więc mieć tę kobie tę bez
cie nia ryzyka. A i ona nie robiła by proble mu z powodu ob rącz ki ślub nej na jego
palcu.

W za sa dzie on sam nie powinien się już przejmować swoim sta nem cywilnym.
Z żoną tak na prawdę nic ich nie łą czyło. Od tygodni nie dotknę ła go na wet przy-
padkiem, od mie się cy praktycz nie nie roz ma wia li. Od Boże go Na rodze nia sta ła
się zupełnie obcą osobą. Być może usłysza ła przypadkiem fragment roz mowy,
w której ża lił się bra tu z powodu ich złych re la cji. Nie mówił prze cież nie praw-
dy…

Życie byłoby prostsze, gdyby istotnie mógł spę dzić tę noc na przykład z rudo-
włosą, chętną pięknością z baru. Problem w tym, że jego cia ło pra gnę ło je dynie
bliskości Ta bity, lodowa te go uroku małżonki.

Jaka szkoda, że nie łą czyło ich wza jemne uczucie…
Seksowy rudzie lec nie wytrzymał w końcu dystansu i nie śpie sząc się, podszedł

do stolika Ka irosa.
‒ Je steś dziś sa motny, królu – wyszepta ła.
Nie tylko dziś, pomyślał z ża lem.
‒ Królowa nie mia ła na stroju na wyjście – skła mał.
Nie powie dział Ta bicie, dokąd idzie. Dotychczas dba li wspólnie o pozory i przy

oka zji każ dych świąt poka zywa li się publicz nie ra zem. Te raz nie za mie rzał już
uda wać.

Ruda nie odpusz cza ła. Pochyliła się nad nim i ocie ra jąc się przymilnie o jego
ucho i kołnie rzyk wyszepta ła:

‒ Przypadkiem wiem, że nasz gospodarz przygotował spe cjalne pokoje dla go-
ści, którzy pra gną odrobinę wię cej prywatności.

Prze kaz był całkowicie jednoznacz ny.
‒ Jest pani nie zwykle bez pośrednia – odpowie dział – prze cież ogólnie wia do-

mo, że je stem żona ty!
‒ Zga dza się, ale zna ne są też pewne pogłoski…
Przed opinią publicz ną nic się nie ukryje.
‒ Mam do zrobie nia dużo cie kawszych rze czy niż czyta nie plotkar skich ar ty-



kułów na te mat pary królewskiej – odpa rował.
Chyba wystar czy, że żył swym nie uda nym życiem małżeńskim. Czy miał jesz -

cze o nim czytać?
Za śmia ła się.
‒ Je śli chce się pan ode rwać od rze czywistości, przez parę najbliż szych godzin

je stem dostępna. Może my ra zem powitać Nowy Rok.
Ode rwać się od rze czywistości. Kuszą ce. Za trząść świa tem Ta bity, spowodo-

wać, że spojrzy na nie go ina czej. Że nie bę dzie go już taka pewna, zoba czy
w nim człowie ka, za wodne go, sła be go…

Sprawdzić, czy w ogóle za re aguje… Bo może wszystko się dawno skończyło.
Nie zrobił jednak nic. Odsunął się je dynie od kobie ty, która sta nowiła pokusę.
‒ Oba wiam się, że dzisiaj odmówię.
‒ Szkoda. Była by nie zła za ba wa.
Za ba wa? A co to ta kie go?
‒ Nie znam się na za ba wie. Znam swoje obowiąz ki.
Miał ochotę zniknąć na tychmiast z tego przyję cia, chociaż na wet do północy

było jesz cze da le ko. Nor malnie towa rzyszyłby mu brat, który chętnie za opie ko-
wałby się za wie dzionym rudzielcem, i każ dą inną kobie tą krą żą cą bez skutecz nie
wokół Ka irosa. No ale brat się oże nił. Mało tego! Andres się za kochał i to z wza -
jemnością. Nikt nie spodzie wał się ta kie go ob rotu spraw.

Osta tecz nie Ka iros posta nowił rze czywiście wyjść z klubu. Wsiadł do swojej li-
muzyny za par kowa nej pod klubem i ka zał szofe rowi je chać z powrotem do pa ła -
cu.

I tak oto mijał kolejny rok, a w rodzinie królewskiej nie przybywa ło potom-
stwa. Po raz pierwszy pomyślał, że być może on i Ta bita nigdy nie zosta ną rodzi-
ca mi. To dobrze, że Andres za łożył rodzinę. Pe tras potrze buje na stępcy tronu.

Gdy doje cha li pod pa łac, Ka iros, nie cze ka jąc na nic, wbiegł do środka. Powi-
nien był w za sa dzie skie rować się prosto do sypialni żony i prze konać ją, że jesz -
cze raz muszą za cząć sta rać się o dziecko. Nie wie dział jednak, czy wytrzyma
jej kolejne lodowa te przyję cie. Na wet kie dy z nią sypiał, towa rzyszyło mu prze -
świadcze nie, że jest od nie go odda lona o tysią ce kilome trów. Miał ser decz nie
dość tej far sy. Posta nowił, że wypije sa motne go drinka w swoim ga bine cie.

Gdy otworzył drzwi, przysta nął. W ciemnym pomiesz cze niu ktoś roz pa lił ogień
w kominku.

Na fote lu na prze ciw biur ka sie dzia ła Ta bita. Mia ła zupełnie nie ruchomą
twarz. Za chowywa ła się, jakby w ogóle nie za uwa żyła jego na dejścia. Re akcja
Ka irosa była zgoła odwrotna. Za bra kło jej, kie dy w klubie za inte re sowa ła się
nim obca kobie ta… Wzdrygnął się na myśl o głę bi wła sne go nie odwza jemnione -
go uczucia.

‒ Wychodziłeś? – za pyta ła nie obecnym głosem, który za wsze mroził jego za pał
i na miętność.

‒ A byłem tutaj?
‒ Prze cież nie prze cze sywa łam ca łe go zamku. Skąd mam wie dzieć. Może za -



szyłeś się w którymś z ka miennych za kątków.
‒ Je śli nie było mnie ani tutaj, ani w mojej sypialni, to możesz za ryzykować

stwier dze nie, że wychodziłem.
W mię dzycza sie wyjął z bar ku mocno nadwą tloną – prawdopodob nie przez

piękną intruz kę – butelkę szkockiej i odmie rzył sobie przyzwoity kie liszek.
‒ Czy ten oschły, sar ka stycz ny ton jest na prawdę nie zbędny, Ka iros? Je że li wy-

chodziłeś, to powiedz po prostu, że wychodziłeś… ‒ Spojrza ła z za cie ka wie niem
na jego szyję, a jej głos zlodowa ciał jesz cze bar dziej. – I co wła ściwie ta kie go ro-
biłeś?

‒ Byłem na przyję ciu noworocz nym. To co za zwyczaj ludzie robią w Nowy
Rok…

‒ Odkąd to cha dzasz na przyję cia?
‒ Od za wsze, czyli dużo za czę sto i zwykle mi towa rzyszysz.
‒ Chodziło mi o impre zy… re kre acyjne. Nie za prosiłeś mnie.
‒ Prze cież to nie było przyję cie oficjalne.
‒ No wła śnie. – Wsta ła na gle i ener gicz nie się gnę ła po plik pa pie rów, który le -

żał na biur ku.
‒ Je steś zła, bo chcia łaś ze mną pójść? – za pytał zre zygnowa ny; od dawna nie

sta rał się już na wet na dą żyć za tokiem myśli swej małżonki.
‒ Nie. Ale nie pokoją mnie trochę śla dy szminki na twoim kołnie rzyku.
Gdyby od lat nie uczył się pa nować doskona le nad swymi re akcja mi, pewnie by

prze klął. Zupełnie nie pomyślał, że po ustach rudzielca szepczą ce go mu do ucha
mogły pozostać nie za prze czalne, szkar łatne dowody.

‒ To zupełnie nic – odpowie dział bez na miętnie.
‒ Na wet gdyby to było coś, jest mi to obojętne.
Zdziwił się, że jej słowa zrobiły na nim tak ogromne wra że nie, chociaż dobrze

wie dział, co czuła. Nie miał złudzeń, kie dy przy każ dej próbie kontaktu odrucho-
wo odsuwa ła się czy kuliła. W najlepszym ra zie był jej obojętny, w najgor szym –
brzydziła się nim. Z pewnością ucie szyła by się, gdyby zna lazł ukoje nie w ra mio-
nach innej kobie ty. Wyobra żał sobie, że wytrzyma ła z nim tak długo tylko w na -
dziei poczę cia dziecka. Nie ste ty ta per spektywa również sta wa ła się coraz bar -
dziej wątpliwa po pię ciu la tach małżeństwa. Od paru mie się cy na wet nie próbo-
wa li.

Posta nowił z nicze go się nie tłuma czyć. Po co, je śli było jej wszystko jedno.
‒ A co tu wła ściwie robisz? – zmie nił te mat – Poza tym, że wypijasz moją

szkocką?
‒ Wzię łam tylko trochę – odrze kła z wa ha niem.
Nie pewność w jej głosie była rzadkością. Ta bita wyróż nia ła się mistrzostwem

w pa nowa niu nad wszelkimi emocja mi. Na wet przed małżeństwem, gdy wie le lat
wcze śniej pra cowa ła jako jego asystentka.

‒ W każ dej chwili możesz we zwać służ bę i przyniosą ci alkohol do twoje go po-
koju.

‒ Do moje go pokoju! – za śmia ła się pogar dliwie. – Nie ma spra wy, na stępnym



ra zem się popra wię. Ale tym ra zem… cze ka łam na cie bie.
‒ Mogłaś za dzwonić.
‒ I na pewno byś ode brał?
Je dyna uczciwa odpowiedź na to pyta nie nie była nie ste ty za dowa la ją ca. Rze -

czywiście, kie dy czymś się zajmował, czę sto ignorował jej te le fony. Zresz tą od
dawna nie roz ma wia li prywatnie, nie dzwoniła, żeby usłyszeć jego głos. W re zul-
ta cie nie odbie ra nie te le fonów od żony prze sta ło mieć dla nie go wymiar osobisty.

‒ Nie wiem.
Zmusiła się do uśmie chu.
‒ Pewnie nie.
‒ Ale te raz je stem. Co jest aż tak istotne, że musimy się tym zajmować o pół-

nocy?
Nie spodzie wa nie cisnę ła w nie go plikiem dokumentów, które odruchowo zdołał

zła pać.
‒ Pa pie ry! – wykrzyknę ła.
Po raz pierwszy od mie się cy zoba czył na jej twa rzy rumieńce, ozna kę gotują -

cych się w niej emocji. Bez radnie zer knął na tecz kę, nie bę dąc w sta nie oce nić,
ja kie pa pie ry wyma ga ją dyskusji w sylwe strową noc.

‒ Ale dla cze go?
‒ Dla te go. Chcę roz wodu.



ROZDZIAŁ DRUGI

Ta bita czuła się, jakby prze ma wia ła do Ka irosa z głę bin mor skich. Być może
nadmiar alkoholu doda wał ca łej sce nie wymia ru sur re alistycz ne go. Butelka uko-
cha nej szkockiej męża towa rzyszyła jej w wie logodzinnym, sa motnym ocze kiwa -
niu. Wresz cie zja wił się… ze śla da mi szminki na kołnie rzyku.

Wte dy ucie szyła się, że jest podpita, bo ła twiej było spojrzeć prawdzie w oczy.
Ich małżeństwo się roz pa dło. Przez cały czas jego trwa nia Ka iros ocze kiwał od
niej tylko jedne go. Za wiodła go. Trze ba za kończyć tę far sę. Jednak nie spodzie -
wa ła się po nim – bez na miętnej opoce roz sądku i odpowie dzialności – chodze nia
na boki… dla przyjemności.

Czy na prawdę wie rzyłaś, że bę dzie cze kał w nie skończoność, skoro prze sta łaś
go wpusz czać do łóż ka? Jej we wnętrz ny głos nie da wał dziś za wygra ną. A ona?
Owszem, uwa ża ła, że jest zimny jak ryba z na tury i dopóki są małżeństwem, po-
zosta nie wier ny. Małżeństwem? Ja kim znowu małżeństwem? Czy do nas w ogóle
stosują się ja kie kolwiek re guły dotyczą ce prawdziwych związ ków małżeńskich?

‒ Chcesz roz wodu? – Ostry ton głosu Ka irosa na tychmiast przywołał ją do rze -
czywistości.

‒ Chyba słysza łeś!
‒ Nie rozumiem! – wysyczał przez za ciśnię te zęby; nigdy nie podejrze wa ła by

go na wet o tyle emocji.
‒ Prze cież nie je steś głupi… ‒ Alkohol bar dzo ją ośmie lał. – Rozumiesz zna -

cze nie słów: „chcę roz wodu”.
‒ Nie rozumiem, co zna czą w twoich ustach, Ta bita! Je steś moją żoną. Złoży-

łaś mi pewne obietnice, za war liśmy układ.
‒ Taak… nie żeby się kochać, sza nować i cie szyć, ale re pre zentować wspólny

front dla dobra ojczyzny i produkować potomstwo. I jak dobrze wiesz, nie je -
stem w sta nie począć. Po co to cią gnąć? Nie je ste śmy szczę śliwi.

‒ Odkąd nasz układ obejmował poczucie szczę ścia?
Skuliła się odruchowo.
‒ Nie którzy ludzie zgodziliby się ze mną, że szczę ście ma sporo wspólne go

z życiem małżeńskim.
‒ Ci ludzie z pewnością nie są parą królewską stoją cą na cze le państwa. Nie

masz pra wa mnie opuścić.
Tego było już za wie le. Ta bita eksplodowa ła. Bez na mysłu cisnę ła w Ka irosa

kie lisz kiem szkockiej, na szczę ście go nie tra fia jąc. Szkło prze le cia ło obok i roz -
biło się o ścia nę, pozosta wia jąc tam pla mę po alkoholu.

Męż czyzna, roz wście czony, usunął się na bok i za pytał:
‒ Co ty wypra wiasz, do chole ry?



Nie wie dzia ła, bo nigdy przedtem nie zrobiła cze goś podob ne go. Pogar dza ła
tego typu za chowa nia mi. Były emocjonalne i ża łosne. Ce niła sobie opa nowa nie.
Sta nowiło to na wet je den z wie lu powodów, dla których zgodziła się wyjść za Ka -
irosa. Sza nowa ła go i – dawno, dawno temu – czuła się dobrze i pewnie w jego
towa rzystwie. Ich re la cja opie ra ła się na wza jemnym sza cunku. Wrza ski i rzuca -
nie w sie bie przedmiota mi ab solutnie nie wchodziły mię dzy nimi w grę.

Ale te raz już nie pa nowa ła nad całą sytuacją, ani przede wszystkim nad sobą.
‒ O! – uda ła szcze re zdziwie nie. – Za uwa żyłeś mnie!
Za nim się zorientowa ła, doskoczył do niej, zła pał za nadgarstki i z ca łej siły

przygniótł do biur ka. Na jego twa rzy ma lowa ło się wię cej emocji, niż widzia ła
w cią gu pię ciu lat ich małżeństwa.

‒ Owszem, zwróciłaś moją uwa gę! Je śli ce lem twe go na pa du sza łu było wła -
śnie zwróce nie uwa gi, uznaj cel za osią gnię ty!

‒ Nie dosta łam żadne go na pa du sza łu! To re zultat prze myśla nych dzia łań i wi-
zyty u prawnika. Te pa pie ry są prawdziwe. Nie stosuję pustych gróźb, taka jest
moja de cyzja i koniec!

Zła pał ją za podbródek, odwrócił w swoją stronę i zmusił, by pa trzyła mu pro-
sto w oczy.

‒ Nie mia łem świa domości, że możesz podejmować de cyzje dotyczą ce nas
obojga.

‒ Na tym pole ga czar roz wodu, Ka iros. Małżonkowie spusz cza ją się na wza jem
ze smyczy. To zna czy, że mam te raz pra wo do podejmowa nia sa modzielnych de -
cyzji.

Męż czyzna sta wał się coraz bar dziej na pa stliwy.
‒ Da ruj, królowo, ale nie wie dzia łem, że masz wła dzę również nade mną.
Nigdy przedtem tak do niej nie mówił. Nigdy przedtem tak jej nie dotykał. Po-

winna była się po prostu wściec. Za miast tego poczuła pożą da nie. Na sa mym po-
czątku zna jomości za nosiło się mię dzy nimi na ja kąś na miętność. Z bie giem lat
wszystko się jednak wyciszyło. Dystans i na ra sta ją ca obojętność zrobiły swoje.
Myśla ła, że na dobre. Myliła się.

‒ Da ruj, królu, lecz nie wie dzia łam, że sta łeś się dykta torem.
‒ A nie je ste śmy u mnie w pa ła cu? Nie je steś moją żoną?
‒ A je stem? W ja kikolwiek zna czą cy sposób? – Wyrwa ła mu się i zła pa ła go

równie na pa stliwie za kołnie rzyk pobrudzony szminką. – Bo to świadczy, że nie.
Znowu ją uścisnął.
‒ Czyli tak mnie osą dzasz? Że byłem z inną kobie tą?
‒ Czer wone śla dy suge rują, że dotyka ła usta mi twojej koszuli. Śmiem więc za -

kła dać, że dotyka ła też innych miejsc na cie le.
‒ Na prawdę uwa żasz mnie za człowie ka, który ła mie przysię gę?
‒ A skąd mam wie dzieć? Prze cież ja cię w ogóle nie znam.
‒ Nie znasz mnie? Je stem twoim mę żem!
‒ Doprawdy? Wybacz… myśla łam, że je steś po prostu… moim ogie rem…
Za miast da lej przyduszać ją bez myślnie do biur ka, przytulił się. Poczuła, że



jest podnie cony. Nią, jej odmie nionym za chowa niem. Jej powścią gliwy mę żulek,
który kochał się za wsze bez sze lestnie, na gle podnie cił się nie typową, nie kontro-
lowa ną sytuacją.

‒ A to cie ka we, kocha nie – wyszeptał – prze cież od trzech mie się cy wca le
mnie do sie bie nie dopusz czasz.

‒ Ja cię nie dopusz czam czy może ty prze sta łeś przychodzić?
‒ Męż czyzna szyb ko się mę czy, upra wia jąc seks z mę czennicą.
‒ Widocz nie to za raź liwe…
Przysunął się jesz cze mocniej do jej bioder.
‒ Czujesz, że bym był cier piętnikiem?
‒ Za wsze myśla łam, że tylko wia ra w świe tla ną przyszłość Pe tras na prawdę

cię podnie ca.
‒ Tak! – wykrzyknął, nie ocze kiwa nie roz dzie ra jąc jej sukienkę na ple cach. –

Widok twe go na gie go cia ła ab solutnie nic dla mnie nie zna czy! – dodał, ścią ga jąc
z niej oca la ły przód i wpa trując się w ob na żone pier si w prze zroczystym sta niku.
– Taki twój los!

Se kundę póź niej za czął ją ca łować jak sza lony. Z wielką, nie zna ną przyjemno-
ścią odda ła się nowym dozna niom.

‒ Z kim jesz cze się tak dzisiaj za ba wia łeś? Z wła ścicielką czer wonej szminki?
Czyż bym korzysta ła z jej inwencji? – draż niła się z nim.

Po chwili, nie pa nując już zupełnie nad wszechogar nia ją cym pożą da niem i na -
groma dzonymi emocja mi, za czę ła zdzie rać z męża je dwab ną koszulę. W kom-
pletnej ciszy, prze rywa nej je dynie ich westchnie nia mi i ję ka mi, usłysze li ude rze -
nie ele ganckich guzików o mar murową posadz kę.

Gdy skończyła, za trzyma ła się na gle i cofnę ła o krok, by móc podziwiać swe
dzie ło. Ka iros był piękny, monumentalny jak posąg, per fekcyjny, o ide alnych pro-
por cjach. Za kocha ła się w nim na za bój od pierwsze go wejrze nia. Młoda na iwna
dzie więtna stolatka. Po raz pierwszy na dłużej z dala od domu. Jej szef, gdy odby-
wa ła praktyki, za uroczył ją zupełnie. Oczywiście nie wyobra ża ła sobie, że młoda
Ame rykanka na wymia nie za gra nicz nej z króle stwem Pe tras mogła by mieć szan-
sę u tak boga te go biz nesme na, który przy oka zji oka zał się na stępcą tronu nie -
wielkie go państewka.

Ka iros był obecnie chyba jesz cze bar dziej pocią ga ją cy, niż gdy go pozna ła,
a prze cież sypia ła z nim od pię ciu lat, widywa ła go więc roze bra ne go. Trudno
uwie rzyć, by coś się mogło ukryć przed jej wzrokiem. W sypialni jednak nie było
fa jer wer ków. Nie mia ła zresz tą porówna nia, ponie waż mąż był jej pierwszym
i je dynym kochankiem.

To on miał doświadcze nie i wra cał do domu ze szminką na kołnie rzyku. W du-
szy Ta bity wście kłość na dal mie sza ła się z pożą da niem. Powinna się go brzy-
dzić… a za miast tego była spra gniona, wręcz nie na sycona. Posta nowiła wyma -
zać z jego umysłu i cia ła wszystkie inne kobie ty, zrobić to, cze go nie potra fiła
przez pięć lat: spra wić, by za nią sza lał.

I wte dy dopie ro go zosta wi!



Rzuciła się na nie go, a on nie pozostał dłuż ny. Resztki roz dar tej sukienki opa -
dły na posadz kę koło biur ka. Nie roz pozna wa ła w tym momencie ani sie bie, ani
męża. Chcia ła uka rać go za ich nie uda ne pięć lat, uka rać… pożą da niem. Tak dłu-
go i skrzętnie skrywa ną na miętnością.

Być może z nim było podob nie. Od dawna szukał ujścia dla swe go gnie wu.
Te raz oboje wie dzie li, że żadne z nich nie zejdzie z pola walki bez szwanku.
‒ Mia łeś kogoś poza mną? – wyszepta ła.
Za głę biony w jej miękkim cie le, nie zwra cał uwa gi na pyta nia.
‒ No odpowiedz… ‒ upie ra ła się.
‒ Chcia ła byś wie dzieć, czy byłem z inną? A co to zmie ni? I tak chcesz się ko-

chać ‒ sa pał.
‒ Więc mi nie powiesz? Bo boisz się odrzuce nia?
‒ Ta bita… przywykłem już, że mnie odrzucasz… zresz tą… z nikim nie byłem…

owszem, pa dła taka propozycja… szeptem na ucho… stąd szminka. Nie zgodzi-
łem się…

Jęknę ła tylko prze cią gle i przywar ła do nie go mocniej, jakby podświa domie go
pośpie sza jąc. Bo nie mia ła już dłużej cier pliwości. Ani chę ci uda wa nia, że potra fi
się za wsze kontrolować. Istniał tylko on i ta chwila. I przyjemność, która na wet
jemu ode bra ła rozum. Cie szyło ją to, ale pra gnę ła wię cej. By nigdy nie za po-
mniał tej nocy i za wsze za nią tę sknił. Nie waż ne, kto na sta nie po Ta bicie, kto
urodzi mu dzie ci – Ka iros ma za wsze myśleć o swej pierwszej żonie i ża łować
bez powrotnie stra conych lat. Bo to wyłącz nie jego wina…

Ta noc była na prawdę wyjątkowa. Sta nowiła dla obojga całkowicie nowe do-
świadcze nie. Ta bita mia ła ochotę szlochać, prze nieść się w przyszłość, najle piej
odle głą, gdy wyle czy się z ran po nie uda nym małżeństwie. Do chwili, kie dy bę -
dzie znowu po prostu Ta bitą, nie za leż ną Ame rykanką, nie zaś Ta bitą, królową
Pe tras, małżonką króla Ka irosa. Z drugiej zaś strony pra gnę ła, by ta noc trwa ła
w nie skończoność i by nigdy nie skończył się wszechmocny uścisk jego ra mion.
Za wsze na swój sposób po cichu wie rzyła, że jest mię dzy nimi nie sa mowita che -
mia, lecz nie zdobyli się, aby ją roz budzić. Dla cze go zrobili to tej nocy? Ich
ostatniej wspólnej nocy!

Gdy po długim cza sie ucichli, na dal sie dzie li ob ję ci. Poczuła, że nie ma w niej
już nic. Ani gnie wu, ani na miętności, a tylko pustka i bez na dziejny smutek. Spoj-
rza ła na męż czyznę, który trzymał ją mocno, człowie ka, które mu parę lat wcze -
śniej złożyła przysię gę, a który w gruncie rze czy był obcy.

‒ Nie na widzę cię – wyszepta ła.
Po policz ku popłynę ła jej łza.
‒ Za te pięć stra conych lat, za bycie moim mę żem i nie bycie nim wca le, za

brak dziecka, za to, że pra gnę cię na wet wte dy, kie dy cię nie na widzę! Ale na
szczę ście nie bę dzie my się już musie li widywać!

‒ Oba wiam się, że je steś w błę dzie, moja droga. Roz wody królewskie nie są
ta kie proste. Obecność pra sy, korowody w są dzie…

‒ Podpisa liśmy inter cyzę, doskona le pa mię tam wa runki, nic nie dosta nę… Do-



sta łam już wystar cza ją co…
Nie poruszył się na wet. Nie się gnął po ubra nia. Nie odwrócił wzroku, kie dy

podnosiła swoje i szyb ko się ubie ra ła. To był koniec.
Powoli, chwiejnie ruszyła do drzwi.
‒ Ta bita… ‒ powie dział szorstko – chcę, że byś wie dzia ła, że ja… wca le cię nie

nie na widzę!
‒ Nie? – Odwróciła się i wpa trywa ła w jego nie odgadnioną twarz.
‒ Nie. Czuję… ‒ za wa hał się. – Nic nie czuję – wyznał.
Za mar ła. Wyda wa ło jej się, że dźgnął ją nożem prosto w ser ce. Wszelką przy-

jemność czy sa tysfakcję, jaką prze żyła przed chwilą, za stą piła udrę ka. Ka iros
nie czuł nicze go. Na wet po tym, co się mię dzy nimi sta ło. Chwilę póź niej powró-
cił gniew.

‒ Wła śnie prze le cia łeś mnie na swoim biur ku! – krzyknę ła. – Za ryzykowa ła -
bym stwier dze nie, że to mogło wywołać w tobie ja kieś uczucia!

Nie wie dzia ła za bar dzo, czy się śmiać, czy pła kać.
Wyraz jego twa rzy pozostał nija ki.
‒ Nie je steś pierwszą kobie tą, z którą zrobiłem to na biur ku – oznajmił.
Prze łknę ła głośno, sta ra jąc się powstrzymać łzy. A więc dokona ła wła ściwe go

wyboru. Gdyby na nią wrzesz czał, darł się, że też jej nie na widzi, mogła by się
jesz cze za sta nowić. Lecz te czar ne, nie ruchome, bez dusz ne oczy nie kła ma ły!
On nic nie czuł. Na wet w tym momencie pozosta ła mu obojętna.

Ta bita słysza ła gdzieś, że nie na wiść jest za bójcza. W jej opinii obojętność była
gor sza niż nie na wiść i to ona mogła wszystko za bić. Czuła się te raz wła śnie tak,
jakby zosta ła śmier telnie zra niona.

‒ Życzę powodze nia w poszukiwa niu odpowiedniej żony, Wa sza Wysokość! –
powie dzia ła i odwróciła się od nie go. Po chwili wyszła z sa lonu, z za mia rem znik-
nię cia z pa ła cu i królewskie go życia raz na za wsze.



ROZDZIAŁ TRZECI

‒ Ka iros, gdzie twoja żona?
Do biura-sa lonu wszedł ksią żę Andres, młodszy brat króla, na wrócony i zre -

for mowa ny nie dawno odwiecz ny hula ka. Na podłodze od dwóch dni le ża ło roz bi-
te szkło z kie lisz ka Ta bity, na ścia nie pozosta ła ciemna pla ma po szkockiej. Nie -
typowa sce nogra fia pozwa la ła ła two się domyślić historii, jaka się roze gra ła tu
wcze śniej pomię dzy parą małżeńską. Przynajmniej tak wyda wa ło się Ka irosowi.
Smętne pozosta łości po „na pa dzie sza łu” Ta bity prze ma wia ły do nie go tak samo
głośno jak wyrzuty sumie nia.

„Nic nie czuję…”
Prze cież to było wie rutne kłamstwo. Skła dał się z sa mych nie spełnionych

uczuć i pożą da nia swojej żony, kolejnej kobie ty, która posta nowiła go opuścić.
Zosta wić puste go i ze zra nioną dumą. Powie dział więc, co powie dział. Że nic nie
czuje. Wte dy ode szła.

‒ A cze mu pytasz? – za ata kował bra ta, nie fa tygując się, by cokolwiek wyja -
śnić, na wet gdy za cie ka wiony wzrok przybysza padł na nie posprzą ta ne, potłu-
czone szkło.

‒ A… tak sobie… Zara mówiła, że Ta bita dzwoniła z prośbą, że byśmy spraw-
dzili, czy korzystasz ze swe go penthouse’u. Za sta nowiło mnie, dla cze go musi się
ucie kać do wybie gów, żeby się dowie dzieć o poczyna niach wła sne go męża.

Ka iros odruchowo za zgrzytał zę ba mi.
„Nic nie czuję”.
Gdyby to mogła być prawda! Tymcza sem na wet nie potra fił na zwać emocji,

które nim tar ga ły. Ale ta kimi rze cza mi nie mógł się zajmować. Był królem, Ta bi-
tę uczynił królową, wycią ga jąc ją z kompletnych nizin, a ona w za mian mia ła
czelność go porzucać.

‒ Ka iros? Nic mi nie powiesz?
‒ Pewnie chce poje chać po za kupy i mieć je gdzie zosta wić. Że bym się nie

wtrą cał.
‒ Czyż by kasa króle stwa była pusta? A może jej ciuchy i buty nie miesz czą się

w sza fach pa ła cu? Bo ina czej cze mu mia ła by się oba wiać twe go wtrą ca nia?
Król nie miał zie lone go poję cia, gdzie i w ja kim sta nie znajduje się gar de roba

królowej. Za każ dym ra zem, gdy uda ło mu się zna leźć w jej komna cie, pa trzył
za wsze tylko w stronę łóż ka.

‒ Okej, podda ję się. Ta bita mnie zosta wiła – wysyczał w końcu.
Andres był na tyle uczciwy, że nie sta rał się na wet ukryć szoku. Cie ka we, gdyż

mało co potra fiło go zszokować i za zwyczaj nie grze szył uczciwością.
‒ Zosta wiła?!



‒ Tak.
‒ Ta bita, która w oba wie przed skanda lem nigdy publicz nie nie odwa żyła się

choćby skrzywić?
‒ Owszem. Tak się skła da, że to je dyna Ta bita, jaką znam.
‒ Po prostu nie wie rzę.
‒ Ani ja.
Znów odruchowo za czął się za sta na wiać, czym za służył sobie na taki los. Co

zrobił, że żona go znie na widziła? Prze cież dał jej wszystko.
Dziecko! Chcia ła dziecka!
Tak. Tu ją za wiódł. Ale, do chole ry, dał jej pa łac! Są kobie ty, którym nie moż na

dogodzić.
‒ Co jej zrobiłeś?
‒ Może… byłem zbyt szczodry. Da łem zbyt dużo wolności. Może korona wy-

kła da na dia menta mi oka za ła się zbyt cięż ka…
‒ Czyli… nie wiesz.
‒ Ra czej nie. Nie mia łem poję cia, że jest nie szczę śliwa.
Kłamczuch. Wie dzia łeś. Nie wie dzia łeś, co z tym zrobić!
‒ Ka iros… co prawda je stem żona ty dopie ro od nie dawna…
‒ Bra cie, proszę cię, od tygodnia! Je śli już za bie rasz się za poradnictwo mał-

żeńskie, to pofa tyguję się i wtrą cę cię do lochów!
‒ Może gdybyś zrobił to samo dla Ta bity, jesz cze by tutaj była.
‒ Nie za mie rzam wię zić wła snej żony!
Choć brzmi to kuszą co!
Znów przypomnia ły się mu ich ostatnie godziny w sa lonie. Gdy jego królowa

śnie gu i lodu prze istoczyła się na gle w żywy ogień…
‒ Bo, my, bra cie, nie mie liśmy tego typu re la cji – dorzucił sztywno.
‒ I może na tym pole ga problem.
‒ Nie wszystko krę ci się wokół seksu.
Andres wzruszył tylko ra miona mi.
‒ Ależ owszem, wszystko. Lecz je śli wolisz kar mić się swoimi złudze nia mi…
‒ Cze go ty wła ściwie chcesz, Andres?
‒ Sprawdzam, czy żyjesz.
‒ Nie rozumiem. Wyglą dam na nie bosz czyka?
‒ Nie, ale twoja żona ode szła.
‒ Więc?
‒ Za mie rzasz poszukać nowej?
Bę dzie musiał. Nie ma wyjścia. Choć ta per spektywa na pa wa ła go prze ra że -

niem. Bo na prawdę nie chciał nikogo inne go. Nikogo poza Ta bitą.
Zwłasz cza te raz, gdy posma kował che mii, która, tak jak za wsze podejrze wał,

była mię dzy nimi, nigdy nie spełniona…
‒ Nie chcę nowej.
‒ To musisz chyba powalczyć o sta rą…
‒ Andres, najle piej zajmij się swoim życiem, a ja zajmę się swoim. – Spojrzał



ze smutkiem na potłuczony kie liszek, wszystko, co pozosta ło po jego małżeń-
stwie. – Nie uczynię z niej więź nia. Je śli życzy sobie roz wodu, dosta nie go.

Ta bita nie widzia ła się z mę żem przez czte ry tygodnie.
Przez czte ry tygodnie tępo wpa trywa ła się przed sie bie, nie mogąc się zdobyć

na łzy.
Ostatnia łza popłynę ła po jej policz ku, gdy powie dzia ła mę żowi, że go nie na wi-

dzi.
Po co pła kać przez kogoś, kogo się nie na widzi? Cze mu pła kać za kimś, kto nic

nie czuje? To nie ma sensu, a Ta bita była osobą roz sądną, na wet kie dy przyszło
do roz wodu.

Zde cydowa nie mniej roz sądku mia ła, nie mogąc się zde cydować na wizytę
u le ka rza, gdy nie wątpliwie za istnia ła taka potrze ba. Ale powstrzymywa ły ją
newsy w ta bloidach dotyczą ce jej roz sta nia z mę żem.

Jednak od lat upra wia li seks bez za bez pie cze nia i nigdy dotąd nie za owocowa -
ło to dzieckiem. Czyż by los był aż tak złośliwy? Jak mógł ignorować pię cioletnie
modlitwy i za re agować w najgor szym moż liwym momencie?

Kie dy le kar ka we szła z powrotem do ga bine tu, Ta bita po raz pierwszy w życiu
modliła się w duchu, by usłyszeć „nie”. Prze kona ła się już, że nie zdoła się doga -
dać z Ka irosem, które mu jest obojętna, bo sama zbyt wie le do nie go czuje.

‒ Droga królowo – prze mówiła poważ nym tonem doktor Ander son – wola ła -
bym, żeby dzisiaj towa rzyszył pani król Ka iros.

‒ Je śli czytuje pani ga ze ty, piszą w nich prawdę: roz wodzimy się, więc nie wi-
dzia łam powodu, dla które go mia ła bym za bie rać go na wizytę.

Kolejne „nie” nie pocią ga łoby za sobą koniecz ności roz ma wia nia o Ka irosie!
‒ Owszem, słysza łam o roz wodzie. Cały per sonel królewski został o nim po-

wia domiony.
‒ Za tem rozumie pani nie obecność Ka irosa.
‒ Proszę mi wyba czyć, królowo, ale w tej sytuacji muszę za pytać, czy ewentu-

alna cią ża dotyczy króla…
Ta bita czuła, że za czyna re agować dosyć histe rycz nie.
‒ To mój test cią żowy i moje życie. Nie wszystko krę ci się wokół Ka irosa!

Ode szłam od nie go, nie musimy go w to mie szać…
‒ Droga królowo, oba wiam się, że musimy. Test jest pozytywny. Gdyby nie wia -

dome okolicz ności, za czę ła bym od gra tula cji.
Doktor Ander son, za wsze wyjątkowo przyja cielska, była dziś zimna jak głaz.

Pewnie zwolennicz ka Ka irosa. Cóż, nie ona musi z nim żyć!
‒ Och… ‒ Ta bita ucie szyła się, że sie dzi. Gdyby sta ła, z pewnością osunę ła by

się na podłogę pod wpływem emocji.
‒ Ba zując na poda nych da tach, to jest…
‒ Wiem dokładnie!
Wspomnie nia sza lonej nocy nie opusz cza ły jej ani na chwilę. Nie mia ła naj-

mniejszych wątpliwości, kie dy poczę ła. Nad ra nem w Nowy Rok, pierwsze go



stycz nia. To miał być począ tek nowe go życia…
‒ Czy wszystko w porządku? – za inte re sowa ła się le kar ka.
‒ A czy na to wyglą da? – wypa liła Ta bita.
‒ Czy to dziecko króla?
‒ To moje dziecko!
W tym momencie, jak na ironię, drzwi ga bine tu otwar ły się na roz cież i do

środka wpadł Ka iros z ab solutnie roz wście czoną miną.
‒ Doktor Ander son, proszę nas zosta wić! – wykrzyknął.
‒ Oczywiście, Wa sza Wysokość!
Najwidocz niej, gdy w grę wchodził król, ta jemnica le kar ska prze sta wa ła obo-

wią zywać.
Spojrza ła na swe go pra wie byłe go męża z największą obojętnością, na jaką

mogła się w tym momencie zdobyć – a była w tym nie za prze czalną mistrzynią.
Po la tach ukrywa nia prawdziwych uczuć przychodziło jej to tak samo na turalnie
jak oddycha nie.

‒ O cóż ta kie go chodzi, Ka iros? – za pyta ła zimno.
‒ Słyszę, że wkrótce zosta nę ojcem!
Król dosłownie miotał gromy. Wszelki spokój i obojętność, które mu towa rzy-

szyły, gdy odchodziła pa miętnej nocy, najwyraź niej go opuściły. Obecnie skła dał
się z sa mych emocji.

‒ Cóż za śmia łe za łoże nie!
‒ Nie igraj ze mną, Ta bita! Oboje dobrze wie my, że to moje dziecko!
‒ Skąd możesz wie dzieć? Od tygodni się nie widuje my, od mie się cy ze sobą nie

sypia my, z wyjątkiem sylwe strowej nocy…
‒ Prze stań! Je stem je dynym twoim męż czyzną. Byłaś dzie wicą, kie dy się zwią -

za liśmy. Wątpię, że byś po odejściu na tychmiast zna la zła sobie kochanka.
Na gle za czę ły jej się trząść ręce.
‒ Mówisz, jakbyś mnie znał. A prze cież oboje wie my, że mnie nie znasz… nic

do mnie nie czujesz.
‒ W tym momencie czuję akurat bar dzo wie le.
‒ W porządku… prze cież nie ukrywa łam przed tobą tej cią ży. Dopie ro co sama

się dowie dzia łam. Dla cze go wpa dasz tu i za czynasz się za chowywać jak ja skinio-
wiec?

‒ Bo za mie rza łaś wszystko ukryć. Prze cież za dzwoniła do mnie doktor Ander -
son, nie ty.

‒ Bo na tym wła śnie pole ga roz wód. Ja już nic nie muszę. Je stem osob nym by-
tem, nie zaś połową całkowicie dysfunkcyjne go związ ku. Ale i tak za mie rza łam
ci powie dzieć. Chociaż by z powodu wszechobecnej pra sy.

‒ Cóż za wspa nia łomyślność! Nie chcia łaś, że bym się o ojcostwie dowie dział
z ga zet…

‒ Wła ściwie powinie neś. Biorąc pod uwa gę poziom intymności i komunika cji,
jaki uda ło nam się osią gnąć w cią gu pię ciu lat małżeństwa… Szcze rze? Przez
ostatnie tygodnie nie za uwa żyłam twojej nie obecności. Pa sowa ło mi to do stan-



dar du na sze go pożycia… seks raz w mie sią cu, zero roz mów pomię dzy…
‒ Królowo, powścią gnij na chwilę swój ja dowity ję zyk. Myślę, że mamy poważ -

ny problem do omówie nia.
‒ Nie widzę żadne go proble mu i nie za mie rzam nicze go oma wiać.
Spojrzał na nią, jakby była posta cią z hor roru.
‒ Chyba nie pomyśla łaś, że mam na myśli pozbycie się na sze go dziecka, tylko

dla te go, że akurat prze chodzimy chwilowy kryzys?!
‒ Nie, tego nie pomyśla łam. Nie wiem na tomiast, co masz na myśli, mówiąc

o chwilowym kryzysie. Nie prze chodzimy nicze go ta kie go, doświadcza my najlep-
sze go okre su w na szych re la cjach… nie je ste śmy już ra zem, Ka iros. Tego wła -
śnie potrze bowa liśmy.

‒ Ale nie te raz. Te raz nie ma o tym mowy.
Wte dy powoli się podniosła.
‒ Jak to nie ma? Nie je stem twoją wła snością. Mogę się roz wieść, kie dy ze -

chcę.
‒ Możesz? Je stem królem Pe tras.
‒ A ja je stem obywa telką Ame ryki.
‒ Tak samo jak obywa telką Pe tras.
‒ Z największą przyjemnością utopię tutejszy pasz port w najbliż szej rze ce, je -

śli to pozwoli mi się od cie bie uwolnić.
‒ Tutaj nie bę dzie my o tym dyskutować – wyce dził przez za ciśnię te zęby. –

Ubie raj się, je dzie my.
‒ Mam sa mochód.
‒ A jakże, moje go szofe ra, pra cują ce go w apar ta mencie, w którym obecnie

miesz kasz.
‒ Zajmę się tym póź niej – powie dzia ła, czując, że się czer wie ni. Upokorzył ją,

mówiąc wprost, jak da le ce jest od nie go za leż na. Zwłasz cza że wszę dzie pod-
kre śla ła, że po roz wodzie nicze go się nie spodzie wa. Co prawda, nie potrze bo-
wał obecnie ani apar ta mentu w mie ście, ani tamtejsze go sa mochodu z kie rowcą.
A skoro nic nie mówił, korzysta ła z oka zji.

‒ À propos auta. Ode sła łem je do domu. Został tylko mój szofer, więc je dziesz
ze mną.

Nie spusz czał z niej oczu.
‒ Nie patrz tak na mnie. Muszę się ubrać.
‒ Prze cież wszystko już widzia łem, moja droga.
‒ Ale dość rzadko…
Mimo za pla nowa nej złośliwości wobec męża, to ona na gle poczuła się winna,

bo prze cież, szcze rze powie dziawszy, była w dużej mie rze odpowie dzialna za
kiepską ja kość ich pożycia. Najczę ściej le ża ła bier nie i pa trzyła się w sufit. Albo
za myka ła oczy w na dziei, że w ten sposób szyb ciej skończą. Robiła wszystko, by
nic nie poczuć, żadnej wię zi ze swym mę żem, odgrodzić od nie go murem swe
ser ce i cia ło. Im mniej prze żywa ła ich zbliże nia, tym ła twiej godziła się z tym, że
Ka iros znikał bez pośrednio po, oraz z każ dym kolejnym ne ga tywnym te stem cią -



żowym. W ten sam sposób za akceptowa ła, że współżyją je dynie po to, żeby mieć
dziecko. Bez żadnych uczuć czy emocji.

A za tem szyb ki, bez na miętny seks po ciemku upra wia li głównie z jej winy.
‒ Jak sobie życzysz, moja królowo – odwrócił się do niej ple ca mi.
Był przystojny i nie zwykle zgrab ny. Tego nie moż na mu było odmówić. Ale jed-

nocze śnie był dra niem.
‒ Chodź my już – pona glił ją w końcu.
‒ A dokąd poje dzie my?
‒ Do pa ła cu. Musimy poroz ma wiać.
‒ Nie chcę te raz roz ma wiać. Parę minut temu dowie dzia łam się o cią ży. Ty

pewnie wcze śniej.
‒ No ale chyba coś podejrze wa łaś?
‒ Czy to cokolwiek uła twia? – Jej głos na gle się za ła mał. – Na wet za to cię nie -

na widzę… Mia łam być szczę śliwa, kie dy na resz cie się uda. Ukra dłeś mi tę ra -
dość.

‒ Ja ci ukra dłem, Ta bita? Prze cież to nie ja złożyłem pozew o roz wód.
‒ Może i nie. Ale ja sno okre śliłeś swoje uczucia wobec mnie. Twoje słowa drą -

żą mnie jak trucizna. Cze goś ta kie go się już nie na pra wi.
Nie ode zwał się, tylko ruszył przed sie bie długim, pustym, ste rylnie czystym

koryta rzem. Przed tylnym wyjściem stał za par kowa ny je den z jego ulubionych
spor towych sa mochodów, które prowa dził z wielką przyjemnością, bez szofe ra.

Bo na co dzień mąż Ta bity był człowie kiem niczym szcze gólnie się nie wyróż -
nia ją cym, odpowie dzialnym, za sadniczym, poważ nym. Być może je dynie cha rak-
te ryzowa ło go wręcz uwielbie nie dla szyb kich aut. Zbyt szyb kich, zda niem jego
żony, lecz Ka iros nigdy nie pytał jej o zda nie.

‒ Nie je stem dziś w na stroju na twoje fanta zje w stylu For muły 1 – ostrze gła
go i poczę stowa ła miaż dżą cym spojrze niem.

‒ Za bawne… bo ja nie je stem dziś w na stroju do znosze nia twoich fochów…
a jednak je ste śmy tu… ra zem.

‒ Za służyłeś sobie na moje fochy, Wa sza Wysokość.
‒ Cią gle taka zła na mnie… po tylu la tach milcze nia.
‒ A co mia łam mówić, mój pa nie?
‒ Mój pa nie… Jesz cze ktoś by pomyślał, że je steś taka pełna sza cunku.
‒ Tak jakbyś sobie na to za służył.
Na resz cie uda ło im się wsiąść do auta i odje chać.
‒ Ta bita, co się ta kie go sta ło?
‒ Nic. Wła śnie nic. I ja wła śnie nie potra fię już da lej tak żyć.
‒ Nosisz moje dziecko. Nie bar dzo widzę inne wyjście. Roz wód nie wchodzi

w grę.
‒ Roz wód to nic wielkie go. I ab solutnie wchodzi w grę. Możesz sobie być kró-

lem, ale nie możesz na mnie wywie rać wiecz nej pre sji, nie je stem tylko twoją
podda ną, mam swoje pra wa.

‒ Doprawdy? A za ja kie pie nią dze za mie rzasz wyna jąć prawnika, by bronić



swych praw? Wszystko co masz, na le ży do mnie, i oboje doskona le o tym wie my.
‒ Znajdę ja kiś sposób.
W rze czywistości nie wie dzia ła, czy znajdzie. Ka iros mówił prawdę. Była nikim

i pochodziła znikąd. Z biedne go domu, w którym co noc odbywa ły się kar czemne
awantury i rzuca no w sie bie cięż kimi przedmiota mi, gdzie bra kowa ło pie nię dzy
i je dze nia. Je dynym dzie dzictwem Ta bity była bie da i wiecz ny gniew, jak studnia
bez dna. Dla te go poprzysię gła sobie zna leźć w życiu coś zupełnie inne go. Lep-
sze go.

Czy zna la zła? Na pewno ku swe mu zdziwie niu odkryła, że cza sa mi pustka, ci-
sza i nie ustanne nie dopowie dze nia potra fią być gor sze i bar dziej bole sne od ta -
le rza, który w trakcie kłótni lą duje ci na głowie.

Je cha li da lej w milcze niu. Wkrótce zorientowa ła się, że nie jadą do pa ła cu.
Prze ra ziła się, bo sie dzą cy obok człowiek był dla niej kompletnie nie prze widy-
walny. Wyszła za nie go pięć lat temu i na dal wie dzia ła o nim tak samo nie wie le
jak w dniu ślubu. Pra wie nie moż liwe, a jednak.

Przez trzy lata poprze dza ją ce ich zwią zek małżeński pra cowa ła jako asystent-
ka Ka irosa, stopniowo coraz bar dziej po dzie cinne mu się w nim roz kochując.
Wte dy dużo czę ściej się do niej uśmie chał, ba, czę sto na wet śmia li się ra zem.
Wszystko zmie niło się, gdy zmarł jego ojciec, i na bar ki spa dło mu wła da nie pań-
stwem. Wkrótce potem przez Andre sa musiał ze rwać za rę czyny i szyb ko zna -
leźć żonę za stępczą, nie kie rując się już tym ra zem ani pożą da niem, ani miło-
ścią.

Przez trzy lata wyda wa ło jej się, że pozna ła swe go sze fa doskona le. Gdy zo-
sta ła jego żoną, zrozumia ła, że nie ma poję cia, z kim się zwią za ła.

Im da lej w las, tym wię cej drzew – doskona le opisywa ło ich mrocz ną re la cję.
‒ Nie za mie rzasz chyba wje chać sa mochodem do rze ki albo coś w tym rodza -

ju? – za pyta ła niby żar tem.
‒ Nie wygłupiaj się. Całe lata sta ra liśmy się o potomka. Kie dy na gle dziecko

jest w drodze, miałbym je na ra żać?
‒ Dobrze wie dzieć. Czyli bez tego byś się nie wa hał?
‒ Ja sne. I zosta wiłbym tron królewski wraz z losem ludzi Andre sowi… Nie

bądź śmiesz na.
‒ W porządku. Co w ta kim ra zie pla nujesz?
‒ Ja? A może nic nie pla nuję? Może pierwszy raz w życiu za chowuję się spon-

ta nicz nie?
‒ W to nie uwie rzę.
‒ Je steś taka pewna, że cię nie znam, z drugiej zaś strony za kła dasz, że ty

znasz mnie doskona le. Czy to spra wie dliwe?
Wie dzia ła, że go nie zna, ale nie za mie rza ła się do tego przyznać akurat te raz.
‒ Je steś męż czyzną, Ka iros. I jak każ dy męż czyzna je steś prze widywalny.
‒ Gdyby mi za le ża ło na twoim zda niu, poczułbym się chyba ura żony. Nie ste ty

tak nie jest.
W tym momencie skrę cili na małe prywatne lotnisko, używa ne przez rodzinę



królewską. Tego wła śnie oba wia ła się najbar dziej…
‒ Co ty sobie wła ściwie wyobra żasz i dokąd mnie wie ziesz?
‒ Albo zrobimy to tu, albo za bie ram cię ze sobą.
‒ Co dokładnie mamy zrobić?
‒ Doga dać się co do na szej przyszłości jako rodziców. Oczywiście zgodnie

z moją wolą. Je stem królem, stoję ponad pra wem.
Poczuła, że ogar nia ją wście kłość.
‒ Cie ka we, odkąd to? Nigdy nie byłeś spe cjalnie ela stycz ny, ale nie są dziłam,

że prze istoczyłeś się w tyra na.
‒ Nigdy również nie mia łem zostać ojcem, ani nie porzuciła mnie przedtem

żona. Więc le piej się doga dajmy. Je śli odma wiasz, przejmę całkowitą wła dzę ro-
dzicielską i obie cuję, że nigdy nie zoba czysz na sze go dziecka. Daję słowo. A ja –
w prze ciwieństwie do cie bie – dotrzymuję raz da nych obietnic.



ROZDZIAŁ CZWARTY

Ka iros ukradkiem przypa trywał się żonie, która sie dzia ła po prze ciwnej stro-
nie ka biny jego prywatne go sa molotu. Miał uczucie, jakby knuła tam w ką cie
prze ciw nie mu albo za sta na wia ła się, jak go uśmier cić. Na szczę ście była drob -
na, więc nie musiał się oba wiać, że na gle zła pie ja kieś ostre na rzę dzie i…

W pewnym sensie wca le jej nie winił. Ale musiał te raz stać na stra ży wła snych
inte re sów, nie mógł oka zywać sła bości. Spodzie wa li się dziecka. Na stępcy tro-
nu. Na resz cie!

W każ dej innej sytuacji byłby to powód do świę towa nia. Obowią zek spełniony.
Przyrze cze nia dane ojcu na łożu śmier ci zosta ną wprowa dzone w życie.

Gdy się dowie dział o cią ży, myślał tylko o jednym: jak za pa nować znów nad Ta -
bitą. Te raz miał ją na pokła dzie sa molotu w drodze na prywatną wysepkę rodzi-
ny królewskiej, tuż koło wybrze ży Gre cji. Za zwyczaj używa no jej podczas wa ka -
cji. Ka iros nigdy nie za brał tam żony, bo odkąd się oże nił, nigdy nie miał wa ka cji.

To oczywiście także nie były wa ka cje. Może ktoś na zwałby tę podróż uprowa -
dze niem? Ale jako król, czyż nie miał pra wa prze trzymać kogoś dla dobra ogółu?
Jego żona nosiła prze cież na stępcę tronu Pe tras. Je śli chcia ła by te raz zniknąć,
to dopie ro byłoby porwa nie! Nie wspomina jąc już o tym, że Ka iros miał tylko
jedną osobę, przed którą musiał się uspra wie dliwiać ze swych czynów – sa me go
sie bie.

Ta bita nie wyglą da ła na roz gnie wa ną. Była jak zwykle obojętna i za ra zem wy-
niosła. Je dynie ona była zdolna do tej nie bywa łej kombina cji.

Ich małżeństwo? Lata rutyny. Re la cja tak przyziemna i proza icz na, że mogli
się nie widywać całe dnie, na wet prze bywa jąc w tym sa mym pomiesz cze niu. Mo-
gli pa trzeć w swoją stronę, lecz nie na sie bie. Umie li się porozumie wać wyłącz -
nie przez te le fon lub za pośrednictwem służ by.

Na prze strze ni minionych paru tygodni wszystko kompletnie się zmie niło. Po-
wie dzia ła, że chce roz wodu. Zdarł z niej wte dy ubra nie i wziął ją siłą, na biur ku.
Jak zwie rzę. No a te raz mia ło być z tego dziecko.

W cią gu ostatnich tygodni dzia ło się wię cej niż przez pół de ka dy, którą prze żyli
ra zem jako małżonkowie. Nie potra fił się w tym roze znać. Nie rozumiał, co się
z nim sta ło w jej ra mionach, tam na biur ku. Był roz wście czony. Nie dopusz czał
myśli, że chce odejść po tym wszystkim, co dla niej zrobił. Wyobra żał sobie, że
le piej czy gorzej, ale na za wsze pozosta ną ra zem.

‒ Czy jest ci tam wygodnie? – za pytał na gle.
Coraz bar dziej doskwie ra ła mu rola nie cywilizowa nej be stii, którą ostatnio na -

rzuciło mu życie. Bo prze cież to on za wsze był tym odpowie dzialnym. Od ma łe go
przygotowywa no go do roli na stępcy tronu. Przyzwycza jono do prze widywa nia



konse kwencji zda rzeń, na wet je śli nikt inny w ten sposób nie myślał. Wpojono
mu poczucie obowiąz ku, honoru, poświę ce nie, koniecz ność kontrolowa nia.

I z jaką ła twością za pomniał o tym wszystkim, gdy zoba czył pozew?
A te raz, gdy posta nowił odzyskać dawne go sie bie, za czął od porwa nia… Świet-

nie!
‒ Owszem. Na wet bar dzo. Ale nie muszę ci chyba mówić, że twój sa molot jest

luksusowy.
‒ Rze czywiście, nie musisz.
‒ Jak długo dla cie bie pra cowa łam, kie dy pole cie liśmy nim po raz pierwszy?
‒ Chyba parę mie się cy.
Odpowie dział, jakby wca le nie pa mię tał. A prze cież pa mię tał doskona le: w re -

akcji Ta bity na widok prywatne go sa molotu było coś tak urocze go i prostodusz -
ne go… Sta nowią ce go całkowity kontrast do za chowa nia jego ówcze snej na rze -
czonej, France ski. Już wte dy porównywał odruchowo obie pa nie. France sca była
stworzona do roli żony władcy, wychowa na w arystokra tycz nej rodzinie, od ma -
łe go przyucza na do przyszłe go towa rzysze nia ja kie muś wysokie mu urzędnikowi
czy dygnita rzowi. Bo miłość nigdy nie wchodziła w grę w ta kich ukła dach.

Jednak kie dy prze spa ła się z jego bra tem, rze czywistość dotar ła do nie go
z siłą wodospa du. Gdyby chociaż zrobiła to dyskretnie, mógłby się za sta nowić.
Ale filmik obiegł cały ich świa tek… i wykluczył moż liwość ślubu.

Tak więc zna lazł się w sytuacji, kie dy musiał na tychmiast zna leźć za stępstwo
na… za pla nowa ny już ślub! Wybrał Ta bitę. Była to je dyna logicz na de cyzja. Poza
tym Ta bita wyda wa ła się kobie tą z krwi i kości.

Być może po prostu większość kobiet na pewnym eta pie życia ogar nia sza leń-
stwo? Tak sta ło się prze cież z jego wła sną matką, która w środku nocy porzuciła
męża i dzie ci. France sca dla odrobiny przyjemności z Andre sem za ryzykowa ła
swoją przyszłość jako królowej. Najwyraź niej to samo sza leństwo przytra fiło się
obecnie Ta bicie.

A może to on jest pe chowy?
‒ Pa mię tam, że byłam wte dy pod wielkim wra że niem… te raz też je stem. Na -

tomiast gor sze wra że nie robi na mnie fakt uprowa dze nia.
‒ To próba podję cia ne gocja cji, nie żadne uprowa dze nie!
‒ Wychodzi na to samo, nie będę się te raz zajmować se mantyką.
‒ Owszem, pa mię tam, że byłaś wte dy pod wra że niem wszystkie go, co dotyczy-

ło rodziny królewskiej, pa ła cu… Mia łem oczywiście świa domość, że pochodzisz
z dosyć skromne go domu…

‒ To bar dzo ele gancki eufe mizm.
‒ W porządku, biedne go domu. Ale za to byłaś błyskotliwa, ambitna, zmotywo-

wa na, czę ściowo wła śnie swoją prze szłością.
‒ Czy to samo bra łeś pod uwa gę, wybie ra jąc mnie na żonę?
Pyta nie brzmia ło dość dwuznacz nie.
‒ Po prostu cię zna łem.
‒ Och… zna łeś mnie… Ja kież to romantycz ne.



‒ Ta bita… czy kie dykolwiek obie cywa łem ci romans? Powie dzia łem, że pozo-
sta nę ci wier ny i lojalny, i tak się sta ło. Że spełnię obowią zek wobec Boga, ojczy-
zny i cie bie. I chyba spełniłem. To ty zde cydowa łaś, że w nie wystar cza ją cym
stopniu.

Znów obudził się w nim gniew. Prze cież nie obie cywał jej kwia tów ani frywol-
ności. Wyglą da na to, że nie zrozumia ła. A on wie rzył, że są podob ni. Logicz ni,
rozumie ją sens poświę ce nia, przedkła da ją honor i obowią zek ponad emocje.

‒ Małżeństwo w teorii i w praktyce wielce się róż ni. Trudno mnie chyba oce -
niać za za łoże nia, które zrobiłam, nie bę dąc nigdy wcze śniej w żadnym związ ku
– za suge rowa ła.

‒ Wca le nie trudno. Każ dy, kto wstę puje w zwią zek, przysię ga, za nim posma -
kuje małżeństwa. Większość ludzi przysię ga raz w życiu, nie ma jąc wcze śniej-
szych doświadczeń.

‒ Owszem i dla te go dużo małżeństw się roz pa da. Bo pomimo najlepszych in-
tencji wszystkich za inte re sowa nych, spra wy nie ukła da ją się po ich myśli.

‒ Ponie waż nie je stem ja snowidzem, nie bar dzo rozumiem, jak możesz mnie
roz liczać za nie spełnie nie twych potrzeb, o których nigdy mi nie powie dzia łaś.

‒ Są dziłam, że uznasz je za nie war te twej uwa gi.
‒ Kobie to, kie dy się tak zmie niłaś? Nie byłaś taka przed za mąż pójściem! – wy-

krzyknął, nie sta ra jąc się już na wet ha mować swojej iryta cji.
‒ Przed za mąż pójściem pła ciłeś mi za asystowa nie. Asystentka to nie żona.
‒ Kie dy ci się oświadczyłem, w sposób bar dzo ja sny powie dzia łem, że nie cho-

dzi o typowe małżeństwo. Że to bę dzie bar dziej jak pra ca.
‒ No to w ta kim ra zie istotnie zmie niłam się tylko ja!
Odwrócili się od sie bie. W duchu poprzysiągł sobie, że ode zwie się do niej do-

pie ro, gdy wylą dują. A na wyspie… sam jesz cze nie wie dział. Ta bita na pewno
nie bę dzie w sta nie stamtąd uciec, a o to mu tylko chodzi. Na wet je śli ktoś miał-
by mu za rzucić uprowa dze nie. Nie bę dzie prze cież le żał i spokojnie ob ser wo-
wał, jak roz pa da się jego małżeństwo. I niech le piej małżonka jak najszyb ciej
oswoi się z tą myślą.



ROZDZIAŁ PIĄTY

To było bar dzo dziwne uczucie: wylą dować na wyspie, która na le ży do wła sne -
go męża, ale nigdy przedtem nie mia ło się moż liwości jej na wet zoba czyć.

Każ da z nie ruchomości posia da nych przez królewską rodzinę De me triou wy-
glą da ła nie wia rygodnie, jak z bajki: pa łac, penthouse i re zydencja, w której się
zna leź li. Z da le ka przypomina ła klejnot w królewskiej koronie, mia ła bia łe ścia -
ny, czer wony dach i le ża ła na bia ła wym pia sku na wysepce otoczonej ze wsząd
nie wia rygodnie błę kitną wodą mor ską. W prze ciwieństwie do pa ła cu jednak,
gdzie roiło się od ob sługi, grup zwie dza ją cych i najróż niejszych polityków, pa no-
wał tu ab solutny spokój.

‒ Cze mu nie wchodzisz? – zdziwił się.
Ta bita popa trzyła na męża nie widzą cym wzrokiem. Wyda wa ło jej się, że do-

świadcza déjà vu, wchodzi z nim po raz pierwszy do ja kie goś nowe go miejsca,
tak samo jak kie dyś we szła po raz pierwszy do jego biura.

‒ Proszę wejść.
Ta bita nie wie dzia ła, na czym ma się skupić: czy na najbar dziej ekskluzywnym

wnę trzu, ja kie widzia ła w życiu, czy może na swoim nowym pra codawcy, naj-
przystojniejszym męż czyź nie, ja kie go kie dykolwiek pozna ła.

Nie zde cydowa na przysia dła nie śmia ło za biur kiem…

Na gły powrót do re alu wywoła ło wspomnie nie me bla, który osiem lat póź niej
stał się miejscem poczę cia ich dziecka, chwilę po jej wzmiance o pozwie roz wo-
dowym. Za pie kły ją oczy, ale na dal nie za mie rza ła pła kać z powodu kogoś, kto
nic do niej nie czuł.

Przez lata współpra cy z Ka irosem w za sa dzie przywykła do bogactwa i prze -
pychu, jednak luksusowe wnę trza na dal robiły na niej wra że nie. Gdzieś w głę bi
duszy pozosta ła małą dziewczynką z ubogiej przycze py. Mia ła sła bość do ob fito-
ści, to chyba sta nowiło jej je dyną pię tę Achille sową.

Wszystko wokół było bia łe, me ble, tka niny, or na menty ścienne, wyłą cza jąc nie -
sa mowity błę kit morza i nie ba widocz ny wszę dzie przez wielkie okna, które
praktycz nie za stę powa ły ścia ny. Czuła się, jakby dotyka ła chmur.

‒ Mój pokój jest na górze, na końcu koryta rza – powie dział – a ty wybierz so-
bie, co tylko chcesz.

Pa trzyła na nie go jak przez mgłę i znów mia ła przed ocza mi ich pierwsze spo-
tka nie.

Nigdy przedtem nie ob ra ca ła się w ta kim otocze niu. Już sam pre stiżowy uni-



wer sytet, który or ga nizował wyjaz dy na studia za gra nicz ne, dał jej oka zję do
kontaktu z ludź mi, ja kich przedtem nie spotyka ła. Fir ma w Pe tras prze wyż sza ła
na wet i to. Po pierwsze nowy pra codawca miał tytuł księ cia i był prawdziwym
męż czyzną, nie zaś nie dojrza łym jesz cze studencia kiem. Po drugie, ubra nia, ja -
kie nosił, i przedmioty, którymi się ota czał, nie mogły się równać z niczym, co
zna ła z wła sne go życia. Nie wspomina jąc o jego urodzie, ele gancji i ma nie rach.

Od dziecka wie dzia ła, że je śli chce się wyrwać ze swej matni, musi zna leźć się
wła śnie w ta kim otocze niu. Dla te go też już za młodu pie lę gnowa ła wyniosłość
i pewność sie bie. Sta wia ła sobie ja sne cele.

Te raz jednak za bra kło jej słów.
‒ Miło pa nią poznać. – Męż czyzna wstał na chwilę i skłonił się lekko. – Prze -

czyta łem pani aplika cję i wysłucha łem opinii mego doradcy, lecz nie skorzystam
z niej.

‒ Na prawdę? – za pyta ła, nie wie dząc, jak się za chować.
‒ Tak, co powinno pa nią tylko ucie szyć, gdyż uznał on, że jest pani zbyt urodzi-

wa na moją asystentkę.
Za czer wie niła się i to wca le nie ze złości, do cze go mia ła w tym momencie

pra wo.
‒ Nie są dziłam, że wygląd może mieć cokolwiek wspólne go z kryte ria mi de cy-

dują cymi o tym, czy się jest dobrą, czy złą asystentką.
‒ Dla mnie nie. Są dzę, że doradca miał bar dziej na myśli mego młodsze go bra -

ta Andre sa.
Skła da jąc poda nie o pra cę w pa ła cu królewskim, za pozna ła się oczywiście

szcze gółowo z infor ma cja mi na te mat rodziny królewskiej, zda wa ła sobie więc
spra wę z re puta cji księ cia Andre sa. Była jednak na ta kie rze czy całkowicie od-
por na, mia ła swoje cele. Ludzie, którzy czuli do niej sympa tię, śmia li się, że ma
klapki na oczach, jej prze ciwnicy na zywa li ją ozię błą. Nie zwra ca ła uwa gi na
żadne opinie. Na to miał przyjść czas, gdy cele zosta ną osią gnię te. Wte dy może
się za jąć wyja śnie nia mi czy prze prosina mi.

Fakt, że ksią że Ka iros zrobił na niej wra że nie, nie umknął jej uwa dze. Uzna ła
jednak, że je śli dane im bę dzie pra cować ra zem, ja koś się do nie go przyzwyczai.

‒ Nie widzę powodu do ta kich roz wa żań – skomentowa ła.
‒ Jesz cze go pani nie pozna ła.
‒ I nie za mie rzam. Nie doszłam w życiu do punktu, w którym je stem, przez

głupotę czy uwodze nie. Aplikowa łam tutaj, żeby zdobyć nie powta rzalne do-
świadcze nie za wodowe, nie zaś innej na tury. Nie pla nuję także czytać o sobie
w kolumnach plotkar skich.

Uśmiechnął się.
‒ W ta kim ra zie moje gra tula cje. Jest pani przyję ta. – Wstał ponownie i wycią -

gnął do niej rękę. Uścisnę ła ją, powta rza jąc sobie, że na prawdę nie za mie rza
tra fić do ta bloidów. Fa scyna cję nowym, super atrakcyjnym sze fem trze ba bę dzie
ukryć bar dzo głę boko.

‒ To doskona le – odpowie dzia ła.



‒ Je śli może pani za cząć od za raz, za prowa dzę pa nią do przyszłe go miejsca
pra cy.

‒ Mam cię odprowa dzić? – głos Ka irosa po raz kolejny przywołał ją do rze czy-
wistości.

‒ Nie, dzię kuję. Ba gaż możesz przysłać na górę póź niej. Za kła dam, że ka za łeś
spa kować moje rze czy…

‒ Nie, ale na górze znajdziesz wszystko, cze go ci potrze ba, gar de robę, ar ty-
kuły toa le towe. Czę ścią atrakcji tego miejsca jest brak służ by.

‒ Tego bym się nie domyśliła. Prze cież nigdy tu nie byłam.
‒ A ja tu nie byłem od na sze go ślubu. Jak wiesz, zajmuję się rzą dze niem w Pe -

tras.
‒ Wiem doskona le.
Odwróciła się od nie go i za czę ła wchodzić po schodach, świa doma jego wnikli-

we go spojrze nia. Cie ka we, dla cze go na gle po tylu la tach obojętności za czął się
nią inte re sować. Usztywniła się. Równie ła two bę dzie jej ignorować jego za inte -
re sowa nie jak w prze szłości jego brak.

Na pię trze zoba czyła drzwi wiodą ce do kilkuna stu lub kilkudzie się ciu pokoi.
Par sknę ła ze złości. Otworzyła pierwsze z brze gu, by być jak najda lej od nie go.

We wnątrz pokoju wszystko było również bia łe, poza wielkim, ne frytowym wa -
zonem pełnym czer wonych kwia tów. Jakby Ka iros znał ją na tyle dobrze, że wie -
dział, gdzie je wsta wić. Mia ła ochotę zła pać wa zon i cisnąć nim o mar murową
posadz kę.

Na gle ogar nę ła ją fala zmę cze nia i re zygna cji.
Mąż zdobył się je dynie na to, by ją porwać, bo chciał albo rze czywiście coś

wyne gocjować, albo po prostu ode brać jej pra wa rodzicielskie.
Po chwili położyła się na wielkim pustym łóż ku i za mknę ła oczy. W głowie kłę -

biła jej się mie szanka najprze róż niejszych myśli, te raź niejszych i prze szłych. Za -
sypia jąc, skupiła się na Ka irosie i dniu, w którym poprosił ją, by była kimś wię cej
niż tylko asystentką.

‒ Dwa tygodnie, Ta bita! Ślub miał być za dwa tygodnie. A te raz cały inter net
aż huczy od na gra nia, w którym France sca i Andres prze żywa ją moją noc po-
ślub ną beze mnie! – Ręce Ka irosa trzę sły się, gdy opowia dał swoją smutną histo-
rię, popija jąc szkocką.

Ta bita nigdy przedtem nie widzia ła swe go ide alne go sze fa w ta kim sta nie.
Przez trzy lata przywykła do nie na gannie wyglą da ją ce go, mrukliwe go człowie -

ka, który wchodził rankiem do biura, wyda wał roz ka zy na cały dzień i trzymał
nie sa mowitą dyscyplinę.

‒ Co za mie rzasz zrobić? – za pyta ła.
‒ Je steś moją osobistą asystentką, pomyśla łem, że mi pomożesz.
Za śmia ła się.
‒ Aranżowa ne śluby królewskie to nie moja działka.



‒ A już mi się wyda wa ło, że nie istnie je działka nie dla cie bie.
‒ Wkrótce się prze konasz… Po twoim ślubie odchodzę. Czas, że byś poszukał

innej asystentki. – Nie był to może najodpowiedniejszy moment na ta kie roz mo-
wy, lecz posta nowiła wykorzystać oka zję. Skończyła studia, uzyska ła dyplom
z za rzą dza nia, mia ła za sobą trzyletnią praktykę w ekskluzywnym miejscu pra cy.
Czuła, że musi iść da lej, choć nie była zbyt za dowolona, że opuści Pe tras.

‒ Nie chcę żadnej innej asystentki.
‒ Prze ma wia przez cie bie alkohol i stres.
‒ A kto powie dział, że słowa pod wpływem alkoholu i stre su nie są najszczer -

sze? Poza tym… podobasz mi się i chciałbym, że byś o tym wie dzia ła.
‒ To bar dzo pochleb ne.
‒ Je steś ide alną asystentką. Je steś bystra, dyploma tycz na, dumna, no i nie

prze spa łaś się z moim bra tem. A na wet je śli, to bar dzo dyskretnie.
Pomyśla ła o sza le nie atrakcyjnym Andre sie i nie poczuła żadnych emocji. Dla

niej liczył się tylko Ka iros, który nigdy na wet nie spróbował jej pode rwać.
‒ Andres nie robi na mnie najmniejsze go wra że nia.
‒ A czy jest coś, w czym nie je steś doskona ła? Masz ja kąś sła bość?
‒ Prze cież studiowa łeś moje CV.
‒ Tak, i zde cydowa łem, że je steś najodpowiedniejszą kandydatką spośród bar -

dzo wie lu osób. A rze czywistość oka za ła się jesz cze lepsza.
Na gle odsta wił kie liszek i przyjrzał jej się uważ niej.
‒ Cie ka we, dla cze go wcze śniej na to nie wpa dłem – powie dział.
Za mar ła.
‒ Na co?
‒ Że powinien cię poślubić.

‒ Ta bita, wszystko w porządku?
Obudził ją głos Ka irosa. Chyba po raz pierwszy w życiu, bo dotąd nie spę dzili

nigdy nocy w tym sa mym pokoju.
Otworzyła oczy. Było bar dzo ja sno, pewnie sam środek dnia… Na gle przypo-

mnia ła sobie, gdzie jest. Że jest w cią ży i w trakcie roz wodu. A więc chwilowe
uczucie na dziei i ra dości musia ło się wią zać z czymś, co było tylko snem.

‒ Nie wiem – odpowie dzia ła prze cią gle, podnosząc się z łóż ka i prze cie ra jąc
oczy.

Czuła się przy nim skrę powa na w najprostszych życiowych sytuacjach. Nigdy
nie dzie lili pokoju.

‒ Przyniosłem twoje rze czy.
‒ Wszystko… sam?
‒ Prze cież nie za mie rza łem prosić o to cie bie… Poza tym nie ma tu per sone lu.
‒ Żadne go?
‒ Cza sa mi za trudnia łem kucha rza, ale tym ra zem za mówiłem ca te ring. Mamy

gotowe posiłki do odgrze wa nia w mikrofa li.
‒ Więc je ste śmy tu na prawdę sami?



‒ Tak.
‒ Na ca łej wysepce?
‒ Na ca lutkiej.
‒ Wow!
‒ Co?
‒ Nie pa mię tam, że byśmy kie dykolwiek byli na prawdę sami.
‒ Bar dzo czę sto je ste śmy sami…
‒ Ja sne. W pa ła cu pełnym ludzi.
‒ Nigdy przedtem cię nie porwa łem. Nigdy przedtem nie byłaś w cią ży. No

i nigdy przedtem się nie roz wodziliśmy. Długa lista…
‒ Cze mu i po co je steś na mnie wście kły? Je ste śmy tu tylko przez cie bie!
‒ Je stem wście kły, bo cały ten roz wód jest tylko przez cie bie!
‒ Gdybym nie za żą da ła roz wodu, nie była bym te raz w cią ży.
‒ Gdybyś nie za ka za ła mi wstę pu do swoje go łóż ka, być może była byś w cią ży

już od paru mie się cy.
‒ Jak śmiesz? – Skoczyła do nie go z pię ścia mi.
Skorzystał z tego, ob jął ją i przytulił.
‒ Prze stań! – Za czę ła się sza motać, lecz wte dy uciszył ją na miętnym poca łun-

kiem.
Nie pozna wa ła go.
Na taki poca łunek cze ka ła pierwszej nocy. Wie rzyła, że na gle wybuchnie mię -

dzy nimi dobrze skrywa na na miętność. Bo odkąd zoba czyła go pierwszy raz
osiem lat temu, podświa domie nie mia ła wątpliwości, jaka jest prawda. Jednak
nic ta kie go się nie zda rzyło. Wszelkie dzia ła nia Ka irosa były prze myśla ne, po-
wścią gliwe, w pełni kontrolowa ne.

Nie za pa lił świa tła. Zdziwiła się, bo wyobra ża ła sobie, że bę dzie chciał na nią
pa trzeć. Myśla ła, że męż czyź ni tak wolą. Nie ste ty sama nie mia ła żadne go do-
świadcze nia. A te raz zosta ła żoną i nie mia ła poję cia, jak spra wić mę żowi przy-
jemność.

Mie li dwa tygodnie na oswoje nie się z myślą o ślubie. W cią gu tych dwóch ty-
godni nie wyda rzyło się nic, Ka iros na wet jej nie dotknął. Mówił, że nie trze ba
tak od razu nicze go zmie niać.

Powie dzia ła mu, że jest dzie wicą. Na wypa dek gdyby miał coś prze ciwko
temu. Nie miał. Tylko powta rzał, że tym bar dziej nie ma się z czym śpie szyć.

Aż na resz cie zna leź li się ra zem w sypialni. Ona w bia łej sukni, poślubiona
męż czyź nie, które go nie kocha ła. I on nie za kocha ny w niej. Za chwilę mie li skon-
sumować małżeństwo.

Nie kocha ła męża, ale ją pocią gał, co na wet jej odpowia da ło. Traktowa ła go
poważ nie, sza nowa ła. Łą czyły ich wię zi zupełnie zwyczajne, nic na miętne go, co
mogłoby spotwor nieć i prze rodzić się w tra gicz ne, pełne agre sji re la cje zna ne
jej z domu rodzinne go.

Te raz sta ła i cze ka ła, aż mąż do niej podejdzie. Widzia ła w ciemnościach, że



roz bie ra się bez pośpie chu i skła da ubra nie. Kie dy sta nął obok, domyśliła się, że
jest nagi. Po chwili poca łował ją. Obojętnie, zimno. Wyobra ża ła sobie coś zupeł-
nie inne go.

Jego cia ło było roz grza ne, ale ruchy – roz waż ne i wykalkulowa ne. Bez żad-
nych ce re monii zdjął jej suknię, potem dotknął profe sjonalnymi rucha mi w parę
miejsc, by na tychmiast wywołać re akcję, i wkrótce położył przed sobą na łóż ku,
po czym wszedł w nią de likatnie, by spra wić jak najmniej bólu. Za chowywał się,
jakby czytał w myślach instrukcję ob sługi dmucha nej lalki.

Ta bita powstrzyma ła się od ja kichkolwiek re akcji. Po cichu za cisnę ła zęby. Za -
cze ka ła, aż skończył. Wte dy na tychmiast wyszedł do ła zienki i odkrę cił wodę
w wannie.

Gdy wrócił, bez słowa za prowa dził ją do wanny i powie dział:
‒ Pewnie chcesz te raz zostać sama.
Nie! Ab solutnie nie chcia ła zostać sama. Chcia ła, by ją przytulił, by na pra wił

to, co, mia ła wra że nie, że ze psuł. We wnątrz niej.
‒ Tak.
Usłysza ła swój głos, ale nie była pewna, skąd się wydobywał.
‒ Do zoba cze nia rano.

I znowu powrót do rze czywistości. Do poca łunku, który był inny od dotychcza -
sowych. I znowu ta chęć zdzie ra nia z nie go odzie ży, jak mie siąc wcze śniej,
w biurze… Wte dy przypomnia ła sobie prze klę te „nic nie czuję” i odsunę ła się od
nie go.

‒ Prze stańmy.
‒ Prze cież chcesz.
I znowu jego słowa tra fia ją ce w samo sedno.
‒ I co? Nie za wsze robi się to, co się chce. A seksu z tobą za zwyczaj się po-

tem ża łuje.
‒ Ża łujesz, że je steś w cią ży?
‒ A jak mam nie ża łować… Bę dziesz szukać nowej żony. Uczucie, że przyszłe -

go na stępcę tronu urodzi nie wła ściwa kobie ta, musi być przykre.
‒ Nie koniecz nie. W ogóle nie za mie rzam się z tobą roz wodzić. Prze cież wła -

śnie bę dzie my mie li dziecko.
‒ Czyli… suge rujesz, że byśmy po prostu zignorowa li na sze małżeństwo i roz -

wód…
‒ Je śli tak wolisz. Chciałbym się z tobą umówić na cokolwiek, ale ostatnio za -

chowujesz się bar dzo ir ra cjonalnie.
‒ A ty od pię ciu lat uda jesz mar twe go…
Wte dy znowu za czął ją ca łować.
‒ Czy to był poca łunek nie bosz czyka? – za pytał w końcu, przytula jąc się.
‒ Je steś prze dziwnym człowie kiem, Ka iros. Dla cze go za czyna ci za le żeć, do-

pie ro kie dy coś tra cisz?
Cofnął się, zbity z tropu.



‒ Na wet nie próbuj za prze czać. Tym ra zem nie masz żadnej wymówki.
Milcze li oboje.
‒ Je że li istotnie ża łujesz cią ży, możesz od razu prze ka zać mi dziecko.
Skrzywiła się.
‒ Nic nie rozumiesz. Nie ża łuję, że będę mia ła dziecko. Ża łuję, że jest twoje!

Powinnam była pocze kać, aż znajdę człowie ka, z którym będę chcia ła spę dzić
resz tę życia.

Pa trzył na nią z nie kontrolowa ną wście kłością, jakby na gle prze stał dbać o ja -
kie kolwiek pozory.

‒ Wobec tego strasz nie ci współczuję, że nosisz akurat moje dziecko. Kola cja
za godzinę. Je śli nie przyjdziesz, to najwyżej umrzesz z głodu.

‒ Za murujesz przede mną kuchnię?
‒ Może. Le piej nie wysta wiaj mnie na próbę, Ta bita. Wyniki mogą ci się nie

spodobać.
Cie ka we… Nie ste ty tak wła śnie za mie rza ła zrobić.



ROZDZIAŁ SZÓSTY

Ka iros nie potra fił zrozumieć ani sie bie i swe go za chowa nia, ani tym bar dziej
żony. Gdy wybrał ją w za stępstwie France ski, kie rował się jej opa nowa niem, dy-
ploma cją, rozumem, które poznał, kie dy dla nie go pra cowa ła i nigdy nie za wiodła
za ufa nia.

Gdy był za rę czony z France scą, brał pod uwa gę koniecz ność pewne go rodza ju
za anga żowa nia emocjonalne go, lecz i tak spotkał go za wód, bo na rze czona
zdra dziła go z bra tem. Powinien był za to zrobić im obojgu sce nę, może awantu-
rę, jednak nigdy na nic ta kie go się nie zdobył. Po prostu zmie nił prioryte ty i po-
ukła dał swoją ukła dankę z kimś innym. Po co miał się anga żować? Najwidocz niej
kobie ty i tak prę dzej czy póź niej odchodzą.

Może tylko od cie bie? – za dał sobie w duchu pyta nie.
Smętnie rozejrzał się po ta ra sie, na którym stał stół na kryty do obia du.
Co bę dzie, je śli Ta bita nie przyjdzie?
Na gle ogar nę ły go dziwacz ne wizje ze sobą sa mym w roli głównej. Wyobra ził

sobie, że wpa da do jej sypialni, bie rze ją siłą na ręce, prze rzuca przez ra mię
i przynosi na obiad. A może tylko bie rze ją w ra miona i rzuca na łóż ko, by skoń-
czyć to, co pra wie za czę li wcze śniej?

Roz złościł się. Te wizje były prymitywne!
Cze mu by nie? Prze cież cię zosta wiła. Zła ma ła przysię gę.
Nie na widził uczucia bez radności, ja kie w nim wywoływa ła od pierwsze go dnia

małżeństwa. Nie czuł się tak nigdy przedtem. Dopóki pra cowa li ra zem, wszyst-
ko ukła da ło się re we la cyjnie, rozumie li się bez słów. Nie uwie rzyłby, że znajdzie
ta kie porozumie nie z młodziutką dzie więtna stoletnią Ame rykanką. Nie są dził, że
tak młoda osoba może się oka zać w stu procentach nie za wodna i pra cowita, za -
wsze sta nąć na wysokości za da nia. Myślał, że w małżeństwie bę dzie podob nie.
Chciał za chować ich re la cje w nie zmie nionym sta nie.

Jednak nie tylko ona była odpowie dzialna za wszystkie nie szczę ścia. Za czę ło
się od tra gicz nej nocy poślub nej, co było wyłącz nie jego winą…

Nie za spokoił jej, spra wił ból, od razu zbudował mię dzy nimi mur. Owszem, nie
mógł sobie pozwolić na brak dystansu czy wielką na miętność, ale nie trze ba też
było stwa rzać nie nor malnej sytuacji. Sta ło się jednak ina czej, bo gdy pierwszy
raz zosta li na prawdę sami i poca łował swą świe żo poślubioną małżonkę, obudzi-
ła się w nim olbrzymia tę sknota za… nie umiał tego na zwać. I prze stra szył się!

Odkrę cił dla żony wodę w wannie. Nic lepsze go nie przychodziło mu do głowy.
Wie dział, że to jej pierwszy raz, sta rał się być de likatny, ale był świa dom, że za -
wiódł na wie lu innych płasz czyznach. Po wszystkim nie wyglą da ła na szczę śliwą.



A on… czuł, że musi uciec. Bo chciał się na uczyć pa nować nad swymi re akcja mi
na bliskość tej kobie ty.

Chyba że poprosiła by go, aby został!
Ale nie bę dzie na pie rał.
Lecz ona tylko przytaknę ła, gdy za suge rował, że pewnie chce zostać sama…
Jej odpowiedź wzmocniła jego prze kona nie, że dystans i całkowita kontrola sy-

tuacji będą najodpowiedniejsze.
Kie dy zna lazł się w swojej sypialni z wra że nia wziął zimny prysz nic.
Przez za ciśnię te zęby powta rzał sobie, że nie za mie rza powie lać głupich błę -

dów.

‒ Je stem – usłyszał na gle ze schodów.
Ta bita schodziła powoli na dół. Wyglą da ła prze pięknie. Nie pa mię tał jej tak

urodziwej i zre laksowa nej na prze strze ni ostatnich paru lat. Być może był to
wpływ roz wija ją cej się cią ży. Bujne blond włosy, które za zwyczaj upina ła w kok,
powie wa ły de likatnie na ra mionach. Mia ła na sobie letnią, kora lową sukienkę na
ra miącz kach z dużym de koltem, ide alnie dobra ny la kier, de likatny ma kijaż, różo-
wy błysz czyk za miast mocnej szminki, odrobinę złote go cie nia na powie kach.

‒ Cie szę się, że jednak przyszłaś.
‒ Przynajmniej nie bę dziesz musiał zmie niać zamków w kuchni.
‒ Nie waż ne już dla cze go. Miło cię widzieć, kocha nie.
‒ Nie mów tak do mnie.
‒ Cze mu?
‒ Twoje „kocha nie” za wsze brzmia ło jak tra gifar sa, a w tym momencie każ dy

fałszywy prze jaw czułości rani jesz cze bar dziej.
Ta bita minę ła go i wyszła prosto na ta ras. Ruszył za nią, sta ra jąc się bez sku-

tecz nie za głuszyć na ra sta ją cą fa scyna cję. Jak to moż liwe, że rzą dził ca łym kra -
jem, a przy niej czuł się na tychmiast bez radny jak dziecko.

‒ Prze pra szam, zmuszę się, żeby nie mówić ci miłych rze czy.
Spojrza ła na nie go przez ra mię.
‒ Zupełnie wystar czy, je śli nie bę dziesz mi mówić rze czy, których nie czujesz.
Nie było wymija ją cej odpowie dzi na to stwier dze nie. Dobrze wie dział, że jej

nie kocha, chociaż z pewnością mu na niej za le ża ło. Brak na miętności nie wyni-
kał z ob łudy. Gdy oświadczył się Ta bicie w biurze, po ze rwa nych za rę czynach
z France scą, ja sno okre ślił, na czym ma pole gać ich re la cja.

To wspomnie nie znów wywoła ło gniew. Przypomniał sobie dokładnie swą
uczciwą de kla ra cję i zgodę przyszłej żony na całą sytuację.

‒ W porządku, moja królowo, za cznę ci więc przypominać, że je steś kobie tą
z nizin, którą wybra łem z tłumu…

‒ A więc te raz bę dziesz mnie ob ra żać za moje pochodze nie, kie dy twój me za -
lians za owocował wła śnie na stępcą tronu? Nie le piej było pomyśleć o tym wcze -
śniej?

Za milkła i usia dła sama do stołu, nie cze ka jąc na nie go ani na królewski rytuał



wysuwa nia dla niej krze sła. Zirytowa ło go to jesz cze bar dziej. Transfor ma cja
posłusz nej roz ka zom żony w nie za leż ny byt! Cała ta sytuacja powoli burzyła teo-
rię, którą pra cowicie tworzył sobie w głowie na użytek wła sny, na wyja śnie nie
roz wodu i oczysz cze nie się z wszelkiej winy w kwe stii roz pa du ich małżeństwa.

Roz złosz czony usiadł na prze ciw małżonki i się gnął po wodę, bo na stole nie
było alkoholu, przez wzgląd na jej odmienny stan. Tyle że żona na prawdę nie za -
służyła na żadne spe cjalne wzglę dy!

‒ Dla cze go za łożyłeś, że ła twiej nam bę dzie roz ma wiać z dala od cywiliza cji? –
Ta bita prze rwa ła nie wygodne dla obojga milcze nie.

‒ Przede wszystkim odpowia da mi, kie dy ty je steś odcię ta od cywiliza cji, jako
mój wię zień.

‒ Nie wiem, co mam o tym myśleć…
‒ Nie martw się, to akurat wca le mnie nie ob chodzi.
‒ Ależ oczywiście, że nie! Gdzież by mogło… Cze mu już za czynasz?
Ka iros odsta wił ener gicz nie szklankę z wodą.
‒ Wybacz mi, ale nie wiem, w czym ci uchybiłem. Czy zrobiłem ostatnio coś,

co stoi w jawnej sprzecz ności z na szą umową małżeńską?
‒ Je steś zimny, je steś obcy.
‒ Wie le osób powie dzia łoby to samo o tobie, kocha nie.
‒ Prosiłam, że byś mnie tak nie na zywał. Je dyny raz, kie dy byłeś wście kły, to

w chwili, gdy ci powie dzia łam, że odchodzę.
‒ To zna czy: chcesz, że bym się na cie bie wście kał?
‒ Chcę, że byś coś czuł. Może my za cząć od złości.
‒ W porządku, wła śnie spełniam twoje życze nie, je stem na cie bie nie wyobra -

żalnie wście kły.
‒ Kie dy miesz ka liśmy ra zem, na co dzień pra wie się do mnie nie odzywa łeś.

Dotyka łeś mnie tylko wte dy, gdy sta ra liśmy się o dziecko. Byłam jak je den z two-
ich me bli. Gdyby dało się roz mna żać z me bla mi, nie wątpię, że wybrałbyś taką
wła śnie opcję.

‒ Dokładnie to samo moż na powie dzieć o tym, w jaki sposób ty odnosisz się do
mnie, ale nie przypominam sobie, że byśmy uma wia li się na cokolwiek inne go.

‒ Kobie ta spodzie wa się jednak cze goś po swym mężu…
‒ Na wet je śli przysta ła na ja sno sfor mułowa ny układ? Zupełnie nie widzę tu

swojej winy…
‒ Nikt nie potra fiłby prze widzieć, że jego małżeństwo bę dzie aż taką poraż ką.
‒ Ależ umówiliśmy się dokładnie na to, co wyszło. Gdybym ci obie cywał ra dość

i miłość, mogła byś się czuć za wie dziona…
‒ Doskona le wiem, na co się umówiliśmy! Ale po pię ciu la tach człowiek za czy-

na się dusić!
‒ Rozumiem. I za mie rza łaś mi o tym powie dzieć, czy może liczyłaś, że pierw-

szy nie wytrzymam i odejdę? Nie bawi cię najwyraź niej, że te raz to ty bez po-
średnio je steś odpowie dzialna za roz pad na sze go ukła du. Tymcza sem, je śli do-
brze pa mię tam, przez cały czas jego trwa nia, robiłaś dokładnie to, co za rzucasz



mnie. Je śli powiesz mi, że kie dykolwiek pa dło mię dzy nami jedno szcze re słowo,
bar dzo się zdziwię. Poza tym na prawdę myślisz, że nie widzia łem, jak bar dzo się
ode mnie odda lasz?

‒ Owszem, Ka iros, myśla łam, że nie widzisz. Cze mu mia ła bym uwa żać, że cię
to dotyczy?

‒ Bo… był taki czas, kie dy przynajmniej ja… na zwa łem cię przyja ciółką…
‒ Tak? Uwa żasz mnie za swoją przyja ciółkę?
‒ Prze cież wiesz… Za kła dam, że pa mię tasz dzień, kie dy za proponowa łem ci

małżeństwo.
‒ O… czyż byś miał na myśli dzień, w którym zoba czyłeś filmik z na gra niem,

gdzie twoja na rze czona i bra ciszek upra wia ją bar dziej sprośny seks, niż ty
z nią… Dzień, w którym po pija ku powie dzia łeś mi, że była bym lepszą od niej
królową… Wybacz, ale nie przywią zywa łam zbyt wielkiej wagi do twoich słów
z tamte go dnia…

‒ To popełniłaś błąd! Bo byłem bar dzo szcze ry. Mówiłem ci, że łą czy nas wię -
cej, niż kie dykolwiek łą czyło mnie z France scą, i że mia łem co do niej wątpliwo-
ści, za nim mnie zdra dziła.

‒ A cze go dotyczyły twoje wątpliwości?
‒ Wa sze za chowa nie było tak róż ne… Jej ma nie ry nie dora sta ły twoim do pięt,

na wet gdy mia ła wyjątkowo dobry dzień. Coraz czę ściej przyła pywa łem się na
tym, że chcia łem widzieć cie bie na jej miejscu. Cie bie poślubić… Kie dy roz ma -
wia liśmy o spra wach Pe tras, gdy podróżowa liśmy… Za wsze bar dzo sobie ce ni-
łem twoje zda nie. Wie dzia łem też, że mogę cię o wszystko za pytać. Z każ dą inną
osobą musia łem znać odpowie dzi.

Gdy wypowia dał te słowa, czuł się jak ob na żony. Pięć lat star szy, zupełnie
trzeź wy i dużo bar dziej znużony. Ale za służyła na to, by je usłyszeć.

‒ To, co mówisz, jest waż ne, ale prze ciętna dziewczyna nie o ta kich oświad-
czynach ma rzy – odpowie dzia ła nie pewnie.

‒ Wyglą da na to, że je steś zła na sie bie za przyję cie ukła du, który obecnie wy-
da je ci się poniżej twojej godności. Da le ko za szłaś. Na wet oświadczyny króla są
dla cie bie nie wystar cza ją ce.

‒ Dobrze. Może to ja się zmie niłam. Ale ludzie się zmie nia ją!
‒ Bo mają krótką pa mięć i kiepską wyobraź nię! Za pominasz, że bę dziesz się

musia ła wyprowa dzić z pa ła cu, z Pe tras, poszukać pra cy, szar pać się finansowo,
może na wet wrócić do życia, od które go ucie kłaś. Małżeństwo ze mną dało ci
sta tus, o ja kim ma rzyłaś.

‒ Prze stań, bo czuję się jak oszustka ma trymonialna.
‒ Tego nie powie dzia łem, pora dziła byś sobie doskona le w nor malnym małżeń-

stwie. Ale nigdy nie zosta ła byś królową.
Wsta ła na gle.
‒ Dobrze, wystar czy. Wca le nie muszę słuchać, jak mnie ob ra żasz.
‒ Prze cież chcia łaś szcze rej roz mowy.
‒ Może my tak po tysiąckroć odbijać piłecz kę, ale to nicze go nie roz wią zuje.



Nigdy nie powinniśmy byli zostać parą, Ka iros. Ty król i ja kompletne zero z ma -
łej ame rykańskiej wiochy.

‒ Może masz ra cję, ale spóź nione żale. Je ste śmy od pię ciu lat małżeństwem,
a wkrótce urodzisz moje dziecko.

‒ Wie lu ludzi po roz wodzie wychowuje wspólnie dziecko.
‒ Tak? A czy wie lu spośród nich na dal sie bie pra gnie? Czy oscylują bez prze -

rwy na gra nicy zdzie ra nia z sie bie ubrań i upra wia nia seksu na pierwszym lep-
szym na potka nym me blu?

Za czer wie niła się.
‒ Mów za sie bie.
‒ Doprawdy? – Na gle ogar nę ła go gwałtowna fala pożą da nia; nie wie dział, czy

ma większą ochotę na nią krzyczeć, czy się z nią kochać, czy robić obie te rze -
czy na raz? Chociaż żadna nie mia ła w tej sytuacji większe go sensu. – Prze cież
mnie chcesz.

‒ Idź do dia bła!
To była największa piesz czota, jaką kie dykolwiek od niej usłyszał. Najostrzej-

sze słowa, o ileż słodsze od typowych wywa żonych odzywek, od których wia ło
chłodem i wyra chowa niem.

‒ No, na resz cie! Przynajmniej coś szcze re go. Może powinnaś popróbować
czę ściej. Bo twoja wer sja uczciwości to, jak dotąd, lista za ża leń, którą powinnaś
mi wrę czyć wie le lat temu, a w najlepszym wypadku, nie przyjmując moich
oświadczyn! Co się zmie niło? Cze mu nie możesz dłużej znieść życia, na które się
zgodziłaś?

Sta ła przed nim nie ruchomo, z trudem powstrzymując łzy. Jego słowa docie ra -
ły do niej powoli, ale z rosną cą siłą. A mówił bar dzo roz sądnie. Miał ra cję. Nigdy
nie była z nim uczciwa, nie przyzna ła, że jest nie szczę śliwa, o nic nie prosiła. Te -
raz również zrozumia ła, że wizja roz wodu na prawdę go przygnę bia ła.

Nigdy nie przyzna ła się do nicze go, bo to wyma ga łoby prze ła ma nia stra chu,
wstydu, oka za nia emocji. Nie potra fiła się zdobyć na tak wie le.

‒ Nie tego chcia łam… ‒ wydusiła z sie bie.
‒ Przed chwilą twier dziłaś, że chcia łaś, a potem ci się zmie niło… Moja dro-

ga… nie podejmę się zgłę bia nia tajników kobie ce go umysłu. W swoim dorosłym
życiu widzia łem już, jak kobie ty robiły rze czy dla mnie nie poję te. Z nie wyja śnio-
nych przyczyn moja wła sna matka porzuciła życie w pa ła cu i nas, France sca za -
ryzykowa ła ślub królewski dla odrobiny za ka za nej przyjemności w łóż ku, ty po-
sta nowiłaś złożyć pozew o roz wód. Nie dziwi mnie więc wca le, że nie rozumiem,
co próbujesz mi powie dzieć.

‒ Nie wiesz wszystkie go o mojej prze szłości… ‒ wyszepta ła.
Sama na szczę ście powoli za pomina ła Ta bitę z tamtych lat. Ale nie zna ła do

końca tej obecnej. Jak mia ła wytłuma czyć to wszystko mę żowi? I czy popra wiła -
by w ten sposób sytuację?

‒ Suge rujesz, że cię nie znam?
‒ Nie. Prze cież wiem, że sprawdziłeś mnie na wylot przed przyję ciem do pra -



cy. Jednak… nie noszę na zwiska ani mojej matki, ani ojczyma, a w akcie urodze -
nia widnie ją jesz cze inne na zwiska. Nie zna jąc prawdziwych na zwisk, pomija się
dość sporo… Je śli chodzi o mnie, to oczywiście nie zna la złeś tam nic podejrza ne -
go: dobre wyniki w szkole, nie notowa na, żadnych skanda li…

‒ Tylko to się dla mnie liczyło…
‒ Tak, bo chcia łeś wie dzieć, czy nie przysporzę proble mów twojej re puta cji.

Nie szuka łeś rze czy istotnych z moje go punktu widze nia.
‒ To chyba ja sne, Ta bita! Zwłasz cza je śli je pra cowicie ukryłaś.
‒ Nie za prze czam. Tak samo jak nie buntuję się prze ciw wie lu posta wionym

mi dziś za rzutom. Wola łam milczeć niż mówić, o co mi chodzi, głównie dla te go,
że sama do końca nie wie dzia łam. Pra gnę łam głęb szej re la cji mię dzy nami. To
mnie całkowicie za krę ciło.

‒ Ja kie wobec tego są moje szanse?
‒ Nie wiem. Podda ję się. Wiem tylko tyle, że mia łam nigdy nie wychodzić za

mąż. Potem pozna łam cie bie i nie ukrywam, że mnie pocią ga łeś. Czułam się
zdez orientowa na. Prze brnę łam przez wszystkie szkolne lata, nie za uwa ża jąc
chłopców ani męż czyzn. Przyświe cał mi je den cel, chcia łam odbić się od dna,
z które go wyszłam. Wie dzia łam, że je dyną szansą bę dzie ukończe nie eduka cji.
Walczyłam o oce ny, wygrywa łam stypendia, nie za mie rza łam się roz pra szać. Po-
tem za proponowa no mi praktyki w Pe tras. Zrozumia łam, że to moje pięć minut.
Nie mia łam prze cież żadnych zna jomości ani rodziny, która uła twiła by mi ja ki-
kolwiek start.

‒ Wyobra żam sobie, że w tej sytuacji zosta nie królową ja wiło ci się jako poku-
sa nie do odrzuce nia?

Nie ocze kiwa nie roze śmia ła się.
‒ Chyba tak. Poza tym mia łam zostać twoją żoną… fizycz nie… cze go pra gnę -

łam. Byłam nikim… Jak mogłam nie skusić się na coś ta kie go? Co wię cej… odpo-
wia da ły mi na rzucone przez cie bie wa runki. Bo ja, Ka iros, także nie chcia łam
ani miłości, ani na miętności…

‒ Prze cież sama mówisz, że cię pocią ga łem.
‒ Tak. I pocią gasz. Chyba nie wypa da mi już za prze czać. Ale nie moż na przez

pięć lat dotykać płomie ni i ani razu się nie popa rzyć… W końcu mnie to prze ro-
sło. Mia łam do wyboru pójść na ca łość albo w ogóle się wycofać.

‒ I wybra łaś to drugie…
‒ Tak. Nie mogąc za ryzykować pierwsze go…
‒ A to cze mu?
‒ Z przyczyn, których nie znasz.
‒ Ta bita, nie będę się z tobą ba wił w kotka i mysz kę… Albo zdradź mi swoje

se kre ty, albo wię cej o nich nie wspominaj, co uda wa ło ci się doskona le przez tyle
lat.

Od tak dawna nie myśla ła o tamtym dniu, ja wił jej się jak film… Pa mię ta ła po-
godę, za pa chy, krzyki matki, dźwię ki, które wyda wał ojczym, kie dy się wykrwa -
wiał na podłodze… ale prze robiła sobie to wszystko na be le trystykę, opowieść



ku prze strodze. Nie wią za ła z tym żadnych uczuć.
‒ Nigdy nie chcia łam miłości ani na miętności, bo wie dzia łam, do cze go mogą

doprowa dzić. Zresz tą sam widzia łeś, jak zmie nia ją mnie na prawdę silne emocje.
Ta historia musi być prze cież dla nie go ża łosna! Przez tyle lat widział obok

sie bie górę lodową! – pomyśla ła.
‒ Mów…
Za mie rza ła mu na resz cie powie dzieć. Bo może wte dy zrozumiałby, dla cze go

woli uciec niż prosić o wię cej.
‒ Mia łam wte dy sie demna ście lat. Wra ca łam do domu ze szkoły. Był prze pięk-

ny dzień. Kie dy zbliżyłam się do na szej przycze py, usłysza łam, że znów się kłócą.
Nic nowe go, kłócili się na okrą gło. Matka się dar ła, jak zwykle, a ojczym ją igno-
rował, jak zwykle, gdy był pija ny…

Nie pozwa la ła sobie na powroty w myślach do tego domu. Brudne go, pełne go
ple śni i pia sku, za tę chłe go od złe go powie trza i złowiesz czej atmosfe ry, która
każ de mu przynosiła je dynie pe cha…

‒ Nie wie dzia łem o tym – wtrą cił Ka iros.
‒ Wiem. Nie chcia łam, że byś wie dział.
Przyznać się do aż tak podłe go pochodze nia ra niło jej dumę. Powie dzieć, że

nie zna biologicz ne go ojca królowi prze czulone mu na punkcie ge ne tyki – nie
wchodziło w grę. Kobie ta bę kart ma ją ca urodzić na stępcę tronu – nie pa suje!

Wie dzia łaś dobrze, że kie dyś tak bę dzie. Nie ma co pa nikować.
Przez ostatni rok czuła się coraz bar dziej nie szczę śliwa. Potem Andres poślu-

bił Zarę i poczucie nie szczę ścia spotę gowa ło się pa trze niem na ich ewidentne
szczę ście!

‒ No mów! ‒ pona glał ją Ka iros, który nie umiał o nic poprosić, a je dynie wy-
da wać roz ka zy.

‒ Matka wrzesz cza ła na nie go bez prze rwy, żeby słuchał. A on nigdy nie słu-
chał. Wście ka ła się coraz bar dziej. Tym ra zem wyszła z pokoju… Pomyśla łam,
że jak zwykle poszła się pa kować. Chociaż oczywiście nigdy nic z tego nie wyni-
ka ło. A może się podda ła, pomyśla łam, i poszła spać? Tak też cza sem robiła, za -
leż nie od tego, ile już wypiła. Ale tym ra zem wróciła… w ręku mia ła broń.



ROZDZIAŁ SIÓDMY

Ka iros poczuł dresz cze. Nie mógł poda wać w wątpliwość słów wła snej żony,
ale nie potra fił także do końca ogar nąć ich zna cze nia.

Ta bita była silna. Mia ła krę gosłup ze sta li. Jak ina czej wytrzyma ła by coś ta kie -
go, taki widok, zwłasz cza że była blisko zwią za na z uczestnika mi tra ge dii. Widy-
wał nie jednokrotnie jej nie ugię tą posta wę podczas ne gocja cji z za gra nicz nymi
dygnita rza mi i biz nesme na mi, a także kie dy że la zną ręką prowa dziła i pilnowa ła
ter mina rza jego spotkań i zobowią zań.

Jednocze śnie ja wiła mu się jako osoba wraż liwa lub nie mal krucha. Por ce la no-
wa la lecz ka…

Gdyby na prawdę była aż taka de likatna, nie prze trwa ła by nocy na biur ku…
Nad tym się wte dy nie za sta na wia łeś.

Tak. Bo wte dy nie myślał w ogóle. Tylko dzia łał. I woli o tym na dal nie myśleć.
‒ I co się w końcu zda rzyło? – za pytał, sta ra jąc się za chować obojętny ton.
‒ Strze liła do nie go – odpowie dzia ła sucho i rze czowo, jakby dyskutowa li wy-

bór dań na przyję cie – i za chwilę poża łowa ła. Bo on już nie wstał. Umarł. A ją
wsa dzili do wię zie nia. Nie odwie dzam jej.

Dopie ro ostatnie zda nie za brzmia ło złowiesz czo, jakby największym prze wi-
nie niem nie było mor der stwo, lecz próba zdystansowa nia się do nie go.

‒ A ty to wszystko widzia łaś – powie dział bez na miętnym tonem.
‒ Tak. To było dawno. Je de na ście… chyba je de na ście lat temu…
‒ Nie waż ne kie dy. Waż ne, że widzia łaś…
‒ Nie lubię się nad tym za sta na wiać… ra czej mnie za to nie winisz… ‒ powie -

dzia ła, po raz pierwszy od dłuż szej chwili pa trząc mu prosto w oczy.
‒ Ra czej nie.
‒ To nie mia ło wpływu na nasz układ.
‒ Oba wiam się, że mia ło. Są dząc po twoich ostatnich ruchach.
Spuściła wzrok.
‒ Dobrze, nie będę się sprze czać. Robiłam się coraz bar dziej sfrustrowa na

w na szym związ ku i nie chcia łam, żeby to się w ja kikolwiek sposób prze łożyło na
życie…

‒ Chyba nie chcesz mi powie dzieć, że za mie rza łaś zdobyć broń i mnie za strze -
lić?

‒ Je stem pewna, że moja matka także nicze go ta kie go nie pla nowa ła.
Ta bita za czę ła ner wowo prze cha dzać się po pokoju. Prawdopodob nie zupełnie

nie świa domie ba wiła się przy tym ob skubywa niem la kie ru z pa znokcia. Ka iros
nigdy nie widział jej w ta kim sta nie. Wte dy też dopie ro za uwa żył, że nie ma na
palcu ob rącz ki. Ja kim cudem tak póź no?



Ta kim cudem, że nie widział już ani nie słyszał nicze go nor malnie, a jego wy-
obraź nię całkowicie pochłonę ły fanta zje erotycz ne na te mat żony!

‒ Gdzie masz ob rącz kę?
‒ Zdję łam.
‒ Była bar dzo droga – powie dział, choć doskona le wie dział, że nie ma to dla

nie go obecnie najmniejsze go zna cze nia.
‒ Dobrze wiem, ale te raz na le ży już do mnie. Tak było w umowie.
‒ Nie chodzi mi o pie nią dze. Zmar twiłem się, że zginę ła.
‒ Jest w sejfie, w banku, ma się dobrze. Nie będę jej prze cież nosić, kie dy się

roz wodzimy. Nie chcę szumu w pra sie.
‒ Już i tak jest.
‒ Te raz wyobraź sobie, że dowie dzie liby się o mojej prze szłości.
‒ Wystar czy, nikt się nie dowie. Bo ja nikomu nie powiem. Poza tym… co to ma

wspólne go z tobą?
‒ Jak to? Moje geny… geny na sze go dziecka…
‒ Gdyby krew de ter minowa ła wszystko, byłbym tyra nem albo w ogóle by mnie

nie było.
Ka iros wolał nie poruszać te ma tu swoich rodziców. Opowie ści o ojcu i jego na -

pa dach sza łu byłyby bar dzo trudne, ale i tak ła twiejsze niż o matce, która po
prostu zniknę ła.

‒ Istotnie nie pa sujesz do tego ob ra zu, ale Andres nie jest spe cjalnie zrówno-
wa żony.

Za śmiał się tylko, ma jąc przed ocza mi pierwsze trzydzie ści lat swe go bra ta,
który do nie dawna je chał przez życie ta ra nem, zosta wia jąc po sobie je dynie pa -
smo znisz cze nia i de strukcji…

‒ Nie są dzisz, że ostatnio odrobinę się ustatkował?
‒ To prawda – za wtórowa ła mu śmie chem. – Nie rozumiem, jak sobie ra dzą,

ale wyglą da to na autentycz ne małżeństwo, co, biorąc pod uwa gę okolicz ności….
Mówiąc wprost, je śli istnie je zwią zek dziwacz niejszy od na sze go, to ich.

‒ Zara jest dosyć nie konwencjonalna, nie przystosowa na…
‒ Masz ra cję, może ja zbyt szyb ko się przystosowa łam…
‒ Ta bita… ‒ prze rwał jej na gle ‒ nie potra fię sobie wyobra zić tego, co prze -

szłaś…
Od kilku chwil pa trzył na nią nowymi ocza mi. Sie dzą ca na prze ciw nie go kobie -

ta, którą znał od pra wie de ka dy i pięć lat temu poślubił, była we wcze snej mło-
dości świadkiem mor der stwa popełnione go przez wła sną matkę na ojczymie.

A więc nigdy nie znał Ta bity na prawdę.
Widział de likatną, piękną, dosyć sa motną, lecz sta nowczą osobę i są dził, że

tak ją wła śnie wychowa no. Jak roślinę pod kloszem.
Tymcza sem wysta wiono ją na nie wyobra żalną próbę, którą prze szła nie tknię -

ta.
Czuł się nie bywa le poruszony.
‒ My się w ogóle nie zna my.



‒ Prze cież od dawna ci to tłuma czę.
‒ Tak, ale nie zda wa łem sobie dotąd spra wy, o czym mówisz. Moje życie

znasz, nie są dziłem, że są mię dzy nami aż ta kie nie dopowie dze nia.
‒ Nie znam twoje go życia, nie roz ma wia my o nim, co najwyżej roz ma wia my na

przykład o tym, co ja dłeś na ja kimś przyję ciu…
Było to bar dzo prawdziwe stwier dze nie.
‒ Bo o czym tu mówić – za re agował jednak. – Je steś koło mnie, widzisz i znasz

moje życie. Nie ma potrze by prze ra bia nia na nowo tego, co czułem, kie dy ode -
szła moja matka.

‒ Przynajmniej coś czułeś – skomentowa ła cicho.
‒ Oczywiście, że tak. – Na samo wspomnie nie tamtych chwil robiło mu się zim-

no. – To my je ste śmy jak obcy.
‒ Obcy, których łą czy tylko seks.
‒ Tak. Ale nie je stem na wet pe wien, że znam twoje cia ło.
Za czer wie niła się.
‒ Nie prze sa dzaj. Mie siąc temu pora dziłeś sobie świetnie…
‒ A przedtem?
Czy ja kikolwiek nor malny męż czyzna lubi za sta na wiać się nad swoją mę ską

sprawnością czy na wet poda wać ją w wątpliwość? Chociaż nikt nie mówi tu
o bra ku moż liwości. Problem leży w tym, że w przypadku Ta bity za wsze bar dzo
się ha mował i wstrzymywał. Za wsze.

I od sa me go początku robił źle!
Bo wca le nie trze ba było ha mować na miętności, która nie wątpliwie istnia ła

mię dzy nimi. Po co, skoro on także był pod wra że niem przyszłej żony, odkąd
pierwszy raz zna la zła się w jego ga bine cie. Fa scyna cja nie prze szła mu na wet
w okre sie na rze czeństwa z France scą.

Trwa ła nie wypowie dzia na przez wszystkie te lata.
Bo Ka iros, podob nie jak Ta bita, również odrzucał istnie nie silnych emocji, wal-

czył, by nigdy nie dopuścić ich do głosu.
A może na le ża ło odpuścić sobie chociaż fizycz nie? Może uda łoby się utrzymać

w ryzach całą resz tę, a jednocze śnie stopić dzie lą ce ich lody?
‒ Przedtem cały czas się ha mowa łem.
‒ Ale dla cze go?
‒ A dla cze go robiłaś to samo?
‒ Chyba wszystko ci już wyja śniłam? Poza tym, ja kie to ma te raz zna cze nie?

Nie je ste śmy już ra zem, roz sta liśmy się.
‒ Nie byłbym taki pewny. Oboje przyzna je my, że przez lata się ha mowa liśmy.

Może my też przyznać, że je ste śmy parą kłamczuchów.
‒ Wypra szam sobie. Nigdy cię nie okła ma łam!
‒ W odpowie dzi na to cisną mi się na usta same nie par la mentar ne okre śle nia!
‒ A chamstwo nie jest w twoim stylu.
‒ A skąd wiesz?
‒ Nie wiem. I to już nie moja spra wa. Byłe żony za zwyczaj nie zajmują się do-



głęb nym pozna wa niem mę żów, od których ode szły.
‒ W porządku. Zrobisz, co ze chcesz. I tak musimy usta lić wa runki finansowe,

bo te w inter cyzie są zbyt srogie.
‒ Nie rozumiem.
‒ Z nas dwojga to ja dysponuję pie niędz mi. Z moje go punktu widze nia byłoby

nie uczciwe nie podzie lić się z tobą tym, co mam, zwłasz cza że twier dzisz, że
wie le przy mnie wycier pia łaś. Ponadto, kie dy zosta nie my rodzica mi, musimy za -
pewnić dziecku porównywalny standard życia przy każ dym z nas.

‒ Ka iros, powiedz wyraź nie, cze go na prawdę chcesz?
Chciał, żeby wszystko było jak dawniej. Tak jak to sobie poukła dał pięć lat

temu. Na wet za cenę ma łych, wygodnych kłamstw. Nie potrze bował bole snej
prawdy, po której wszę dzie pozosta nie ruina i spustosze nie. I bę dzie o to wal-
czył. Zwłasz cza te raz, kie dy się oka za ło, że w drodze jest dziecko. Nie pozwoli,
żeby które kolwiek z nich było rodzicem na odle głość.

‒ Chcę dwóch tygodni uczciwości. Chcę twe go cia ła, twoich se kre tów, wszyst-
kie go. Je śli po tym cza sie na dal bę dziesz uwa ża ła, że mnie nie znasz, nie akcep-
tujesz i nie możesz zostać ze mną na za wsze, dam ci roz wód. Na dużo lepszych
wa runkach, niż za kła da liśmy pier wotnie.

‒ Dla cze go? – wyglą da ła na prze ra żoną.
‒ Nie waż ne dla cze go. Je stem królem, wyda ję roz ka zy. A te raz… zdejmuj su-

kienkę albo prze kup mnie i zdradź mi jesz cze ja kąś ta jemnicę!



ROZDZIAŁ ÓSMY

Ta bita czuła, jak głośno i roz pacz liwie bije jej ser ce.
Nie wie dzia ła, czy to zły sen, czy fa ta mor ga na.
Prze cież zwyczajny, nor malny Ka iros nie żą dał od niej nigdy, żeby się przed

nim roz bie ra ła, nigdy nie pa trzył na nią z ta kim ża rem w oczach.
‒ Je stem pewna, że się prze słysza łam. Nie ka za łeś mi chyba zdjąć ubrań na

środku ta ra su? – za re agowa ła chłodno; chłód towa rzyszył jej na co dzień, kosz -
tował nie wie le… to żar, jaki wyczuwa ła u męża, sta nowił te raz prawdziwy pro-
blem.

‒ Je stem pe wien, że się nie prze słysza łaś. Je ste śmy tu zupełnie sami.
Nie pozna wa ła tego człowie ka, w niczym nie przypominał jej ślub ne go męża.

Poczuła dresz cze. Pokusa, by zdjąć sukienkę, tu na ta ra sie, w promie niach za -
chodzą ce go słońca, na lekkim wie trze, sta wa ła się nie do opa nowa nia. Tak samo
jak per spektywa pogodze nia się z mę żem i szansa na spokojne wychowa nie
dziecka przy jego pomocy, bez koniecz ności szar pa nia się o pie nią dze.

Ale strach był silniejszy. Rze czywiście zosta li całkowicie sami. Nikt i nic ich
nie ogra nicza ło. Nie ma ludzi, ter mina rza spotkań ani re guł gry, których ko-
niecz nie trze ba prze strze gać. Nic nie stoi na prze szkodzie, by zre alizować swo-
je najskrytsze fanta zje.

Wstrzą śnię ta swoim odkryciem odwróciła się od Ka irosa i ruszyła w głąb willi.
Oczywiście za trzymał ją na tychmiast i przycią gnął do sie bie.

‒ Dokąd to, moja droga? – za pytał cie ka wie.
‒ Jak najda lej stąd, jak najda lej od cie bie, bo je steś… sza lony.
‒ Prze cież twój król dał ci roz kaz… ‒ za mruczał roz ma rzony.
Cze mu za miast się posta wić czy zbuntować, czuła coraz większe podnie ce nie?

Dla cze go jego na pa stliwość i arogancja dzia ła ły na nią jak nar kotyk?
‒ Rozumiem… Czy mój król mnie uka rze, je śli się nie podporządkuję?
‒ Owszem, bo bę dzie musiał dać innym dobry przykład.
‒ Ja kim innym? Prze cież tu nie ma nikogo…
‒ Królowej… na przyszłość… Króla nie moż na po prostu ignorować.
‒ Ja się na ra zie na nic nie zgodziłam.
Przycią gnął ją jesz cze bliżej sie bie.
‒ Kocha nie, nie zgodziłaś się zostać ze mną na za wsze, ale nie masz wyboru

co do najbliż szych dwóch tygodni. To bar dzo krótko i nie za mie rzam wca le spę -
dzać tego cza su na kłótniach, je śli mogę zrobić dużo lepszy użytek z twoich ust!

Ta bita drża ła coraz silniej, a jednocze śnie coraz bar dziej się broniła, na wet
odsuwa ła. Czuła się przy tym osa czona przez nie zna ne wcze śniej fanta zje ero-
tycz ne. Nie wia domo dla cze go myśla ła nie ustannie o tym, by poczuć w ustach



smak męża, na co nigdy dotąd się nie odwa żyła. W re zulta cie kuliła się przed Ka -
irosem i prze dziwnymi myśla mi, o które nigdy by się nie podejrze wa ła.

‒ Możesz? To po raz pierwszy chyba… ‒ za drwiła nie ocze kiwa nie i ob ję ła go.
– Czy mam za tem uklęknąć przed tobą, Wa sza Wysokość, i oddać ci hołd?

Te raz on, za czer wie niwszy się, wycofał się odrobinę.
‒ Nie są dziłem…
Oczywiście, że nie są dził. Prze cież króla nigdy nie inte re sowa ły żadne lubież -

ne pomysły. Prze kor nie zła pa ła się za ra miącz ka od sukienki.
‒ Słowa mają moc sprawczą… Wypowie dzia ne pozosta ją na za wsze, na wet je -

śli nie mia łeś ta kich intencji… ‒ szepta ła, ścią ga jąc de likatnie sukienkę.
‒ Ta bita… ‒ za prote stował, ujrzawszy jej na gie pier si.
‒ Czyż by nie odpowia da ła ci moja ule głość wobec roz ka zów króla? Znowu się

nie zrozumie liśmy? – droczyła się z nim, powoli opusz cza jąc sukienkę wraz
z bie lizną na chłodną posadz kę ta ra su. – Prze cież chwilę temu tego wła śnie
chcia łeś.

Zupełnie naga uklę kła przed nim, by spełnić swoje fanta zje. Nie za sta na wia ła
się już wię cej nad sobą, mę żem, swoim dziwacz nym bra kiem doświadcze nia, nad
wpływem cią ży na swe za chowa nie… Po prostu robiła to, o czym długo ma rzyła.

W za sa dzie nie zna ła w ogóle prze szłości ani za pa trywań Ka irosa na te mat
seksu. Nigdy o czymś ta kim nie roz ma wia li. Pod tym wzglę dem sta nowił dla niej
całkowitą za gadkę. Ale je że li był jej stuprocentowo wier ny – jak twier dził – przy-
najmniej przez pięć lat nie za ba wiał się z żadną inną kobie tą. A za tem miał czas
za pomnieć wszystko, co zda rzyło się wcze śniej. Nie bę dzie mógł porównywać.

O sobie także nie wie dzia ła zbyt wie le. Na przykład te raz: czy kie rowa ło nią
wyra chowa nie, złość, chęć prze ję cia wła dzy w ich ukła dzie, czy może najzwy-
czajniejsze w świe cie pożą da nie? Wie rzyła jednak, że to bez zna cze nia.

‒ Ta bita… ‒ wyszeptał. – O to nie odwa żyłbym się poprosić…
‒ Myślisz, że to poświę ce nie?
‒ Nie, ale… co ty z tego masz?
‒ Prze cież chodzi nam tylko o dwa tygodnie…
Poża łowa ła tych słów. Nie były prawdziwe. Nie czę sto widywa ła swe go męża

nago, je że li już, to ra czej przypadkiem. Przez pięć lat upra wia li seks po ciemku
i tra dycyjnie. Oboje robili wszystko, by się nie za anga żować ani nie oka zać żad-
nych emocji. Te raz gorz ko tego ża łowa ła. Jej małżonek był nie zwykle urodziwy
i atrakcyjny, miał wyrzeź bione cia ło. Stra cili tyle cza su, ginąc powoli we wła -
snym chłodzie, za miast pła wić się w gorą cu… Dla cze go nie odwa żyła się wcze -
śniej spróbować ina czej? Cze mu pozna wa ła go le piej dopie ro te raz, gdy wła ści-
wie się już roz sta li?

Je dynymi nie mymi świadka mi ich roz wią złych poczynań był ta ras i bez kre sny
oce an. To roz pa liło wyobraź nię Ta bity do ze nitu. Nie mia ła już wątpliwości, że
czuje prawdziwe pożą da nie, po pię ciu la tach życia w abstynencji, i świa domie
dąży do spełnie nia. Była jak pija na, uwolniwszy na gle pra gnie nia i tę sknoty, któ-
re chowa ła tak długo, że prze sta ła wie rzyć w ich istnie nie.



Nie pozna wa ła sie bie. Naga kobie ta klę czą ca na ka miennej posadz ce przed
czę ściowo roze bra nym męż czyzną w niczym nie przypomina ła dystyngowa nej
królowej Pe tras. Nie przypomina ła jednak również młodej dziewczyny z ubogiej,
brudnej przycze py. Była więc zupełnie nową osobą, posta cią w pełni swobodną
i nie za leż ną. Nie prze smyknę ła się, jak podejrze wa ła, z klatki do klatki. Wprost
prze ciwnie – wszystko wska zywa ło na to, że wymknę ła się na wolność!

Na gle wyrwa na z transu poczuła, że Ka iros podnosi ją do góry.
‒ Ta bita… nie tak… skończ my jak trze ba.
Pomyśla ła, że poszuka ją te raz ja kie goś odpowiednie go pomiesz cze nia na do-

kończe nie swych wysoce nie odpowiednich dzia łań. Jednak małżonek za skoczył ją
kolejny raz: jednym wprawnym ruchem ścią gnął ze stołu ob rus z całą za sta wą.
Por ce la na roz biła się w drob ny mak, a srebr ne na czynia z me ta licz nym łoskotem
roz le cia ły się po ca łym ta ra sie. Na stępnie umie ścił żonę na bla cie stołu, by na -
tychmiast dotrzymać jej towa rzystwa.

Czynność, która przez lata wyda wa ła się Ta bicie kosz ma rem, na gle na bra ła
zupełnie nowe go wymia ru. Roz kwita ła z każ dą minutą, cie szyła się, czując w so-
bie męża, nie unika ła jego wzroku, pozwa la ła, by oboje na cie szyli się pięknem
swych ciał.

Gdy pa trzyli sobie w oczy, nie było już tam żadnej prze raź liwej pustki, za stą pi-
ła ją głę bia nie skrywa nych emocji i prawdziwych prze żyć, których nie śmia ła by
na zwać. Zresz tą wkrótce opuściła ją do końca zdolność do myśle nia i ana lizowa -
nia. Dała się ponieść fali wielkie go unie sie nia.

Gdy po ja kimś cza sie odwróciła się na bok, zoba czyła pobojowisko, które po
sobie zosta wili. Wyja śnie nie mogło być tylko jedno: Ka iros za pomniał się całko-
wicie, uległ na miętności i pożą da niu do wła snej żony.

Czas mijał, a oni nie byli w sta nie się poruszyć i na dal le że li na nie wygodnym
stole.

‒ Co bę dzie, jak potem zgłodnie je my? – za da ła na gle dosyć ab sur dalne pyta -
nie.

‒ Mamy her batniki – brzmia ła nie mniej abstrakcyjna odpowiedź.
Wte dy poczuła, że mąż znowu bie rze ją w ra miona.
‒ Nie masz prze cież pantofli – powie dział, jakby odga dując pyta nie w jej my-

ślach.
Istotnie, wszę dzie dookoła le ża ła potłuczona por ce la na i szkło, a Ka iros ja kimś

cudem nie zdą żył zdjąć butów.
Kie dy niósł żonę po schodach na pię tro, powie dział:
‒ I nie ma mowy o osob nych łóż kach!
‒ Prze cież nigdy nie dzie liliśmy sypialni…
‒ Kocha nie, mamy tylko dwa tygodnie i za mie rzam wykorzystać każ dą chwilę!

Już drugi raz w cią gu ostatnich dwudzie stu czte rech godzin Ka iros przypa try-
wał się śpią cej Ta bicie. Próbował w ten sposób nadrobić minione lata, zoba czyć
ją i za pa mię tać w innych sytuacjach niż tylko w sa lonie, ja dalni czy w ga bine cie.



Przy oka zji za le wa ła go powódź miga wek erotycz nych: żona na kola nach, na sto-
le, jego dłonie przytrzymują ce jej głowę…

Nigdy nie prze pa dał za podziwia niem sztuki. Uwa żał, że prawdziwy świat i na -
tura mają wystar cza ją co wie le do za ofe rowa nia. Jednak śpią ca naga Ta bita ja wi-
ła mu się jako nie powta rzalne dzie ło sztuki, de likatna mar murowa rzeź ba.

Kie dy się zbudziła i powoli otworzyła oczy, wyglą da ła na spe szoną. Zoriento-
wa ła się, że ob ser wował ją przez sen.

‒ Ka iros? – wyszepta ła.
‒ Tak, zga dza się. Dwa tygodnie… stół…
Za mruga ła ner wowo powie ka mi.
‒ Wiem… tak… to wszystko zda rzyło się na prawdę… ale te raz je stem głodna!
‒ Na to znajdę ja kieś roz wią za nie! – odpowie dział żwa wo, ukradkiem ob ser -

wując jej fa lują cy ponętnie biust, kie dy podnosiła się z łóż ka.



ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY

Ta bita była bosa i mia ła na sobie tylko bia łą koszulę męża. Pierwszy raz w ży-
ciu nie mar twił jej także roz ma za ny na twa rzy ma kijaż ani roz czochra ne włosy.
Król Ka iros bez podkoszulka i w bokser kach wzbudzał w niej również same miłe
skoja rze nia. Domyśla ła się, że dla wie lu par z pię cioletnim sta żem tego typu wie -
czór nie sta nowił rzadkości.

Dla niej było to coś nie sa mowite go. Po wyda rze niach ostatnich kilkudzie się ciu
godzin nie potra fiła odgadnąć, kim jest. Dawne standar dy ode szły w za pomnie -
nie wraz ze stłuczoną por ce la ną.

‒ Obie ca łeś her batniki – przypomnia ła, skrzyżowawszy ra miona, żeby odru-
chowo nie dotknąć męża i nie popsuć na stroju. Żeby ła twiej za pomnieć minione
pięć lat!

‒ Tak, obie ca łem – odrzekł Ka iros, otwie ra jąc jedną z sza fek.
Ob ser wowa ła łapczywie ruchy jego mię śni, gdy się gał po cia stecz ka.
‒ Proszę, oto obie ca ne her batniki. Bo ja dotrzymuję obietnic.
‒ Czy za mie rzasz mi cią gle wier cić dziurę w brzuchu i przypominać o tym, co

ci zrobiłam swoim odejściem?
‒ Je śli bę dzie trze ba!
‒ Obie ca łam ci dwa tygodnie. Prze cież nie bę dziesz mi w kółko pra wił ka zań.
Pa trzył na nią jak zwykle trudnym do odgadnię cia wzrokiem.
‒ Nie pra wię ci ka zań. Je stem człowie kiem, który dobrze wie, cze go chce.
‒ Owszem, pa mię tam. Chcesz, że bym pozosta ła twoją żoną. Dla wła snej wygo-

dy.
‒ Tak, dla wła snej wygody i dla dobra na sze go dziecka, je śli już za pomnia łaś.
Prawda była okrutna. Pochłonię ta nie bywa łym seksem, całkowicie za pomnia ła

o dziecku. Ale ostatnie dwa dzie ścia czte ry godziny ob fitowa ły w same nie spo-
dzianki.

‒ Oczywiście, że nie za pomnia łam! – oznajmiła wyniośle, żeby go nie roz cza ro-
wać.

‒ Uczciwość, Ta bito – skar cił ją. – Umówiliśmy się na uczciwość. Na dwa tygo-
dnie!

‒ Seks jest zde cydowa nie ła twiejszy – przyzna ła spe szona. – I fajniejszy.
Popa trzył na nią dziwnie.
‒ Pozwól, że nic nie powiem – skomentował.
‒ Sa mochody… ‒ powie dzia ła, ob da rza jąc go prze cią głym spojrze niem.
‒ Sa mochody? – powtórzył pyta ją co.
‒ Dla cze go tak je lubisz? To cie ka we. Je steś praktycz nym, bar dzo poukła da -

nym człowie kiem. A sa mochody nie za wsze są tylko praktycz ne…



‒ Nigdy nie mia łem żadne go nor malne go hob by. Zna jomi rówie śnicy impre zo-
wa li, a ja się uczyłem. I nie chodziło o zwykłe przedmioty szkolne czy potem stu-
dia. Nie, uczyłem się o rzą dze niu i o tym, czym zajmował się mój ojciec, że bym
mógł pójść w jego śla dy, gdy będę musiał. Je dyną w mia rę nor malną rze czą, ja -
kiej się wcze śnie na uczyłem, było prowa dze nie sa mochodu. Na tyle ojciec mi po-
zwolił. Była to dla mnie je dyna ozna ka wolności. Szyb ko za czą łem jeź dzić po ca -
łym kra ju. Sam. Bo tylko wte dy mogłem być sam. Poza tym cały czas towa rzy-
szyła mi ochrona albo ojciec lub któryś z jego doradców. I dla te go polubiłem sa -
mochody. Bo dla mnie ozna cza ją wolność i moż liwość bycia sa me mu.

Poruszyła ją taka prosta, szcze ra odpowiedź.
‒ Ojciec cię nie uczył.
‒ Nie. Był zwykle za ję ty.
‒ No tak.
Nie zdą żyła poznać bliżej króla ojca. Był coraz słab szy i miał coraz mniej sił

na wizyty dygnita rzy, nie wspomina jąc już o synowej, która, za spra wą skanda -
licz ne go za chowa nia młodsze go syna, musia ła zostać „wymie niona” na dwa tygo-
dnie przed ślubem star sze go z nich.

‒ Wca le nie chcia łem, żeby mnie uczył.
‒ Dla cze go nie?
‒ Bo ojciec miał dar odbie ra nia mi wszystkie go, co było dla mnie cenne, i za -

ka zywa nia tego. Ba łem się, że zrobi to samo z sa mochoda mi. Dla nie go liczyło
się tylko wychowa nie mnie na odpowiednie go władcę Pe tras. Roz sądne go, opa -
nowa ne go… Je śli oka zywa łem na ja kiś te mat zbyt wie le optymizmu, na tychmiast
mnie ga sił. Uwa żał, że wszelkie dystrakcje prę dzej czy póź niej prze rodzą się
w sła bości…

Na gle podszedł do niej na tyle blisko, że poczuła cie pło jego cia ła, ale nie mo-
gła go dotknąć, choć ma rzyła o tym.

‒ Czy to za wsze było? – za pytał cicho.
Wbiła wzrok w podłogę.
‒ Za wsze co było?
‒ To… to sza leństwo. W tobie? We mnie? Było tak mię dzy nami od sa me go po-

czątku, lecz trze ba było porządne go ata ku wście kłości, by się ujawniło?
Wzruszyła ra miona mi.
‒ Skąd mam wie dzieć…
Chociaż wie dzia ła doskona le. Wyczuwa ła tę fa talną kombina cję i che mię od

sa me go początku. I zga dza ła się, że potrze ba było jednej ma łej iskry. Cze go jed-
nak nie potra fiła prze widzieć, to cią gu dalsze go.

‒ Dla mnie nigdy z nikim tak nie było. Nigdy nie pozwoliłem na tyle żadnej ko-
bie cie…

‒ Masz na myśli seks oralny? – za pyta ła ze zdziwie niem, za kła da jąc, że je śli
coś się już wyda rzyło, na le ży na zywać to po imie niu.

‒ Tak – wyce dził. – Nie widzia łem w tym żadne go sensu.
‒ Cie ka we… Z tego co się słyszy, większość męż czyzn widzi sens…



‒ Robiłaś to z kimś przedtem? – W głosie Ka irosa nie wątpliwie usłysza ła nutę
za zdrości, co spra wiło jej drob ną przyjemność.

‒ A je śli tak?
‒ Szczę ściarz… Dziwne, że jesz cze nie wyzna czyłem ceny na jego głowę…
‒ Ka iros, poczułam się przez moment jak produkt chroniony pa tentem. To nie

w twoim stylu.
‒ A czy przez ostatni mie siąc, twoim zda niem, zrobiłem cokolwiek w moim sty-

lu?
‒ Na ile cię znam, to nie ‒ odpowie dzia ła wymija ją co.
‒ Na ile ja sie bie znam, również nie. Kontrola i dystans są o wie le ła twiejsze.
‒ Wysta wiłam je na próbę?
‒ Być może, gdy dotar ło do mnie, że mogę cię stra cić, bar dziej się odkryłem.

Bo za wsze czułem to coś mię dzy nami.
Jego słowa brzmia ły dla niej coraz bar dziej prawdziwie. Nie prze rywa ła mu.
‒ Ale nigdy nie chcia łem… To zna czy, chyba nie chcia łem prawdziwe go związ -

ku. Moi rodzice nie byli szczę śliwi. Ojciec za wsze trzymał się na dystans, sta -
wiał służ bę kra jowi ponad wszystko, tak go wychowa no. Nie oka zywał nam
uczuć. Potra fił być bar dzo surowy, zwłasz cza wobec Andre sa. Ale ja za wsze
traktowa łem jego postę powa nie jako wska zówkę na przyszłość. Wie dzie liśmy
obaj, że będę jak on. I zosta nę królem. Matka była inna, wybuchowa, zmienna,
de ner wował ją każ dy drobiazg. Wszystko zbyt głę boko prze żywa ła. Przysią głem
sobie, że będę miał inną kobie tę. Ty oka za łaś się ide alna. Mia łaś dystans. A po-
tem, kie dy po raz pierwszy się kocha liśmy, odkryłem, że jest coś jesz cze. To,
cze go najbar dziej nie chcia łem. Dobrze skrywa na na miętność, która za zwyczaj
prowa dzi do podejmowa nia najgor szych de cyzji pod wpływem gnie wu i roz pa czy.

‒ Nie chcia łam tego z tych sa mych wzglę dów – przyzna ła cicho.
‒ Wiem. Ale potem znie lubiłaś mnie za coś, na czym tobie również za le ża ło.

Za trzyma nie cię na odle głość, choć sama uzna łaś, że le piej bę dzie za chować dy-
stans.

‒ To wszystko robi się zbyt skomplikowa ne… Chociaż odzwier cie dla moje od-
czucia…

‒ Wiesz ‒ zmie nił na gle ton – myślę, że jak na je den wie czór wystar czy już tej
uczciwości.

‒ Nie skończyłam jesz cze z je dze niem cia ste czek.
‒ Za cze kam. Bo ja nie skończyłem jesz cze na dziś z tobą.
‒ O… ‒ zdziwiła się, bez wiednie odkła da jąc na bok na poczę te go her batnika.
‒ Chodź my do łóż ka, kocha nie!

Ka iros nigdy nie spę dził ca łej nocy z kobie tą. Te raz wie dział już dla cze go. Bo
był to nie bywa ły luksus zbudzić się rano w ob ję ciach pięknej dziewczyny, o cie -
płym, miękkim cie le. Luksus, do które go by tę sknił, raz posma kowawszy.

Ostatniej nocy kocha li się wie le razy. Nie było wyraź ne go początku ani końca.
Nie było momentu, kie dy jak za zwyczaj musiał wstać, ubrać się i prze nieść do



osob ne go łóż ka. Po mę sku i bar dzo prymitywnie czuł na resz cie, że żona jest
jego wyłącz ną wła snością. Cie szył go widok sinia ków i za dra pań na jej cie le.
Zna ki te potwier dza ły przyna leż ność. Ta bita nie nosiła już co prawda ob rącz ki,
lecz po innych śla dach moż na się było domyślić, że do kogoś na le ży.

Sam się za dziwił potwor nością swych myśli.
Najgor sze, że gdy pa trzył na żonę, czuł się gotowy do dalszej za ba wy. Na gle

prze stał mu się podobać pomysł cią głe go ogra nicza nia się. Musiał jednak myśleć
o jej odmiennym sta nie.

‒ Cze mu tak na mnie pa trzysz? – za mrucza ła na gle, odrobinę otwarłszy oczy.
‒ To zna czy jak?
‒ Jakbyś chciał mnie zjeść albo za dać mi wie le poważ nych pytań.
‒ Oba wiam się, że jest zbyt wcze śnie na obie opcje. Mój or ga nizm doma ga się

kofe iny.
‒ No tak… a ja nie powinnam…
‒ Filiżanka kawy nie za biła jesz cze żadnej kobie ty w cią ży. Idzie my na dół.
‒ Muszę się ubrać.
‒ Po co?
‒ Nie wiem. Tak chyba wypa da.
‒ Je śli ze wzglę du na mnie, to na prawdę nie musisz.
Z prze kor nym uśmie chem prze ma sze rowa ła przez pokój nago i za łożyła bia ły

je dwab ny szla froczek. Ka iros posmutniał i z re zygna cją wcią gnął bokser ki. Zbli-
ża ją cy się roz wód i ojcostwo ob ligowa ły go do odrobiny przyzwoitości!

Ze szli na dół w milcze niu i każ de za ję ło się przygotowywa niem swe go ma łe go
śnia da nia, płatków i kawy. Uświa domił sobie, że nigdy nie ja da li dużo z rana,
oboje na sta wie ni na wcze sne roz poczę cie pra cy.

A te raz na stra ży wszystkie go, bez dłuż szych, szcze gółowych wyja śnień, pozo-
stał sam Andres. Po raz pierwszy w życiu Ka iros posta nowił się tym nie przejmo-
wać. Miał pra wo korzystać z za stępstwa bra ta na wypa dek trudnych zda rzeń lo-
sowych, jak na przykład roz wód. Roz wód, do które go za wszelką cenę nie moż -
na było dopuścić. Poza tym czas najwyż szy, żeby Andres na resz cie za czął cokol-
wiek traktować poważ nie.

‒ I cóż za pla nowa łeś dla nas na ten piękny dzień? – za pyta ła Ta bita.
Po pierwsze, wolałby zjeść śnia da nie na ta ra sie, co było nie moż liwe ze wzglę -

du na to, że nie zdą żył posprzą tać po wie czor nych sza leństwach. Duża wada
chwilowe go nie posia da nia służ by.

‒ Dla cze go są dzisz, że mam ja kikolwiek plan?
‒ Myśla łam, że porywa cze za wsze mają ja kiś plan.
‒ A ja myśla łem, że nie je stem już dla cie bie porywa czem.
‒ Prze cież na dal mnie tu prze trzymujesz.
‒ Prze cież się na to zgodziłaś.
‒ Bo musia łam.
‒ O tak, i z musu odda łaś mi się co najmniej pięć razy ubie głej nocy!
Z sa tysfakcją zoba czył jej mocno za czer wie nione policz ki. Podoba ły mu się



prze ja wy nor malne go życia i ener gii, które za gościły mię dzy nimi od nie dawna.
‒ Nie przypominam sobie, żeby prawdziwy dżentelmen odzywał się tak do

damy!
‒ Znudziło mi się bycie odwiecz nym dżentelme nem. A ty się chyba znudziłaś

byciem wielką damą?
‒ W pewnych okolicz nościach, owszem.
‒ Na przykład w sypialni?
‒ Coś w tym jest.
Gdy popija li kawę w milcze niu, za pa trze ni w bez kre sny oce an, pomyślał, że ni-

gdy przedtem nie spę dzili tak ra zem poranka, zre laksowa ni, przyja cielscy, życz -
liwi.

‒ Może pójdzie my na spa cer? – za proponował.
‒ Chyba nie w szla froku – zdziwiła się.
‒ Pewnie, że nie. Ale sprawdź w gar de robie. Mam na dzie ję, że mój per sonel

był na tyle prze widują cy, by pode słać ci kostium ką pie lowy. Pójdzie my popływać!
– ucie szył się jak dziecko.

‒ Nigdy nie robiliśmy ta kich rze czy!
‒ Wiem, ale te raz wła śnie nadszedł czas na rze czy, których nie robiliśmy. Taki

jest mój cel! Może na gle odkryje my, że je lubimy. Może bę dzie my chcie li w przy-
szłości bie gać po pla ży z na szym dzieckiem?

‒ Ka iros, nie grasz fair, ma nipulujesz mną.
‒ Gram jak trze ba. Bo wygram, je śli uznasz mnie za ele ment nie zbędny do

stworze nia szczę śliwej rodziny. Cel uświę ca środki.
‒ Nie są dziłam, że potra fisz być bez względny.
‒ Dobrze się ma skuję, a mój tytuł chroni mnie przed odrzuce niem i krytyką.
‒ Czy ty też za mie rzasz prze brać się w ką pie lówki?
‒ A wolisz, że bym pływał nago?
‒ Boże, za czynam się bać. Czyż by doszło do podmia ny toż sa mości lub cia ła?

Mój niby mąż pla nuje wypoczynek na pla ży…
‒ Przykro mi, ale to na dal ja, Ka iros we wła snej osobie. Mam na tomiast na -

dzie ję prze konać cię, że ludzie mogą się zmie niać! Mogą się przystosować do
czyichś potrzeb, na wet je śli nie do końca je rozumie ją. A te raz idę się prze brać.
Spotka my się na dole.

Gdyby wrócili do sypialni ra zem, pewnie znowu nie wyszliby nigdzie przez cały
dzień. A te raz za le ża ło mu na czymś bar dziej romantycz nym.

‒ Zgoda. Przynajmniej zoba czymy, czy któreś z nas potra fi się na prawdę zre -
laksować.

Ten, kto skomple tował gar de robę dla Ta bity, za służył na szczodrą podwyż kę.
Gdy Ka iros ujrzał żonę w ide alnym bia łym bikini na nie ska zitelnej dzikiej pla ży,
onie miał.

‒ Ga pisz się na mnie! – krzyknę ła.
‒ Skąd wiesz? – udał zdziwie nie.



Tak rzadko czuł się bez trosko i szczę śliwie. Ostatnio nie zbyt się mię dzy nimi
ukła da ło, ale wspólne dni na wyspie już udowodniły, że nie wszystko stra cone.

‒ Czuję, że cały czas się na mnie pa trzysz!
‒ Nie są dziłem, kocha nie, że masz szósty zmysł. Codziennie uczę się o tobie

cze goś nowe go.
‒ Nie mam zbyt wie lu se kre tów, a największy już ci zdra dziłam.
‒ Nie wie rzę. O życiu nie de cyduje jedno wyda rze nie. Chcę wie dzieć wszyst-

ko!
‒ Urodziłam się w Iowa.
‒ Nie znam tego miejsca.
‒ Mało kto zna.
‒ Podoba ło ci się tam?
‒ A czy wciąż tam miesz kam?
‒ Nie. Ale nie musia łaś być tam królową, więc pewnie wyje cha łaś z innych po-

wodów. ‒ Przysunął się blisko i wziął żonę za rękę. – Powiedz mi wię cej. Proszę.
Westchnę ła.
‒ Moja matka była sa motna aż do moich ósmych urodzin. Wte dy poślubiła mo-

je go ojczyma. No i wiesz już, jak to się skończyło. Ale po drodze nie było źle. Ani
ona nie była aż taka zła, ani on. W rze czywistości traktowa łam go jak ojca. Lubił
mnie. – Przymknę ła oczy. – Pa mię tam, jak raz kupił mi pre zent. Bez żadne go po-
wodu. Matka nie robiła ta kich rze czy. Byli kompletnie skupie ni na sobie. Pozo-
sta łam je dynacz ką. Większość moje go dzie ciństwa to sa motność.

‒ Nie mia łaś przyja ciół?
‒ Kilkoro. Ludzi, którzy jak ja chcie li się uczyć. Kie dy byłam na stolatką, do

szkoły przyszła na poga dankę le kar ka. Pochodziła stamtąd, wychowywa ła się jak
my, w domu bez pie nię dzy, bo to na prawdę biedne re jony. Prze żyłam to nie sa mo-
wicie: na gle zoba czyć kogoś, kto się wyrwał z nę dzy i żyje, jak chce! Tłuma czyła
nam, że je śli bę dzie my się uczyć i pra cować, nam też się uda. Opowia da ła o róż -
nych stypendiach, szansach, moż liwościach. Czułam się, jakby mówiła szcze gól-
nie do mnie. Od dziecka byłam bystra, ale jako rodzina nie mie liśmy nic. Wszel-
ka na dzie ja i potencjał tkwiły we mnie. Tylko to mia łam i upar łam się nicze go nie
zmar nować.

‒ Z moje go punktu widze nia uda ło ci się.
Jak mógł kie dykolwiek uwa żać ją za de likatną? Ta kobie ta mia ła krę gosłup ze

sta li i ab solutnie wszystko za wdzię cza ła sobie. On tylko nie za wiódł ocze kiwań
i zna lazł się tam, gdzie miał się zna leźć. Ona wyszła znikąd, pokona ła całą drogę
eduka cji w pięknym stylu i wże niła się w ród królewski. Na prawdę nie znał niko-
go podob ne go.

‒ Nie moż na się dostać na dobry uniwer sytet bez cięż kiej ha rówki.
‒ Ja to dosta łem w pre zencie.
‒ A ja musia łam udowodnić, że je stem wyjątkowa. Potrze bowa łam najwyż -

szych stypendiów, pokrywa ją cych również kosz ty życia. Potrze bowa łam wszyst-
kie go, co tylko le galnie moż na wycisnąć. Matka poszła do wię zie nia w mojej kla -



sie ma turalnej. Ale nicze go nie za wa liłam ani nie prze rwa łam. Zbliża łam się do
osiemna stych urodzin. Opie ka społecz na umoż liwiła mi na wet pozosta nie w na -
szej przycze pie. Mia łam ciszę, spokój, mogłam się uczyć. Potem, gdy zda łam na
studia, musia łam cały czas walczyć o średnią, żeby mieć da lej za pewnione utrzy-
ma nie. Żadnych chłopa ków, zero imprez. Nie roz pra sza łam się.

‒ Jak tra fiłaś do Pe tras?
‒ Mia łam świetne wyniki, bo tylko się uczyłam. Dosta łam stypendium wyjaz do-

we, ra zem z moż liwością odbycia praktyk za gra nicz nych. Nie którzy da liby się
za to pokroić, lecz nie wystar czyło im wytrwa łości. I w ten sposób mnie, dziew-
czynie znikąd, tra fiła się moż liwość pra cy w fir mie i przy rodzinie królewskiej.
Doświadcze nie i świa domość cenniejsze niż za rob ki. Coś praktycz nie nie wy-
obra żalne go.

‒ No i potem wyszłaś za mnie.
‒ Nie potra fiłam odrzucić ta kiej propozycji.
Po wysłucha niu jej opowie ści czuł się nie wyraź nie.
‒ Ta bita ‒ powie dział cicho – odważ na z cie bie dziewczyna, nigdy tego w pełni

nie doce nia łem.
‒ To nie kwe stia odwa gi. Najbar dziej ba łam się, że powie lę model życia, który

wyniosłam z domu.
‒ Mówi się, że odwa ga nie ozna cza bra ku stra chu czy wyobraź ni.
‒ Gdybyśmy się nicze go nie bali, w ogóle nie szlibyśmy na przód.
‒ To dla te go ode mnie ucie kłaś?
Skrzywiła się tylko, odwróciła od nie go i bez słowa ruszyła przed sie bie po

bez kre snej pla ży.
Nie wie dzieć cze mu, za chowa nie to obudziło w nim falę wspomnień, które za -

zwyczaj uda wa ło mu się wypie rać w nie pa mięć.

‒ Nie idź!
Miał wte dy dwa na ście lat. Jako chłopiec nigdy nie pła kał. Jednak w tamtym

momencie strasz nie pie kły go oczy.
Hol pa ła cowy był pusty. Sta li tam tylko we dwoje: on i matka. Wie dział, że ko-

bie ta nie wychodzi się przejść, chociaż w ręku mia ła je dynie toreb kę. Wyczuwał,
że nie zoba czą się już nigdy.

‒ Ka iros, daj spokój, zostań tutaj – odpowie dzia ła spokojnie.
W jej głosie nie było żadnych emocji ani żalu. Być może aż tak dobrze je tym

ra zem skrywa ła.
‒ Nie wolno ci nigdzie iść. Je stem księ ciem, za bra niam ci – powta rzał ochry-

ple.
Popa trzyła na nie go ze smutkiem.
‒ To się i tak wszystko skończy. Czy pójdę te raz, czy potem. Myślisz, że ojciec

ma, cze go chce? Nic nie ma. Ale was chciał. W tym go nie za wiodłam. Przypo-
mnij mu, kie dy jutro bę dzie się wście kał.

Odwróciła się i ruszyła przed sie bie.



Na tychmiast za pomniał, że jest księ ciem i ma być dzielny.
Roz pła kał się, pobiegł za nią, przytulił się, poczuł za pach jej per fum i pudru…
‒ Nie idź, nie będę ci już roz ka zywał. Bła gam, zostań, mamo, proszę…
Przytrzyma ła go za nadgarstki, potem spokojnie i sta nowczo wyplą ta ła się

z jego ob jęć.
‒ Muszę ‒ powie dzia ła.
Potem odwróciła się od nie go i wyszła z pa ła cu.
Nigdy wię cej jej nie widział.

Przygnie ciony cię ża rem wspomnień, którym nor malnie za ka zywał wstę pu do
swej świa domości, popa trzył z da le ka na Ta bitę. Za pę dził się z nią w bar dzo nie -
bez piecz ne re jony, bo nie chodziło mu tylko o seks. Od początku prze czuwał, że
chodziło o wie le wię cej.

Zrobi wszystko, żeby z nim zosta ła, lecz nie za anga żuje się całkowicie. Nigdy
już nie pozwoli, by czyjeś odejście aż tak nim wstrzą snę ło. Nie bę dzie o nic bła -
gał żadnej kobie ty. Jest star szy, twardszy, jest przywódcą. Nie bę dzie pła kał
i prosił o uczucie kogoś, kto nic do nie go nie czuje.

Gdy dogonił Ta bitę, powie dzia ła:
‒ Nie ha rowa łam cięż ko la ta mi, żeby wywalczyć pozycję społecz ną tylko po

to, by zgodzić się na życie, w którym czuję się nie szczę śliwa.
‒ A co ma z tym wszystkim wspólne go szczę ście? – zdziwił się. – Jest to słowo,

które w społecz nie za akceptowa ny sposób za stę puje słowo „egoizm”. Wszyscy
powta rza my, że musimy być szczę śliwi, że na sze szczę ście jest prioryte tem.
A za tem odejście od męża i dzie ci nie jest niczym wstrętnym, jest aktem odwa gi!
Bo dzia ła się prze cież w imię swe go szczę ścia.

‒ Nie prawda.
Poczuł, że ogar nia go wście kłość. Na prze szłość i te raź niejszość.
‒ Akurat! Moż na sobie odejść na drugi koniec świa ta, jeść, pić, modlić się, ko-

chać od nowa i nie waż ne, kogo się zosta wiło za ple ca mi. Liczy się tylko twoja
wła sna wę drówka do prawdy i szczę ścia, a całą resz tę niech szlag tra fi!

‒ Prze stań, prze cież nic ta kie go nie robię! Oboje dusiliśmy się już w na szym
ukła dzie. Nie uda waj, że nie.

‒ Za czynam uwa żać, że tak czy owak się podusimy.
‒ Za cze kaj. Sta ram się. Obie ca łam ci, że się posta ram. Musisz być przykry?
Wyda wa ło mu się, że tak. Czuł się le piej, gdy się wście kał, niż kie dy próbował

być taktowny i cier pliwy.
To dobrze, że zbliżyli się fizycz nie. Ale nie może za pominać, kim jest i jaką

funkcję spra wuje w państwie. Nie za mie rza się zbytnio spoufa lać z żoną ani oka -
zywać emocji. Musi za chować pełną kontrolę, ona – zupełnie nie. Musi też zna -
leźć sposób, by ją za trzymać i prze konać do sie bie bez wielkie go za anga żowa -
nia i romantyzmu. Nie może za tra cić dystansu. To ona musi chcieć z nim być.

‒ Bar dzo cię prze pra szam, moja droga, ale najwyraź niej je stem przydatniej-
szy w oficjalnych roz mowach z dygnita rza mi niż w prywatnych poga dusz kach.



‒ Daj spokój. Sama mam problem z prywatnymi poga dusz ka mi.
‒ A więc bę dzie my mie li problem, bo słysza łem, że małe dzie ci lubią roz ma -

wiać o dziwnych rze czach, na przykład o owa dach czy o kształcie i kolorze
chmur.

Wyda wa ło mu się, że jej twarz na gle zła godnia ła.
‒ Nie znam się zupełnie na owa dach – przyzna ła cicho – ale z chmura mi bę -

dzie prościej. Patrz! – Wycią gnę ła rękę. ‒ Tamta przypomina jednoroż ca.
Podszedł do niej najbliżej, jak mógł, żeby pa trzeć pod dokładnie ta kim sa mym

ką tem.
‒ Nic ta kie go nie widzę.
‒ A co widzisz?
‒ Konia używa ne go do walki, tyle że lanca wyra sta mu jakby z czoła.
‒ Ależ to zwykły jednorożec.
‒ Najwidocz niej mamy róż ne spojrze nie na te same rze czy.
Uśmiechnę ła się, a on pomyślał, że na resz cie robi coś wła ściwe go – z jej punk-

tu widze nia. Je śli na dal bę dzie mu się uda wa ło odrywać od pragma tyzmu i czę -
ściej odwoływać do emocji, prze kona ją do sie bie, sa me mu zbytnio się nie anga -
żując.

Na resz cie na brał pewności co do je dynej wła ściwej linii postę powa nia. Wcze -
śniej za śle piony przez eksplozję nie sa mowite go seksu poruszał się po omacku.
W świe tle dnia odzyskał odpowiednie propor cje. Wie dział już, dokąd zmie rza
i jak tam dotrzeć. I nic nie odwie dzie go z raz ob ra ne go kie runku dzia ła nia.



ROZDZIAŁ DZIESIĄTY

Ka iros przygotował kolejną romantycz ną kola cję na ta ra sie. Było dużo póź niej,
na całkowicie gra na towym nie bie świe ciło nie wia rygodnie wie le gwiazd, a od
wody wyczuwa ło się lekki powiew chłodnej bryzy, pomie sza ny z cie płym, wilgot-
nym wie trzykiem od lądu.

Ta bita przymknę ła oczy i na pa wa ła się wyjątkowością tej chwili.
Pozosta ło jesz cze dzie więć dni, po upływie których obie ca ła podjąć de cyzję co

do ich ewentualnej wspólnej przyszłości.
Wie dzia ła, że w każ dym sce na riuszu może nie mar twić się o pie nią dze.
Ale resz ta była proble ma tycz na, a je że li się roz sta ną, dziecko bę dzie musia ło

dzie lić czas pomię dzy oboje rodziców, nigdy nie ma jąc ich ra zem. W ten sposób
ani ona nie zoba czy, ja kim Ka iros jest ojcem, ani on nie bę dzie widział, jak żona
zajmuje się ich dzieckiem.

Ge ne ralnie Ta bita oba wia ła się przyszłości i żyła tylko obecną chwilą. A jed-
nak cały czas jakby w ocze kiwa niu i wła śnie dla tej ta jemniczej przyszłości. Bez
prze rwy myśląc, co zrobi da lej…

‒ Na wet nie wiem, czy kie dykolwiek w życiu byłam na prawdę szczę śliwa ‒ po-
wie dzia ła, odrywa jąc wzrok od ta le rza i pa trząc mu prosto w oczy.

Przypa trywał jej się uważ nie. Nie był już tak zre laksowa ny jak na sa mym po-
czątku „porwa nia”. Najpierw przypisywa ła to zmę cze niu przymusowym odpo-
czynkiem u człowie ka, który nigdy nie odpoczywał. Ale te raz poczuła, że chodzi
o coś inne go. Nie ste ty, je śli nie dowie się tego od Ka irosa, sama nie zgadnie. Na
tym wła śnie pole ga proble ma tycz ność ich re la cji.

‒ Kolejny komentarz do mojej bez użytecz ności jako męża? – za pytał cierpko.
‒ Wprost prze ciwnie, to komentarz do mojej osoby. Za wsze myślę, co bę dzie

da lej. Nie waż ne, gdzie je stem i co się dzie je. Nigdy nie umiem się za dowolić
chwilą obecną. Osią gam ja kiś cel i na tychmiast myślę o na stępnym. Przez całą
szkołę średnią myśla łam nad studia mi. Na studiach od razu za pla nowa łam prak-
tyki i tak da lej, i tak da lej. Na koniec, prze dziwnym zrzą dze niem losu zosta łam
królową. Wię cej nie da się osią gnąć! Mogę już tylko za jąć się czynie niem dobra
na świe cie. A ja na dal nigdy nie byłam do końca szczę śliwa.

‒ Urodziłem się jako ksią żę i nie przypominam sobie, żeby kie dykolwiek
szcze gólnie mnie to uszczę śliwiło ‒ odparł bez na miętnie – ale tacy ludzie jak my
mogą zdzia łać dużo dobre go. Czy to nie jest waż niejsze od szczę ścia?

‒ Przypusz czam, że tak. Podob nie jak poczucie bez pie czeństwa. Zwłasz cza
w moim przypadku, z moim przykrym doświadcze niem. Ale czy nie są dzisz, że
i wte dy moż na się czuć szczę śliwym?

‒ Nie za sta na wiam się nad ta kimi spra wa mi.



‒ A ja nigdy nie pozwa lam sobie na prawdziwy re laks. Ze stra chu. Chociaż tak
na prawdę nigdy nie wie rzyłam, że pewne go dnia za mie nię się w matkę. Z dru-
giej strony to jednak moja matka. Wychowa ła mnie od kołyski, i to sama. Nie po-
myśla ła bym, że była by zdolna do cze goś podob ne go. Nie prze czuwa łam, że na
coś ta kie go się za nosi. Nikogo nie zna łam dłużej od niej. Cią gle myślę, jak moż na
w ogóle za ufać komukolwiek po ta kim doświadcze niu.

‒ W pewnym sensie cię rozumiem. Może nie widzisz odnie sie nia, ale raz czy
dwa razy w życiu kompletnie się za wiodłem na ludziach.

Za wstydziła się. Prawdopodob nie miał i ją na myśli.
‒ Myślę o tym wszystkim od dawna. O szczę ściu, o za ufa niu – przyzna ła. – Od

nie pa miętnych cza sów cze kam na ma gicz ny moment, kie dy na gle poczuję ja kieś
olśnie nie. I wciąż nic. Pozosta je mi już tylko jedno roz wią za nie.

‒ Ja kie? – za pytał bez na miętnie.
‒ To ja muszę się na coś zde cydować. To zna czy, do licha, je stem królową,

mam atrakcyjne go męża z pa ła cem i prywatną wyspą, za chwilę bę dzie my mie li
dziecko. Chyba po prostu już nic nie stoi mi na drodze do szczę ścia. Będę więc
musia ła wybrać szczę ście i za ufa nie. Zde cydować się na nie. Najbar dziej boję
się ufać. Innym i sobie. Nie potra fię prze widzieć przyszłości, nie mam wpływu
na nikogo. Mogę tylko de cydować za sie bie. Mogę się zde cydować, że za ufam.
Za ufa nie i szczę ście są dość podob ne, nie moż na cze kać wiecz nie na na ma calne
dowody, nie na tym wszystko pole ga. Trze ba podjąć de cyzję, za ryzykować i naj-
wyżej sta nie się, co się ma stać. A prze cież wła ściwie ja ci i tak ufam!

‒ Tak po prostu, kocha nie?
‒ Dla cze go nie? W życiu większość spraw jest skomplikowa nych. Nie mamy

nad nimi kontroli. Wiesz dobrze, o czym mówię. Cze mu więc nie zajmuje my się
tym, czym może my się za jąć? Po co roz glą da my się wokół i sta ra my się zmie niać
nie moż liwe, za miast za cząć od sie bie i nie pozwolić, by zdominowa ły nas rze czy
nie potrzeb ne?

‒ Nie są dziłem, że ra zem z posiłkiem dosta nę wykład z psychologii.
‒ A ja pomyśla łam, że bę dzie ci pa sował do ryby, skoro i tak nie może my pić

alkoholu.
‒ Do ryby bar dziej pa sowałby mi wykład z antropologii.
‒ W tym za kre sie brak mi wie dzy.
‒ Je stem za skoczony! Nie przypusz cza łem, że istnie je dzie dzina, w której mo-

gła byś nie być eksper tem.
‒ Nie przypusz cza łeś?
‒ Nie.
‒ Ty na przykład nie je steś eksper tem w tym, czym ostatnio dużo się zajmowa -

liśmy ‒ za ryzykowa ła.
‒ Prawda, nie je stem.
‒ Jednak nie byłeś pra wicz kiem, gdy mnie poślubiłeś. Więc to nie brak do-

świadcze nia zde cydował o tym, że żyłeś bez kobie ty.
‒ Owszem. Czy masz ochotę akurat te raz ana lizować moje dawne związ ki?



‒ Nie. Tylko je stem cie ka wa, cze mu ogra nicza łeś się w seksie? Nie chcia łeś
stra cić kontroli?

Z wra że nia odłożył sztućce.
‒ Nie wiem, jak odpowie dzieć na to pyta nie.
‒ Szcze rze. Nie chcę wer sji, która mogła by mi się spodobać. Chcę szcze rej

prawdy.
Przez krótki moment zrobiło jej się go żal. Wyglą dał jak zbity pies.
‒ Nie wyda wa ło mi się, że bym za służył na ta kie rze czy ‒ powie dział w końcu

nie pewnie.
‒ Dla cze go?
‒ Nie je stem przyzwycza jony brać, tak jakby mi się na le ża ło. Na wszystko

trze ba za służyć, za pra cować.
‒ Tu się ab solutnie zga dza my. Ale co to ma wspólne go z oka zywa niem w sek-

sie wza jemne go pożą da nia?
‒ Nie chcia łem być ta kim egoistą ‒ wydukał.
Wyglą dał na coraz bar dziej nie szczę śliwe go.
‒ Nie są dzisz, Ka iros, że po tylu la tach za służyłeś już sobie na cokolwiek?
Nie odpowie dział, tylko spojrzał na nią pyta ją co.
‒ Naja dłaś się już? – za gadnął, najwyraź niej chcąc zmie nić te mat.
‒ Tak.
‒ Ja też je stem gotów prze nieść się do sypialni.
Ta bitę podnie ca ło to nowe, niczym nie ogra niczone wcie le nie Ka irosa i seks

w czystej posta ci. Seks dla seksu. Nie ma ją cy je dynie na celu re produkcji. Było
to nie sa mowite doświadcze nie.

‒ To ja także – zgodziła się bez wa ha nia.
Gdy wziął ją na ręce i poniósł w stronę sypialni, przyszło jej do głowy, że Ka -

iros robi wszystko, by odwlec spełnie nie obietnicy o szcze rej roz mowie. Sta ra
się wszelkie roz mowy za stą pić seksem. Póki co, posta nowiła jednak nie psuć na -
stroju i nie de ba tować nad tym.

A w ra mionach Ka irosa nie trudno było za pomnieć o bożym świe cie.

Pomimo mocne go posta nowie nia, aby za ufać Ka irosowi, Ta bita w cią gu kolej-
nych dni czuła doskona le, że mąż znów powoli odsuwa się od niej i na swój spo-
sób się dystansuje. Kocha li się co noc, lecz rankiem nie budziła się już w jego ra -
mionach. Za zwyczaj spał na drugim krańcu wielkie go łóż ka.

Za ufa nie nie mogło być więc wyra zem za śle pie nia i głupoty. Musia ła również
za ufać swej intuicji. Coś znów się zmie niło, i to wca le nie w dobrą stronę.

Nie potra fiła powstrzymać się od spe kulowa nia. Wyda wa ło jej się, że nie cho-
dzi o seks. Męża prze ra ziła zbyt wielka intymność, która momenta mi pa nowa ła
mię dzy nimi, i począ tek szcze rych roz mów. Próba zoba cze nia, kim są, nie zaś
kogo uda ją. I od tego chwila mi ucie ka li oboje.

Nie szczę śliwie dla Ka irosa, Ta bita posta wiła na szcze rość i za ufa nie, i nie za -
mie rza ła już da lej pozwa lać mę żowi na chowa nie się i wygodne uciecz ki.



Pozostał im nie ca ły tydzień.
Chcia ła na dal być jego żoną, ale w nor malnym małżeństwie.
Ocze kiwa ła więc od nie go per ma nentnej zmia ny na sta wie nia.
Słowa najwyraź niej nie szcze gólnie docie ra ły do Ka irosa, a za tem mogła już

tylko użyć swe go cia ła. Kie dy za mie niał ją z asystentki w żonę, posługiwa li się
logiką, ukła dem, dzia ła li na płasz czyź nie rozumowej.

Ale Ta bita skończyła już z logiką i wyra chowa niem! Wszystko, co dotychczas
osią gnę ła, na wet cią żę, za wdzię cza ła wybuchowi pa sji i na miętności. Na dal jed-
nak bra kowa ło mię dzy nimi trwa łej intymności i uczciwości, w sensie otwar cia
i wza jemne go za ufa nia.

Ta bita za pla nowa ła zmie rzyć się z prawdą w najbliż szą noc. Do końca ob na -
żyć męża i jego proble my, fizycz nie i emocjonalnie. Doprowa dzić go do osta tecz -
ności.

Gdy na de szła odpowiednia pora, za czę ła prze glą dać gar de robę skomple towa -
ną dla niej przez ja kąś nie zna ną, przypadkową osobę. Z głę bi sza fy wycią gnę ła
osta tecz nie ja skra woczer woną ela stycz ną sukienkę, której w nor malnych oko-
licz nościach nie za łożyła by na sie bie za skar by świa ta. Kre acja podkre śla ła wy-
zywa ją co wszelkie aspekty jej świetnej figury. Była ide alna na zbliża ją cą się oka -
zję. Rzuci Ka irosa na kola na!

Kie dy zer ka ła na sie bie w lustrze, z trudem roz pozna wa ła stoją cą na prze ciw
kobie tę, z roz pusz czoną grzywą blond włosów, krwistoczer woną szminką i la kie -
rem na pa znokciach.

Cel uświę ca środki – przypomina ła sobie w myślach.
Gdy na resz cie ruszyła na dół, powta rza ła sobie tę maksymę jak mantrę. Przez

za ciśnię te zęby.
Ka iros stał u podnóża wysokich schodów w nie ska zitelnie bia łej koszuli, pod-

kre śla ją cej opa le niznę, i jak zwykle był olśnie wa ją co atrakcyjny. Gdy ją ujrzał,
jego twarz pozosta ła nie odgadniona i nie ruchoma. Jednak lekki grymas ust i bar -
dziej intensywne spojrze nie powie dzia ły jej, że zrobiła na nim ogromne wra że -
nie. Wyglą dał też na spię te go, na wet bar dziej niż zwykle.

Tak, musia ła go trochę za skoczyć…
‒ Czy to strój na kola cję? – za pytał cicho.
‒ W istocie… ra czej na de ser.

Ka iros nie był do końca pe wien, kie dy cała sytuacja wymknę ła się mu spod
kontroli. Czy gdy ujrzał małżonkę na schodach w krwistej, ob cisłej sukience, opi-
na ją cej jej ponętne cia ło niczym za bor czy kocha nek, czy może sta ło się to wcze -
śniej, od razu kie dy przywiózł ją na wyspę, by zmie niła zda nie? W re zulta cie wa -
hał się – kto bar dziej zmie nił swoje zda nie?

Ta bita pode szła do nie go pewnym krokiem, przytuliła się dość agre sywnie i za -
czę ła go ca łować. Miał ochotę ominąć grę wstępną i rzucić się na nią tu, gdzie
sta li. Bez żadnych ce re monii. Ale zre zygnował, bo zbyt był cie kaw, co za pla no-
wa ła.



Ponowne dystansowa nie się od żony oka za ło się nie bywa le trudnym za da niem.
Odkąd posma kował w jej ra mionach raju, ota cza nie się murem nie przychodziło
ła two, choć wie dział, że rozumuje wła ściwie, nie chcąc się w niej całkowicie za -
tra cić.

Tymcza sem powoli za czął się domyślać, że Ta bita za pla nowa ła osta tecz ny za -
mach na nie go. Była dziś agre sywniejsza, silniejsza i jednocze śnie dużo wolniej-
sza. Gdy poczuł jej dłonie na dole brzucha, odgadł, do cze go zmie rza ją dzisiejsze
tor tury. Wyda wa ło mu się, że cały pulsuje.

‒ Ta bita, Ta bita… ‒ ję czał, bła gał, prze klinał ją i ostrze gał.
‒ Słucham? – za pyta ła za którymś ra zem.
‒ Nie wysta wiaj mnie na próbę… ‒ odpowie dział za dysza ny, sam nie za bar -

dzo wie dząc, o co mu chodzi. Ma rzył, by ją ode pchnąć i uciec, ale nie umiał się
na to zdobyć. Fizycz nie oczywiście tak, bo była nie wielką kobietką i mógł z nią
zrobić, co tylko chciał. Lecz nie miał ta kiej siły psychicz nej. Był zbyt sła by. Nie
potra fił się oprzeć jej dotykowi. Gdyby ktokolwiek mógł w tej chwili prze rwać
i odejść, to je dynie ona!

Czuł, że coraz trudniej buduje mu się mur mię dzy nimi. I nie chodzi o pobyt na
wyspie, a o resz tę życia. Być mę żem ta kiej kobie ty i cały czas trzymać dystans,
wyda wa ło się powoli nie wykonalne.

‒ Kocha nie, ależ ja dziś wysta wię cię na próbę osta tecz ną. Dam ci sie bie…
dam ci wszystko w pre zencie – szepta ła, liżąc go po de likatnej skórze na szyi –
bez ogra niczeń… Możesz mnie wykorzystać egoistycz nie, jak ze chcesz, ba wić
się mną…

Podniósł ją bez na mysłu i gdy oplotła noga mi jego biodra, ruszył do sa lonu, na
wielką sofę. Tam za czął pie ścić jej sutki…

‒ Uwielbiam ten widok – wyszeptał. – I masz dziś prze piękną sukienkę, ale
chętnie zoba czę ją za raz na podłodze.

Po chwili za jął się wprowa dza niem powyż szych słów w czyn.
Widok jej na gich, por ce la nowych pier si odbie rał mu rozum, smak – doprowa -

dzał do sza leństwa. Gdy klę czał przed nią i podziwiał jej cia ło w pełnej kra sie,
poda ne na tacy, bez żadnych za ha mowań, jego świat sta wał się jednym wielkim
pożą da niem. Ma rze niem o spełnie niu. Nie chciał tylko, by sta ło się to zbyt szyb -
ko. Pra gnął, by trwa ło bez końca. Uświa domił sobie na gle, że żona doszła na
szczyty uwodzicielstwa, bo to ona wyre żyse rowa ła ten wie czór, a jego cia ło za -
chowywa ło się, jakby spełnia ło wła sny sce na riusz.

Pie ścił jej uda, ce lowo omija jąc miejsce, które najbar dziej prosiło się o dotyk.
‒ Ka iros – pona gliła go ostrym tonem.
‒ Nie, kocha nie, cier pliwości…
‒ Dla cze go? Pięć lat cze ka łam, że byś pa trzył na mnie jak dziś… Mam cze kać

da lej?
Mia ła ra cję. Jesz cze nigdy nie było jak dziś. Dziś zda rzy się wszystko. Na resz -

cie spełnią się jego najskrytsze ma rze nia, pozna jej smak. Ale dopie ro, gdy Ta bi-
ta go poprosi. Kie dy bę dzie go o to bła gać.



Draż nił się z nią, drę czył ją…
‒ Chcesz mnie, ty mnie chcesz, kocha nie… ‒ szeptał zmie nionym głosem. –

Na prawdę mnie pra gniesz…
‒ Tak, Ka iros, prze stań mnie mę czyć…
‒ Moja słodka żonecz ka… Wiem, że nie wyszłaś za mnie z miłości, ale te raz

chcesz mnie na prawdę…
Wca le nie miał ochoty kończyć tej za ba wy, pra gnął słyszeć jej gorą ce za pew-

nie nia. Dla cze go? Może dla te go, że od nie go ode szła? Że od dawna wie dział, jak
bar dzo była nie szczę śliwa i fizycz nie nie spełniona w ich dziwnej re la cji? I dla te -
go, że musiał wie dzieć, ponad wszelką wątpliwość, że oboje czują tę samą głę bo-
ką na miętność, że nie jest je dyny ze swym zwie rzę cym wręcz pożą da niem. Że
umarłby, gdyby mu jej za bra kło. Nie waż ny tlen – to Ta bita była gwa rancją jego
prze trwa nia.

‒ Chcę cię – powie dzia ła.
‒ Bar dziej niż ja kie gokolwiek męż czyzny kie dykolwiek na świe cie?
‒ Nigdy poza tobą nie pra gnę łam żadne go inne go męż czyzny. Żadne go nigdy

nie poca łowa łam ani nie dotknę łam.
Usłyszawszy to, co pra gnął usłyszeć, schwycił ją za biodra, przysunął się bli-

sko i wyruszył w ostatnią nie zna ną podróż, by spełnić swe ma rze nie i poznać jej
smak. Wszelkie ba rie ry i ha mulce prze sta ły obowią zywać. Ta bita oka za ła się
najsma kowitszym de se rem, jaki mógł sobie wyma rzyć. Szyb ko zrozumiał, ja kim
był głupcem, że odma wiał sobie nie których małżeńskich uciech i wykluczał pew-
ne sfe ry z ich życia.

Te raz czuł, że za tra cił się w niej kompletnie. W jej westchnię ciach, drże niu,
bła ga niach. Nie za mie rzał prze stać, na wet kie dy skończyła.

‒ Ka iros, nie mogę, nie mogę już…
‒ Możesz! – za pewniał ją, sam nie wie dząc, skąd bie rze taką pewność. Chyba

z prze kona nia, że na gle sta nowili jedno, a jej cia ło na le ża ło w ca łości do nie go. –
Dasz radę! Potrze buję cię!

Chwila mi próbował nad sobą pa nować, ha mować się, spowalniać. Jednak tym
ra zem nie dzia ła ły żadne sztucz ki, nie było żadnej kontroli, ogra niczeń, nicze go.
Za tra cił się bez końca w ża rze jej cia ła.

Kolejne nie poha mowa ne or ga zmy jej i jego zbudziły w nim dziką be stię. Liczy-
ła się tylko przyjemność i roz kosz. Wszystko poza tym prze sta ło istnieć.

Po długim cza sie ocknął się.
Le żał nagi w ra mionach kobie ty, której uległ całkowicie i bez żadnych gra nic.
Nie pozosta ło już nic. Połą czyło ich wszystko.
W ja kimś sensie było to dla nie go nie do za akceptowa nia.
Wyswobodził się z ob jęć żony i przysiadł obok, sta ra jąc się uspokoić oddech.
‒ Ka iros? – za gadnę ła cicho.
A on nie na widził sie bie. Za to, ja kim jest sukinsynem. Bo Ta bita za chwilę za -

pyta lub poprosi o to, cze go nigdy nie bę dzie mogła mieć. Z jego winy. Bo jej
uległ, bo chciał ją do sie bie przywią zać, mimo że nigdy nie spełni jej ocze kiwań.



Czuł się podle, jak ja kaś bliżej nie okre ślona, najniż sza for ma życia na zie mi.
Wie dział, że musi ura tować swoje małżeństwo, ale wyłącz nie na wła snych wa -
runkach. A to nie zmiennie za kła da ło za chowa nie dystansu. Po tym jak w łóż ku
zgodziła się na całkowite odda nie.

A prze cież tego nie uda się im udźwignąć!
‒ Ta bita, dzię kuję ci za wyśmie nity de ser – powie dział, podnosząc się z poście -

li. – Czuję, że potrze ba mi te raz odrobiny sa motności…
‒ Ka iros, zostań – poprosiła roz trzę sionym głosem.
Ja kież to wszystko było prze widywalne.
Ona zosta nie sama, a on odejdzie. Bo tak bę dzie najle piej.
A te raz dodatkowo powta rzał sobie jesz cze, że robi to dla jej dobra. Żeby

oszczę dzić jej dalsze go cier pie nia. Bo co sta łoby się z nim, z za rzą dza niem Pe -
tras, je śli na gle uległby najbar dziej podsta wowym instynktom.

Tak więc odszedł, nie oglą da jąc się za sie bie.
Powinien był tak postą pić parę godzin wcze śniej, ale oka zał sła bość.
To się już wię cej nie powtórzy.



ROZDZIAŁ JEDENASTY

‒ Ka iros!
Prze szywa ją cy głos Ta bity w środku nocy na tychmiast posta wił go na równe

nogi. Musia ło się coś stać. A on musiał chyba pomimo drę czą cych go kosz ma rów
w którymś momencie mocno za snąć.

‒ Co?
‒ Ka iros…
W jej tonie było coś prze raź liwe go.
‒ Co ta kie go?!
‒ Ja krwa wię… krwa wię – roz sz locha ła się w odpowie dzi.
Słysząc to, bez na mysłu wyskoczył z łóż ka. Dotar ło do nie go, co się dzie je,

i na gle całkiem roz budzony wie dział, że trze ba opa nować sytuację.
‒ To zna czy… że dziecko…
Za pa lił świa tło. Spojrzał na jej wystra szoną, trupio bla dą, lekko opuchnię tą

twarz. Nigdy nie widział żony w ta kim sta nie. Dotar ło do nie go, że za groże nie
nie dotyczy tylko dziecka.

‒ Ile było krwi?
‒ Dużo.
‒ Jak się czujesz?
‒ Strasz nie.
‒ To zna czy, stra ciłaś za dużo krwi?
‒ Jak na cię żar ną dużo za dużo.
‒ Dzwonię po pomoc.
Sta rał się za brzmieć uspoka ja ją co, ale w rze czywistości zupełnie odję ło mu ro-

zum i nie miał poję cia, po kogo ma za dzwonić. Na gle doznał olśnie nia. Są na wy-
spie. He likopter!

‒ Królowa za chorowa ła. Potrze buje my he likopter. Najle piej z per sone lem me -
dycz nym, je śli to moż liwe!

‒ Oczywiście, Wa sza Wysokość – ode zwał się za ufa ny mę ski głos po drugiej
stronie. – Wyśle my wam coś z najbliż szej wyspy i w ten sposób sprowa dzimy
was do Pe tras w cią gu godziny. Dalsze infor ma cje prze śle my ese me sem.

Za ję ty przez chwilę za ła twia niem pomocy mógł nie myśleć. Gdy się roz łą czył,
kosz mar powrócił. Na gle wszystko stra ciło zna cze nie, jego pozycja, wła dza…

‒ Czy nie bę dzie za póź no? – za pyta ła bez radnie.
Mógł być te raz królem, a równie dobrze bez domnym włóczę gą. Żadna róż ni-

ca. Bo i tak nie potra fił jej nic na to odpowie dzieć.
‒ Nie wiem – powie dział zgodnie z prawdą.
Pode szła do nie go w milcze niu i przytuliła się. Poczuł się jesz cze gorzej, cał-



kiem bez użytecz ny. Nie miał prze cież nic do za ofe rowa nia w za istnia łej sytuacji.
Minuty cią gnę ły się jak godziny. Za łożył tylko spodnie, resz tą nie za mie rzał się

zajmować. Żona cze ka ła obok, nie odzywa jąc się ani słowem.
A on? Czuł się jak zwie rzę. Krwa wie nie nie mogło być przypadkowe. Stra cił

kontrolę, za pa mię tał się w za spoka ja niu swych prymitywnych potrzeb i na ra ził
na nie bez pie czeństwo przyszłość dziecka, o które walczyli przez pięć lat. Je śli je
stra cą, to przez nie go.

Wte dy przyszedł ese mes poda ją cy dokładne infor ma cje o miejscu lą dowa nia
he likopte ra. Ka iros schwycił Ta bitę w ra miona i wybiegł z nią w wietrz ną noc.

‒ Trzymaj się! – krzyknął.
Zbliża ją ca się potęż na ma szyna spowodowa ła jesz cze większą wichurę i po-

twor ny łomot, a podchodząc do lą dowa nia, kosiła bez litośnie na potka ne krze wy
i drze wa.

Dzia ła nie Ka irosa było je dynym roz sądnym, ale o wie le za póź no.
Gdy wniósł Ta bitę na pokład, za pytał:
‒ Czy jest na pokła dzie le karz?
Nie ste ty piloci i per sonel za prze czyli.
‒ Skupcie się za tem na maksymalnie szyb kim prze locie.

Ta bita była bar dzo sła ba, pra wie za mroczona. Ale je śli wziąć pod uwa gę noc-
ną traumę, poranny lot i ner wy w szpita lu, każ dy na jej miejscu czułby się podob -
nie. Obecnie od paru godzin cze ka ła na wyniki ba dań i inter pre ta cję za pisu USG.
Co chwilę przysypia ła i gwałtownie się budziła. Ka iros przez cały czas nie usiadł
na wet na chwilę. Łudziła się, że mar twił się o nią, choć po ostatniej uciecz ce
mia ła coraz poważ niejsze wątpliwości co do ich re la cji.

Ponure roz myśla nia prze rwa ło na dejście doktor Ander son.
‒ Wa sza Wysokość, królowo, przykro mi państwa widzieć w tak trudnym mo-

mencie. ‒ Ton le kar ki nie zwia stował nicze go dobre go. – Nie traćcie jednak wia -
ry. Nie podoba ją mi się wyniki, jednak mogłyby być o wie le gor sze. Na USG nie
odnotowa liśmy bicia ser ca, ale z pewnością nie poroniła pani. Być może jest to
zbyt wcze sna cią ża, żeby było cokolwiek widać. Pani poziomy HCG są bar dzo ni-
skie, lecz mam na dzie ję, że w cią gu tygodnia się podwoją. Za tydzień powinni-
śmy mieć wska za nie, jak re alne jest utrzyma nie cią ży.

‒ Czyli dziecka nie stra ciła?
‒ Nie. Nie poroniła, ale na tym eta pie nie może my potwier dzić żywotności pło-

du.
Po policz ku Ta bity toczyła się poje dyncza łza.
Za miast wszystkich technicz nych okre śleń wypowia da nych bez na miętnym to-

nem w trze ciej osobie, chcia ła by usłyszeć cokolwiek skie rowa ne go bez pośred-
nio do niej!

‒ To dobrze. – Ka iros przyłą czył się do robotów ota cza ją cych Ta bitę.
‒ Krwa wie nie mogło zostać równie dobrze spowodowa ne uszkodze niem przy-

padkowych na czyń krwionośnych. Bez związ ku z roz wija ją cą się cią żą.



‒ Co królowa ma robić do przyszłe go tygodnia? Le żeć?
‒ Je śli ma poronić, le że nie w łóż ku nicze go nie zmie ni. Może robić to, na co

ma siłę i ochotę.
Na gle le kar ka zwróciła bez pośrednio do Ta bity:
‒ Proszę odpoczywać i spać tyle, ile pani potrze buje. Proszę po prostu wsłu-

chać się w sie bie i swoje cia ło.
‒ Chwilowo je stem wście kła na swoje cia ło, bo nie wywią zuje się ze swych

podsta wowych funkcji!
‒ Wywią zuje się najle piej, jak potra fi. Proszę nie być dla sie bie zbyt surowa.

Je śli nie ma pani nic prze ciwko temu, dziś wie czorem wypisze my pa nią do domu.
Przez tydzień bę dzie pani odpoczywa ła w pa ła cu. Je śli zajdzie taka potrze ba,
przyja dę jak najszyb ciej albo prze wie zie my pa nią z powrotem do nas.

‒ Cały tydzień… ‒ powtórzyła jak echo.
‒ Tak. Je śli poroni pani w tym cza sie, bę dzie my mie li ja sną sytuację. Ale miej-

my na dzie ję, że nic wię cej się nie zda rzy, a wyniki ule gną popra wie.
Ta bita z trudem powstrzymywa ła łzy.
‒ Czy mają państwo jesz cze ja kieś pyta nia?
‒ Dzię kuję, na ra zie to byłoby wszystko – odrzekł Ka iros w imie niu ich obojga,

a ona nie mia ła siły na wet za prote stować.
Po wyjściu doktor Ander son za czę li w milcze niu zbie rać się do wyjścia.
Nie potra fili również prze rwać milcze nia, ja dąc do pa ła cu.
Ta bita nie była tam od ponad mie sią ca. Stał się dla niej dziwnym, zupełnie ob -

cym miejscem. Ża łowa ła na głe go wyjaz du z wyspy. Ża łowa ła pozosta łych im
paru dni, których już nigdy nie powtórzą. Jak przez mgłę pa mię ta ła, że poprzed-
nie go dnia wie czorem czuła się szczę śliwa i gotowa na szuka nie kompromisu
z mę żem. Te raz trze ba było spojrzeć prawdzie w oczy, wrócić do re aliów, przy-
gotować się na nie pewną przyszłość. Na to, co nie ste ty może się stać.

Życie bywa ło bar dzo nie spra wie dliwe. Gdy ze bra ła się na odwa gę, zbuntowa ła
i ode szła od męża, na tychmiast oka za ło się, że jest z nim w cią ży. Kie dy zmusiła
się, by za cząć na pra wiać z nim trudne re la cje, może stra cić dziecko.

Gdy zna leź li się w jej pokoju, od razu za szyła się w łóż ku.
‒ Czy wszystko w porządku? – za pytał zdawkowo.
‒ Nie. Nic nie jest w porządku. Wszystko jest bar dzo źle! – odpowie dzia ła bez

owija nia w ba wełnę.
‒ Wiem ‒ przyznał.
‒ Ja bar dziej!
Bo to ona zdobyła się na to, by odejść. Bo to ona nie potra fiła by żyć do końca

obok człowie ka, który jej nie kocha.
Bo to ona… go kocha ła.
To na głe ob ja wie nie pozba wiło ją do resz ty sił.
Po co przez tyle cza su sta ra ła się to przed sobą ukrywać, nie na zywać proble -

mu po imie niu?
A je śli stra ci dziecko, to co pozosta nie? Kolejne lata próbowa nia? Czy może



na resz cie mąż z niej zre zygnuje?
Od nie dawna zna ła je dynie odpowiedź na to ostatnie pyta nie. Mąż z wła snej

woli jej nie zosta wi. Mię dzy innymi dla te go na le gał na ślub Andre sa i Zary! Żeby
to oni w ra zie koniecz ności mogli za pewnić Pe tras na stępcę tronu.

Czyli wrócili do punktu wyjścia. Chyba że Ka iros za czął coś czuć i myśleć ina -
czej.

‒ Na prawdę mi przykro, że musisz przez to wszystko prze chodzić – powie -
dział.

‒ A ty… nie prze chodzisz przez to wszystko ze mną? – za pyta ła złośliwie.
‒ Oczywiście że tak. Wiesz dobrze, jak waż ne jest dla mnie dziecko. Od ma łe -

go przygotowywa no mnie do prze ję cia tronu i za wsze wie dzia łem, że jego dalsze
prze ka zywa nie bę dzie spoczywać na moich bar kach.

Wysłuchawszy tego krótkie go prze mówie nia, poczuła, że za chwilę eksploduje.
‒ I to jest je dyny powód?
‒ Oczywiście, że nie. Dla cze go w ogóle o to pytasz? Cały czas myślę, ja kim

będę ojcem. Mój ojciec miał że la zną rękę i doskona le przygotował mnie do prze -
ję cia tronu. Ale gdzie cała resz ta poza musz trą i rutyną? Chciałbym cze goś wię -
cej dla na sze go dziecka. Nie chcę być jak tata. Cały czas się za sta na wiam, czy
będę potra fił. Jak będę trzymał je na rę kach, jak chodził z nim po pla ży… A ty
mnie ob ra żasz i pytasz, czy chodzi mi tylko o tron.

‒ Tylko o tym mówisz.
‒ Bo o tym mówić jest najprościej.
Znów za gościła mię dzy nimi mę czą ca cisza. Jak zwykle miał ra cję. Na pewno

prościej jest opowia dać o króle stwie i królowa niu niż wyra żać uczucia czy oka -
zywać emocje, strach, je śli przez większość życia tak nam wpa ja no. Sama nie
potra fiła wyra zić ja sno miłości, którą od dawna czuła do męża. Głupiej, okropnej
miłości, której wola ła by nie znać.

‒ Musi się nam udać – powie dział, jakby do sie bie.
Tak, musi. Bo bez dziecka pozosta nie prze ra ża ją ca pustka, dystans. Na myśl

o tym pra wie nie mogła oddychać.
‒ Ta bita? – za pytał na gle dosyć na tar czywie. – Wszystko w porządku? Wyglą -

dasz, jakbyś mia ła ze mdleć.
‒ Po prostu powinnam się położyć. Dzisiejszy dzień był okropny – powie dzia ła,

na cią ga jąc kołdrę na głowę jak mała dziewczynka.
‒ Jutro bę dzie le piej – powie dział bez na miętnie.
‒ Zosta niesz ze mną? – za pyta ła, wie dząc, że nie powinna. Ale nie mia ła ocho-

ty na uda wa nie czy unosze nie się honorem. – Proszę.
Za miast wycze kiwa nej odpowie dzi towa rzyszyła im cisza.
‒ Le piej nie – odparł po dłuż szej chwili. – Masz odpocząć. Je śli bę dziesz mnie

potrze bowa ła, będę w swoim pokoju. Weź komór kę do łóż ka na wszelki wypa -
dek.

Za cisnę ła zęby ze złości.
‒ I ra czysz za re agować na mój ese mes? Oboje doskona le wie my, że za zwyczaj



je ignorujesz.
‒ Obie cuję – odrzekł nie zmiennie bez na miętnym tonem.
Za milkła. Za cze ka ła, aż wyjdzie. Za mknę ła oczy, odwróciła się do ścia ny i ode -

tchnę ła, słysząc za myka nie drzwi. Bę dzie próbować uspoka jać wzburzone myśli.
Ja kie to szczę ście, że pra sa nie wie jesz cze o cią ży. Nie wytrzyma ła by prawdy
o ich re la cji w ta bloidach.

Jak moż na w ta kiej chwili myśleć o me diach?
Moż na, to prostsze niż myśle nie o mężu, który znów otoczył się pie kielnym

murem. I zrobił to jesz cze na parę dni przed historią ze szpita lem. Podob nie wy-
glą da ło spełnie nie obietnicy o szcze rych roz mowach. Ona opowie dzia ła mu o so-
bie wszystko, on na dal nic. Co z tego, że zna ła prze bieg wyda rzeń ze sta rych ga -
zet? Tak, matka Ka irosa zniknę ła, kie dy miał dwa na ście lat. Ale co czuł, jak to
prze żył, czym odbiło się to na jego przyszłości? Mąż poznał szcze góły śmier ci jej
ojczyma i dowie dział się nie zna nej nikomu prawdy o matce osa dzonej dożywot-
nio w wię zie niu, ale nie odwdzię czył się niczym, nie ob da rzył za ufa niem, nie po-
czuł potrze by opowie dze nia swojej historii. Je dynie poca łował ją, jakby dla doda -
nia otuchy.

Na gle usia dła na łóż ku, po chwili wsta ła i bez na mysłu skie rowa ła się do
drzwi. Nie wytrzyma tego ani minuty dłużej! Musi poroz ma wiać z Ka irosem.

Cicho stą pa jąc, ruszyła do sypialni męża, która znajdowa ła się nie opodal. We -
szła do środka bez puka nia. Zoba czyła go, jak stał tyłem do drzwi. Jego na gie,
nie sa mowicie umię śnione ple cy nie spowodują jednak zmia ny pla nów. Seks w ta -
kiej sytuacji nie prze słoni jej celu odwie dzin.

Ka iros odwrócił się gwałtownie.
‒ Wszystko w porządku? Nie musia łaś przychodzić. Przyszedłbym prze cież.

Powinnaś le żeć.
‒ Nic nowe go nie za szło. Po prostu dużo myśla łam. Chyba powinniśmy poroz -

ma wiać.
‒ Te raz? Chyba ra czej powinniśmy odpocząć.
‒ Ja sne. Oczywiście. Za wsze coś. Bo nie chcesz tej szcze rej roz mowy. Pozwa -

lasz mówić mnie. Na wet za chę casz. I nie da jesz nic w za mian.
‒ Nic ci nie daję? Prze stań. Wyda je mi się, że da łem ci wszystko, co potra fię…

wczoraj na ka na pie.
‒ Seks to nie wszystko, je śli nie ma intymności. Dla cie bie to dystrakcja, spo-

sób na ode rwa nie się. W ze szłym tygodniu da łam ci z sie bie wszystko… prawdę
o kosz mar nej prze szłości, wyja śniłam, cze mu ode szłam, obie ca łam powalczyć
o na szą wspólną przyszłość. Za to nie dosta łam nic!

‒ Ta bita, cze go wła ściwie ode mnie ocze kujesz?
‒ Uczciwości. Nadszedł czas, że byś za czął mówić, otworzył się, za ufał mi, jak

ja za ufa łam tobie. Muszę wie dzieć, że bę dzie nas łą czyć wię cej niż na rzucony
przez cie bie dystans.

‒ Nie mogę tego obie cać.
‒ Dla cze go? Zrobisz jak ja. Podejmiesz de cyzję. Bę dziesz mógł mi obie cać.



‒ Ale nie zrobię tego. Nie mogę.
‒ Dla cze go?
‒ Bo to dla mnie nie moż liwe. Ta bita, muszę być silny. Je stem królem. Nie stać

mnie na ba bra nie się w swojej prze szłości. Nie stać mnie na roz grze bywa nie,
uża la nie się nad sobą. Urodzi się dziecko. Zoba czysz, wszystko na bie rze sensu.
Przyzna ję, że pewnie nigdy na sze małżeństwo nie spełni twoje go ma rze nia
o zwyczajnym związ ku. Ale dotychczas nie zła ma łem żadnej da nej ci obietnicy.
Pe tras jest moim prioryte tem. Moja funkcja, je dyna w państwie, na ka zuje mi za -
chowa nie pewne go dystansu, na wet do bliskich.

‒ Ka iros… ‒ wyszepta ła.
‒ Nie bój się, nie bę dziesz nie szczę śliwa. Myślę, że te raz le piej się rozumie -

my. I taka jest moja uczciwość. To wszystko, co mogę ci za ofe rować. Przykro mi,
je śli cię to rani. Bar dzo przykro. Lecz nic wię cej nie mogę zrobić.

Pokiwa ła w milcze niu głową, odwróciła się i ruszyła z powrotem do drzwi.
A za tem spróbowa ła wszystkie go i nie uda ło się. Nie mia ła już pomysłu.
‒ Dobra noc – powie dzia ła.
Kie dy dotar ła do swej sypialni, sta rannie za mknę ła za sobą drzwi.
Czuła, że sta ło się coś osta tecz ne go. Nie odwra calne go. Klamka za pa dła. Ka -

iros przyznał, że się nie zmie ni. Uwa żał, że dziecko nada sens jej życiu.
Czy dziecko bę dzie, czy nie, dla niej to zbyt mało, żeby pozostać jego żoną.

Kocha go i chce wza jemności. Tylko tego. Nicze go mniej. I to jest, w jej rozumie -
niu, szczę ście, do które go dąży. Ża den kompromis nie wchodzi w grę.

Dotychczas szła przez życie, szuka jąc pie nię dzy, pozycji społecz nej, bez pie -
czeństwa. Zdobyła wszystko, poświę ca jąc nor malne re la cje z ludź mi. Nie zna la -
zła szczę ścia na wet w pa ła cowym prze pychu, poślubiona królowi. Bo w życiu
najbar dziej liczy się miłość, a uczuć nie kupuje się za pie nią dze, nie za pewnia ją
ich też najwyż sze tytuły w państwie.

Nic nie zmusi Ka irosa, żeby coś do niej czuł!
Wróciła do łóż ka i posta nowiła, że de cyzję, dokąd się prze nieść z pa ła cu, po-

dejmie jutro. A dziś po prostu się wyśpi. I bę dzie się modlić o utrzyma nie cią ży.
Bę dzie pła kać, na wet głośno, nie bę dzie wię cej uda wać, że nie ma łez. I wca le
nie ża łuje, że otworzyła się przed mę żem. Prze gra ła, trudno. Lecz na resz cie po-
stą piła w zgodzie ze sobą. Uczciwie, otwar cie, prawdziwie. Wola ła zostać w wi-
docz ny sposób zra niona, niż do końca swoich dni konać powoli w kłamstwie
i ukryciu.



ROZDZIAŁ DWUNASTY

Ka iros nie mógł spać. Resz tę nocy spę dził w ga bine cie nad za le głą robotą pa -
pier kową. Nad ra nem zszedł do ja dalni po kawę. Za szokowa ny za stał tam żonę
z her ba tą i tostem. Była ubra na i uma lowa na nie na gannie, jak za zwyczaj, poza
pobytem na wyspie i w szpita lu. Czar na ele gancka sukienka, na szyjnik z pe reł,
włosy za cze sa ne wysoko i upię te w ide alnie równiusieńki kok. Je dynie cie nie pod
ocza mi mogły wska zywać na nie prze spa ną noc.

‒ Czy wszystko w porządku? – za pytał.
‒ Je stem na dal w cią ży, je śli tego dotyczyło pyta nie.
Oczywiście, że nie tego! W pyta niu chodziło o to, czy choć trochę spa ła i czy

w nocy poczuła się bar dzo zra niona. Ale nie potra fił za dać ta kie go pyta nia.
‒ Skoro tyle już wiesz, jest coś jesz cze.
‒ Chciałbym się najpierw na pić kawy.
‒ A ja nie chcia ła bym dłużej cze kać. Je stem w cią ży, w stre sie. Mam pra wo.
‒ Ja też mam pra wo chcieć najpierw kawy.
‒ Cze mu nie zosta łeś ze mną na noc?
‒ Bo mia łaś odpoczywać.
‒ A ty za mie rza łeś nie dać mi usnąć, tylko chcia łeś mi opowia dać historie o du-

chach…
‒ Nie, ale mogłem nie usza nować twoje go snu z innych powodów.
‒ Ka iros, widać mam o tobie nie co lepsze zda nie. Nie wie rzę, że byś na pa sto-

wał kobie tę tuż po hospita liza cji.
Za cisnął zęby.
‒ Ja już nic nie wiem. Za nim za czę ło się krwa wie nie, potraktowa łem cię… To

nie do uwie rze nia.
‒ Tu się w pewnym sensie zga dza my.
Je śli stra cą dziecko przez jego sza leństwo, nigdy sobie nie wyba czy… nigdy.
‒ Ta bita… prze pra szam, wybacz mi, coś mnie po prostu wte dy opę ta ło…
‒ A już myśla łam, że mówisz o czymś innym. O tym, że sobie posze dłeś i mnie

zosta wiłeś. Nigdy przedtem nie kocha liśmy się w taki sposób… Chcia łam, że byś
został, żeby to nie był tylko seks…

Gdy jej słuchał, trochę mu ulżyło, ale poczuł też, że znów robi się wście kły.
‒ Prze cież ci już mówiłem… Intymności, ja kiej pra gniesz, nie bę dzie mię dzy

nami. Chcia łaś uczciwości, powie dzia łem ci bar dzo uczciwie. Przykro mi, że nie
na stą pił cud, na który liczyłaś.

‒ Ale ja na dal tego nie rozumiem.
‒ Nie wyja śnię ci. Nie mam już nic wię cej do powie dze nia.
‒ A nie możesz mi na resz cie powie dzieć o sobie cze goś prawdziwe go, co czu-



jesz, jak sobie ra dziłeś po odejściu matki, jak to jest wychowywać się tylko z oj-
cem…

‒ Opowia da łem ci o ta cie. Był zimny, za wsze za chowywał dystans. Chciał mnie
wychować na twar dzie la i wca le nie mam o to do nie go żalu, choć nie uwa żam,
by moje dzie ciństwo oka za ło się szcze gólnie szczę śliwe. Ale uczyniło mnie to
człowie kiem, ja kim muszę być.

‒ Prze stań, proszę. Nie je steś robotem, tylko istotą ludz ką. Nie uda waj bez
prze rwy, że nie masz żadnych uczuć, a wychowa nie jak w kosza rach było cudow-
ne, bo wyrosłeś na ide alne go przywódcę. To wszystko nie prawda, Ka iros. To
brzmi sztucz nie, nie wia rygodnie i fałszywie. A ja już tak po prostu nie mogę dłu-
żej żyć. Zbyt wie le lat ukrywa łam wła sne uczucia i emocje, szuka łam szczę ścia
w sposób, w jaki nigdy się go nie znajdzie. Umia łam dzię ki temu prze trwać i nie
dopuścić do sie bie nie których złych rze czy, ale nie dopuściłam też tych dobrych.
A te raz? Te raz je stem prze ra żona. Pra gnę na sze go dziecka bar dziej, niż są -
dzisz. Na myśl o stra cie… nie… na wet tak nie myślę… Nie cofnę ła bym cza su za
żadne skar by, nie ża łuję cią ży. Daje mi na dzie ję, wia rę… i wielką intensywność
uczuć, o co bym sie bie nie podejrze wa ła. I to samo dotyczy cie bie…

‒ Nie bar dzo rozumiem – prze rwał, czując na kar ku gę sią skór kę.
‒ To nie może tak trwać.
‒ Co nie może?
‒ My. Dla mnie nie ma powrotu do dawne go porządku, a re la cja, którą próbo-

wa liśmy stworzyć na wyspie, nie jest wystar cza ją co prawdziwa ani głę boka.
‒ Ależ to nie prawda! – za prote stował śmier telnie prze ra żony.
‒ Prawda. Nie będę wię cej wa lić głową w mur! Przez chwilę łudziłam się, że

chodzi ci o re alną zmia nę. Że wypra cuje my coś autentycz ne go dla dobra dziec-
ka. Ale tylko dla dziecka to za mało. Uniesz czę śliwimy sie bie i dziecko!

‒ A może po cichu liczysz, że jednak nie donosisz?
Poża łował swych słów, gdy ujrzał jej gwałtowną re akcję. Ta bita cofnę ła się

z wra że nia.
‒ Chcę tego dziecka ponad wszystko! Ale je śli je stra cimy, po co mamy być ra -

zem? A skoro na to pyta nie nie ma odpowie dzi, le piej się roz stańmy.
‒ Nie są dzisz, że jest mię dzy nami wystar cza ją ca na miętność?
‒ Mnie to nie wystar czy. Nie wytrzymam cią głe go odpycha nia. Nie dam rady

tak żyć. Już dłużej nie.
‒ Dla cze go bez prze rwy wszystko zmie niasz? – za grzmiał na gle. – Od począt-

ku mie liśmy zdrowy układ. Je steś taką kłamczuchą czy aż taką ma nipulantką?
Nie na widził się za te słowa, lecz nie umiał się powstrzymać. Dał jej wszystko,

co mógł. Jej cią gle mało i znów chce odejść. Jest prze cież królową, nosi ich kró-
lewskie dziecko.

‒ Nie! Po prostu się zmie niłam. Prze pra szam. Kocham cię, Ka iros i je śli nie je -
steś w sta nie odwza jemnić moje go uczucia, to nie zosta nę. I nie chodzi mi
o uczucie na pokaz, ale o prawdziwą miłość. Nie zosta nę, bo to zbyt bole sne.

Poczuł się, jakby wyrwa ła mu ser ce z pier si bez znie czule nia.



Może powinie nem być jej wdzięcz ny? – pomyślał.
Nie mógł nor malnie oddychać.
‒ Nie zosta wiaj mnie – powie dział.
‒ A co mi dasz? I nie pytam o ciuchy, kasę czy na wet seks. Co mi dasz z sie -

bie? Ka iros, byłam w życiu świadkiem strasz nych rze czy, nie prze zna czonych dla
dziecka ani kogoś młode go. Chowa łam się w skorupę, ponie waż mia łam za bu-
rzony ob raz prze ciętnych ludzi. Uwa ża łam, że wszyscy coś ukrywa ją. Coś
strasz ne go. Potem zde cydowa łam, że jednak ci za ufam. Kosz towa ło mnie to bar -
dzo wie le. Więc gdy mówisz mi, że nie możesz dać nic wię cej, wie rzę i rozu-
miem. I nie za mie rzam tkwić przy tobie na stępne pięć lat w na dziei, że pewne go
dnia się we mnie za kochasz. Że zburzysz mur, którym się sta rannie odgrodziłeś.

‒ Je stem królem i muszę się odgra dzać.
‒ Ale dla cze go?
Nie podoba ły mu się te pyta nia ani oczywiste kwe stionowa nie logicz ności jego

ar gumentów.
‒ Bo muszę – za mknął dyskusję.
Nie czuł się na siłach otworzyć przed nikim. Nie chciał nikogo dopuścić do

prawdy. A najbar dziej nie chciał się nad tym w kółko za sta na wiać. Bo nie widział
sensu.

‒ Wobec tego ja też muszę. Muszę postą pić tak, jak powie dzia łam, Ka iros.
Odwróciła się od nie go i za milkła.
Kie dyś, dawno temu, w porównywalnej sytuacji za czął bła gać. Matka jednak

nie ule gła.
Ta bita ruszyła powoli w stronę drzwi.
Nie ode zwał się.
Każ jej zostać! – krzycza ło wszystko w jego wnę trzu.
Milczał jak grób. Pa trzył, jak odchodziła, dumna i wyprostowa na, taka jak za -

wsze. Za zwyczaj cicha, mimo nie usta ją ce go bólu z jego powodu, nie skora do
uża la nia się nad sobą.

W porządku. Przynajmniej w ten sposób uwolnię ją od sie bie!
I on też się uwolni. Od niej. Powinien dzię kować Bogu. Nie potrzeb na mu

żona. Bę dzie dziecko, to najważ niejsze. Dla nie go i dla kra ju. Nie ma nic za -
szczytne go w byciu królem roz wodnikiem, lecz widocz nie tak jest pisa ne męż -
czyznom z tej rodziny. Pe tras od wie lu lat nie mia ło prze cież nor malnej królowej.

Na gle za śmiał się gorz ko. Za wsze chciał być dokładnie ta kim sa mym królem
jak tata. I oto jest. Dokładnie ta kim sa mym królem, bez królowej. I bez ser ca.
W pustym zamku za murem.

Bez Ta bity bę dzie jesz cze bar dziej pusto. Ale Ka iros bę dzie się na pa wał swoją
pustką. Sta nie się władcą doskona łym. Sa motność to żadne poświę ce nie w po-
równa niu z dobrem na rodu. Ide alny król rzą dzi głową, nie ser cem. Te raz nie bę -
dzie miał wyboru, bo żona, odchodząc, skra dła mu ser ce… Więc odejście Ta bity
na le ży potraktować jako spe cjalne błogosła wieństwo! Cie plejsze uczucia są do-
bre dla męż czyzn, którzy nie stoją na stra ży żadne go państwa ani na rodu.



Za cisnął pię ści. Za gryzł war gi. Do bólu. W ten sposób ła twiej mu bę dzie powo-
li za cząć się przyzwycza jać do wła śnie roz poczę tej nowej, lepszej czę ści życia.
Do powiększa ją cej się w ogromnym tempie rany, która roz sa dza mu wnętrz no-
ści. Ale to prze cież nic nowe go! Nowa rana bę dzie obok dawnej, nigdy nie za go-
jonej rany z dzie ciństwa, za da nej przez matkę. A on bę dzie szedł na przód, tak
jak za wsze, bo nie ma innej opcji.



ROZDZIAŁ TRZYNASTY

Przez trzy kolejne noce Ka irosa nę ka ły kosz ma ry. We śnie widział odchodzą ce
od nie go kobie ty, nie mógł wydać z sie bie głosu, nogi odma wia ły mu posłuszeń-
stwa. Ogar nia ło go poczucie całkowitej bez silności. W cią gu dnia funkcjonował
w mia rę nor malnie, robił to, co do nie go na le ża ło. Wydał na wet oficjalny komuni-
kat dotyczą cy se pa ra cji z królową.

Część jego ja uzna ła, że je śli potraktuje roz wód syste ma tycz nie i urzę dowo,
jako nie zbędną proce durę, bę dzie mu ła twiej odna leźć się w nowej sytuacji. Za -
akceptować, że to koniec. Pomysł dzia łał jednak tylko za dnia. W nocy powra ca ły
kosz ma ry.

Wła śnie mija ła kolejna strasz na noc… Ka iros zrzucił z sie bie kołdrę, a po
chwili wstał i kompletnie roz trzę siony wyszedł na balkon. Mógł stąd ob ser wo-
wać lasy i ośnie żone góry, co czyniło ich nie dawny pobyt na wyspie i pla ży jesz -
cze bar dziej sur re alistycz nym. Ode rwa nym od rze czywistości, za gubionym
w cza sie.

Nie zmiennie cze kał na na głe uczucie ulgi po osta tecz nym roz sta niu z żoną. Na
ra dość, że nie bę dzie już musiał uda wać, że spełnia jej prze dziwne ocze kiwa nia
i odpie ra za rzuty. I na koniec na to, że na resz cie odda się bez pa mię ci tylko i wy-
łącz nie ka rie rze oraz za rzą dza niu króle stwem.

Nie ste ty wycze kiwa ne uczucie ulgi nie nadchodziło.
Zimne powie trze kłuło go w nagą skórę, jednak nie wrócił do pokoju po ubra -

nie. Stał opar ty o ba lustra dę i roz glą dał się po kra inie, za którą ponosił odpowie -
dzialność. To było dzie dzictwo, które prze ka że kie dyś swe mu dziecku, o ile
w ogóle bę dzie je miał. Za zwyczaj, gdy ob ser wował swą zie mię z wysokości pa -
ła cu, czuł się dumny i na swój sposób szczę śliwy. Dziś wie czorem Pe tras zda wa ło
się tak puste i porzucone jak on sam. Nie potra fił pa trzeć z optymizmem w jego
przyszłość, podob nie jak w swoją. Powinien czuć wście kłość. Oto Ta bita poka za -
ła, że jest podstępna i fałszywa, dołą cza jąc do pozosta łych kobiet dotychczas li-
czą cych się w jego życiu. Jednak nie był zły. W rze czywistości nie porównywał
Ta bity, matki i France ski. Nie na tym pole gał jego problem. Odejście żony przy-
pomnia ło mu je dynie moment roz sta nia z matką.

Roz stań się nie bał. Wma wiał sobie tylko, że boi się zosta wać sam. Że potrze -
buje bez na miętne go związ ku, by nie paść ofia rą ka pryśnej na miętności i odrzu-
ce nia. To wszystko nie była prawda. W istocie najbar dziej bał się sie bie.

Gdy padł na kola na po odejściu mamy i długo szlochał, a potem przez wie le ty-
godni nie wychodził ze swe go pokoju ani na wet łóż ka, tata powta rzał mu, że
oka zuje taką samą sła bość, jaka zmusiła matkę do porzuce nia swych obowiąz -
ków. Mały Ka iros za pa mię tał dobrze tę wer sję zda rzeń i uwie rzył w nią.



Po zniknię ciu królowej wie le osób twier dziło, że mały Andres jest jej lustrza -
nym odbiciem. Zmienny lekkoduch, nie spokojny duch, skłonny do nie prze myśla -
nych, sponta nicz nych za chowań. Tylko Ka iros znał prawdę!

Andres, robią cy wra że nie nie za radne go czy wręcz zbędne go dodatku, w rze -
czywistości posługiwał się w życiu czystą kalkula cją. Wszystko robił ce lowo
i z wyra chowa niem. Uda jąc roz koja rzone go nie zda rę, w istocie sprawdzał lojal-
ność waż nych dla sie bie ludzi i zyskiwał, co chciał. To jego stra szy brat tonął
w emocjach, których nie potra fił stuprocentowo kontrolować i ule gałby im co
chwilę, gdyby nie był świa domy swe go proble mu.

Ka iros od ma łe go chciał być jak ojciec, czyli jak prawdziwy król, które go po-
trze bowa ło Pe tras. Wie dział jednak, że jest dokładnie odwrotnie. W głę bi duszy
był kopią matki, posta cią sła bą i emocjonalną. I dla te go usiłował pokonać swą
prawdziwą na turę, odgrodzić się murem od sza le ją cych emocji, by nie wpływa ły
na jego de cyzje. Podob nie za chował się w małżeństwie. Usidlił Ta bitę w ukła -
dzie, który za powia dał się na nor malny, uda ny zwią zek i nie dopuścił do głosu
emocji. Za ka zał ich im obojgu.

Cze mu? Bo się bał. Oba wiał się, co zrobi, gdy pod wpływem uczuć oka że się
sła by. Nie potra fił też nigdy sobie za ufać. Również dla te go nie mógł za ufać żo-
nie. Za ciskał więc zęby i cier piał w milcze niu. Pra gnął Ta bity. Tę sknił za nią jak
pies, lecz wie dział, że tę sknota ta pozosta nie nie za spokojona do końca życia.

Przypomnia ła mu się noc, kie dy ode szła matka. Jej osta nie spojrze nie. Smutek
i strach, przede wszystkim strach. Nigdy aż tak się nad tym nie za sta na wiał.
Kie dy zniknę ła, był dwuna stoletnim chłopcem, pochłonię tym wyłącz nie swoimi
emocja mi i osobistą tra ge dią. Nie roz myślał nad uczucia mi matki. Była wte dy
największym wrogiem, a prze kona nie to wzmacniał w nim przy każ dej oka zji oj-
ciec. Te raz po la tach pa mię tał wyraź nie strach w jej oczach. Ona nie odchodziła,
lecz ucie ka ła. Od swe go życia, z pa ła cu, od cią żą cej na niej odpowie dzialności.
Wca le nie porzuca ła swoich dzie ci. Och, jak on doskona le znał ten wymiar stra -
chu. Dokładnie ten sam strach, przed którym wiecz nie ucie kał. Na wet te raz.

Ka iros wszedł z powrotem do sypialni i za łożył spodnie. Westchnął głę boko.
Posta nowił na pić się drinka w ga bine cie. Na uspokoje nie. Żeby wyciszyć sza le ją -
ce w głowie de mony prze szłości.

Gdy zmie rzał do swe go bar ku, usiłował nie roz glą dać się zbytnio wokół i nie
wspominać sza lonej nocy z żoną, gdy po pię ciu la tach bez skutecz nych sta rań,
wyliczeń i podchodów, poczę li na biur ku dziecko. Jednak wyobraź nia powoli
przejmowa ła nad nim wła dzę. Kie dy na le wał likie ru do kie lisz ka i w tle usłyszał
otwie ra nie drzwi, odruchowo pomyślał, że do ga bine tu we szła Ta bita.

Oczywiście nie było to moż liwe; przy wejściu zoba czył Andre sa.
‒ Co tu robisz o tej porze? – za pytał go zdziwiony.
‒ Przychodzę, żeby za dać ci dokładnie to samo pyta nie. Nie każ de go dnia wi-

duję, jak snujesz się po pa ła cu bez koszuli. W za sa dzie nie było jesz cze ta kie go
dnia… Chcesz o tym poroz ma wiać?

Andres czym prę dzej na lał sobie porządny kie liszek whisky.



‒ Prę dzej dałbym się wychłostać, wyta rzać w miodzie, a na stępnie wyta czać
w mrowisku.

‒ Świetnie. Za łóż my więc, że o nic nie pyta łem. Za miast tego roz ka zuję ci, że -
byśmy poroz ma wia li.

‒ Wybacz, bra cie, ale to ja tu je stem królem od wyda wa nia roz ka zów.
Andres nie cier pliwie machnął ręką.
‒ Wszystko prawda. Czy sytuacja ma coś wspólne go z twoją małżonką?
‒ Prze cież ode szła.
‒ Okej. To zna czy powtór nie, po twojej roz pacz liwej próbie sprzed tygodnia,

żeby się doga dać?
‒ Tak.
‒ Wolałbym, Ka iros, żeby mówił ci to kto inny, ale chyba nie na tym pole ga go-

dze nie się?
‒ Posłuchaj, Andres… nie je stem w najlepszym na stroju. Je śli chcesz wyjść

stąd żywy, uwa żaj, co mówisz.
‒ To powiedz mi po ludz ku, co się dzie je? Wa sze małżeństwo nie może się

skończyć, ot tak.
‒ A cze mu by nie?
‒ Bo ją kochasz. A ona cie bie. Chociaż zupełnie nie rozumiem za co.
Ka iros ukrył skrzętnie twarz za kie lisz kiem. Słowa bra ta zupełnie go prze ra zi-

ły.
‒ Na wet tak powie dzia ła – przyznał.
‒ Rozumiem. Jako człowiek, który nie malże zrujnował swą szansę na szczę -

ście, wysłuchaj moje ostatniej rady. Je śli kobie ta taka jak Ta bita mówi ci, że cię
kocha, je steś skończonym głupcem, je śli to odrzucasz. I jesz cze coś. Pozwól, że
przypomnę ci radę, ja kiej sam mi udzie liłeś. Powie dzia łeś: „gdyby moja żona pa -
trzyła na mnie tak, jak Zara na cie bie, nigdy bym jej nie pozwolił odejść”. No
i ona wła śnie tak na cie bie pa trzy, Ka iros. I za wsze tak pa trzyła. Wiem, że emo-
cje i uczucia to dla cie bie nic fajne go. Myśla łem do nie dawna podob nie. Ale na -
prawdę war to spróbować.

‒ Andres, co są dzisz o na szym ojcu?
Andres skrzywił się.
‒ Sam nie wiem. Nie miał dla mnie zbyt wie le cza su. Nie przedsta wia łem dla

nie go wielkiej war tości.
‒ A o na szej matce?
‒ Pa mię tasz prze cież, że w ogóle nie mia ła do mnie cier pliwości – odpowie -

dział, prawdopodob nie ma jąc na myśli zosta wia nie go w domu na czas uroczy-
stości królewskich w oba wie przed ewentualnymi wybryka mi.

‒ Za sta na wia łeś się kie dykolwiek, cze mu tak robiła?
Andres za śmiał się gorz ko.
‒ Ponie waż, jak wia domo, trauma z dzie ciństwa jest przyczyną wszelkich mo-

ich nie szczęść, to tak… może raz czy dwa przez chwilę się za sta na wia łem.
‒ Nasi rodzice mają wie le na sumie niu.



‒ Ja też, Ka iros. Czy kie dykolwiek wcze śniej powie dzia łem ci, zupełnie szcze -
rze, jak bar dzo ża łuję historii z France scą? Jest mi z tego powodu na prawdę au-
tentycz nie przykro!

‒ Wiem… Ale uczciwie przyzna ję, że ode tchną łem wte dy z ulgą. Ten ślub od
początku nie był dla niej…

‒ Co wca le mnie nie uspra wie dliwia. Tak samo jak nic nie uspra wie dliwia odej-
ścia na szej matki. Bo to nie była tylko moja wina, choć na początku winiłem wła -
śnie sie bie. Te raz już rozumiem, że w grę wchodziły inne czynniki. Tylko na dal
nie wiem ja kie.

Ka iros pokiwał ze smutkiem głową.
‒ Byłem tam tej nocy. Sta ra łem się ją za trzymać. Kie dy o tym myślę te raz, wy-

da ję mi się, że była przede wszystkim prze stra szona.
‒ Dziwne… Je śli kie dykolwiek o niej myślę, wyda je mi się to samo! Nie była

o nic zła, ra czej po prostu się cze goś bała.
‒ Szuka łeś jej kie dyś?
‒ Nikt nie wie, co się z nią sta ło.
‒ Wca le nie.
‒ Jak to?
‒ Ja wiem, gdzie ona jest. Za czą łem szukać, kie dy ojciec zmarł. Wła ściwie…

zle ciłem komuś odszuka nie… Nie kontaktowa łem się z nią. Wiem tylko, że żyje
i miesz ka w Gre cji pod innym na zwiskiem.

‒ Nie za bar dzo mam ochotę ją spotkać…
‒ Wca le cię nie winię. Po tym, jak cię traktowa ła? Ale ja chyba się odwa żę…
‒ Rób, co uwa żasz, ale ra czej cię nie we sprę.
‒ Ta bita jest w cią ży ‒ powie dział na gle Ka iros. Nie pla nował na ra zie infor -

mować kogokolwiek, zwłasz cza że sytuacja zdrowotnie nie wyglą da ła dobrze,
lecz nie ocze kiwa nie poczuł potrze bę, by brat zrozumiał le piej jego położe nie
i źródło roz myślań nad matką. – Nie ste ty na ra zie cią ża nie prze bie ga wła ści-
wie. Nie wia domo, czy nie za kończy się poronie niem.

Andres prze klął pod nosem.
‒ Na wet nie wiem, co powie dzieć. Trudno w ta kiej sytuacji gra tulować…
‒ Trudno… Dla te go próbowa łem oca lić na sze małżeństwo.
‒ Czy to je dyny powód?
‒ Oczywiście że nie!
‒ A ona wie?
‒ A co ja mam jej powie dzieć? Sam nie wiem. Tyle lat zmusza łem się, by nic

nie czuć, że te raz na prawdę nie umiem już na zwać swoich uczuć. Nie wiem co
da lej.

Andres pokiwał ze smutkiem głową.
‒ Myślę, że sam się okła mujesz. Wiesz doskona le, jak na le ży postą pić i co czu-

jesz. Tylko je steś potwor nie prze ra żony.
Ka iros wolał nie dyskutować.
‒ Mię dzy innymi dla te go chciałbym poroz ma wiać z na szą matką.



‒ Nie boisz się, że kobie ta dosta nie za wa łu? Po dwudzie stu la tach milcze nia?
‒ Wiesz co, sam przez nią o mało nie umar łem… Jak mnie zosta wiła w nocy na

podłodze… Najwyżej bę dzie re mis.
‒ W sumie… Myśla łem, że po ślubie poczuję się bar dziej zrównowa żony, ale

ta kie nie za ła twione spra wy rze czywiście cią gną się za człowie kiem bez końca.
‒ Tu się zga dza my.
‒ Bra cisz ku, jednym słowem: rób, co chcesz. Ale nie pozwól Ta bicie odejść!
Andres najwyraź niej nie miał już nic wię cej do powie dze nia, bo bez głośnie

zniknął z ga bine tu.
Ka iros znów został sam ze swymi myśla mi.
A za tem musi docze kać do przyzwoitej godziny porannej i wykonać te le fon do

matki, z którą nie roz ma wiał od ponad dwóch de kad!
Bar dzo się oba wiał tej roz mowy. Nie ufał prze cież ani sobie, ani tym bar dziej

tej pra wie ob cej kobie cie. Ale ostatnio na uczył się cze goś nowe go od swej żony.
Że człowiek, na wet je śli nie umie zdobyć się na coś wię cej, to powinien przynaj-
mniej dokonywać świa domych wyborów.

Te raz to był jego świa domy wybór: chciał poroz ma wiać z matką, bo musiał się
wie lu rze czy dowie dzieć. Bez tego nie potra fi da lej żyć.

‒ Dzień dobry. Czy to pani Ma ria? – Ka iros z wra że nia pra wie nie mógł oddy-
chać.

‒ Tak ‒ pa dła odpowiedź wypowie dzia na bar dzo nie pewnym głosem.
‒ A za tem, mam na dzie ję, że roz ma wiam z wła ściwą osobą… Choć moż liwe,

że nie… Je stem królem Pe tras… Mam na imię Ka iros. Je śli coś to pani mówi, to
jest pani osobą, której szukam.

Po drugiej stronie za pa nowa ła ab solutna cisza. Przez moment Ka iros był pe -
wien, że kobie ta się roz łą czyła.

‒ Halo… halo? – za pytał nie cier pliwie.
‒ Je stem tu… je stem – ode zwał się sła by głos.
‒ Pani jest moją matką.
‒ Tak… ‒ wyszepta ła.
‒ Bar dzo mi przykro, że dzwonię z za skocze nia. Nie mam też wie le cza su na

spokojną roz mowę, jednak są rze czy, które muszę wie dzieć.
‒ Nie musi mnie pan prze pra szać. To ja powinnam prze pra szać…
‒ Może… Ale na to wszystko przyjdzie czas… póź niej.
‒ Mam na dzie ję. A więc… co pan… co chcesz wie dzieć… Ka iros?
‒ Muszę zrozumieć, dla cze go pani… cze mu ode szłaś. I cze mu traktowa łaś tak

Andre sa… bo on sam nigdy nie za pyta.
‒ Wyrósł na roz ra bia kę. ‒ Nie był to osąd, lecz ra czej stwier dze nie, nie ocze -

kiwa nie pełne sentymentu.
‒ Za kła dam, że czyta łaś w brukowcach.
‒ Trochę. Nigdy nie mogłam się oprzeć, je śli mia łam oka zję zoba czyć które -

goś z was choćby na chwilkę.



‒ Andres się ustatkował, oże nił, wyglą da na dobre go męża. Oba wiam się, że
ja… je stem dużo gor szym małżonkiem. Dla te go wła śnie dzwonię. Muszę zrozu-
mieć, dla cze go ode szłaś.

‒ Wie le cza su za ję ło mi odpowie dze nie na to pyta nie… Wie le godzin te ra pii.
Wielki żal. Proszę, uwierz mi, że ża łowa łam. Na wet w chwili odejścia. Ale nie
było powrotu.

‒ Za spra wą ojca?
‒ Tak. Powie dział, że nigdy mi nie wyba czy. Że nie moż na cofnąć cza su. Co się

sta ło, już się nie odsta nie. Za bronił mi wra cać, ale również za bronił mi was wi-
dywać.

Cie ka we, dla cze go Ka iros wca le nie poczuł się za skoczony ta kim postę powa -
niem ojca. Dzię ki temu się nie roz złościł. Odczuł na tomiast wielką ulgę, gdy usły-
szał, że matka o nich nie za pomnia ła i próbowa ła wrócić. To bar dzo egoistycz ne
– być może – ale spra wiło mu to wielką ra dość.

‒ Od początku wie dzia łam, że kie dyś utknę z wa szym ojcem w mar twym punk-
cie. Moja rodzina wychowa ła mnie na królową, mia łam poślubić króla, do tego
mnie przygotowywa no, lecz za wsze czułam, że nie sprostam za da niu. Wasz oj-
ciec wpa dał w szał, kie dy Andres doka zywał, więc prze sta łam go za bie rać na ofi-
cjalne oka zje. Ba łam się, że za cznie się na nim wyżywać. Nie za czął, ale wyży-
wał się na mnie.

‒ Bił cię?
‒ Nie. Fizycz nie nic mi nie zrobił. Ale to było wiecz ne sprawdza nie, ile wytrzy-

mam, cią głe wysta wia nie na próbę. Ba łam się, że osza le ję. Oba wia łam się, że
zrobię coś strasz ne go. A wy, chłopcy, byliście moim odbiciem… W oczach ojca,
je że li zrobiliście coś nie tak, było to bez pośrednio z winy moich sła bości. A ja by-
łam istotnie zbyt sła ba, żeby z nim walczyć. Potem po prostu was z nim zosta wi-
łam. Wła śnie z tym najtrudniej było mi się pogodzić. Ze świa domością, że porzu-
ciłam was przy człowie ku bez ser ca… Ale na wet dopóki miesz ka łam z wami, za -
wsze wyda wa ło mi się, że tylko pogar szam sytuację, za miast poma gać. Andre so-
wi na pewno wyrzą dziłam wię cej krzywdy niż pożytku. Z moje go punktu widze -
nia nie nada wa łam się ani na matkę, ani na królową. I pewne go dnia doszłam do
ta kie go eta pu, że uzna łam, że bę dzie cie szczę śliwsi beze mnie. Tak bar dzo się
ba łam, że wasz ojciec w końcu sam mnie wyrzuci… Z ja kie goś powodu wyda wa -
ło mi się to jesz cze gor sze. Zde cydowa łam, że nie będę na to cze kać. Ba łam się,
że cze ka jąc, jesz cze bar dziej was skrzywdzę…

Ka iros po drugiej stronie odruchowo kiwał cały czas głową. Aż uświa domił so-
bie, że matka prze cież wca le go nie widzi.

‒ Tak… powoli za czynam rozumieć.
‒ Na prawdę? – za pyta ła z wielką na dzie ją w głosie.
‒ Na prawdę. Sam też wie lu rze czy za bar dzo się ba łem. Ale nie dawno ktoś

życiowo nie zwykle mą dry i doświadczony powie dział mi, że ludzie powinni doko-
nywać wyborów. Za ufać, odpuścić.

Kie dy to mówił, myślał o wszystkich wyborach, które sam ma do nadrobie nia.



Nie upie rać się da lej przy prze szłości, nie wra cać do niej. Skupić się na przy-
szłości i te raź niejszości, i mieć na nie większy wpływ. Ta bita mia ła nie za prze -
czalnie ra cję. Nie moż na mar nować życia, spokojnie pa trzeć, jak mija, wiecz nie
cze ka jąc na ma gicz ny moment, cud, znak, szczę ście, gwa rancję sukce su. To
wszystko nigdy nie na dejdzie. Żadna ma gia nie istnie je. Cza sem trze ba wstać
i wziąć los w swoje ręce. Dokonać wyboru. Zmie nić coś. Podjąć ja kąś de cyzję.

‒ Mą drze mówisz – odpowie dzia ła po chwili milcze nia – ale nie je stem pewna,
czy za służyłam, żeby ktokolwiek odpuścił moje grze chy.

‒ A ja nie je stem pewny, czy to wszystko ma jesz cze ja kie kolwiek zna cze nie…
Minę ło tyle lat mię dzy ich obecną roz mową a ostatnim ra zem, kie dy się wi-

dzie li. Tyle bólu i cier pie nia. Ja kaś jego część burzyła się na myśl o odpusz cza -
niu cze gokolwiek. Bo to nie bę dzie proste. Jednak taka jest je dyna droga na -
przód.

‒ Przyjedź nas odwie dzić, kie dy ze chcesz, pa łac ponie sie kosz ty podróży.
‒ Och… ale… czy je steś pe wien, że chce cie mnie widzieć?
‒ Ode szłaś, bo się ba łaś. Ja ode pchną łem swoją żonę… ze stra chu. A prze cież

nie ma się już cze go bać. Gniew, ura za… czy muszą wiecz nie prze szka dzać? Mo-
że my zde cydować, że odsunie my je na bok.

‒ Zrobiłbyś to dla mnie?
‒ Dla sie bie. Przede wszystkim dla sie bie. Nie pomyśl, broń Boże, że wyro-

słem na ja kie goś ide alne go altruistę. Nie dawno zrozumia łem, że muszę z tobą
poroz ma wiać, żeby uspokoić wszystko, co drze mie we mnie od lat, bo ina czej
nie ruszę ani o krok z ukła da niem wła sne go życia. A chciałbym, żeby się poukła -
da ło nam wszystkim.

‒ Wierz mi, że też o tym ma rzę, choć sama na nic nie za służyłam.
‒ Niech Bóg broni, gdybyśmy mie li dostać od życia tylko to, na co za służyli-

śmy. Dzię kuję za ta kie życie… Nie fa tygowałbym się wte dy na jesz cze jedną roz -
mowę z moją żoną!

‒ Za wsze trze ba próbować. Wiem dobrze, jak jest, kie dy się nie spróbowa ło,
nie walczyło do końca. Nigdy sobie tego nie da ruję. Za wsze będę ża łowa ła…

‒ Może skończ my już z tym ża łowa niem. Wszyscy.



ROZDZIAŁ CZTERNASTY

Ta bita czuła się jak wyciśnię ta przez wyżymacz kę.
Nie mia ła ener gii, by się rozejrzeć za ja kimkolwiek nie za leż nym miejscem dla

sie bie. Tkwiła więc oczywiście w nie używa nym penthausie Ka irosa. Na szczę -
ście mąż jej nie na chodził ani o nic nie pytał. Na szczę ście czy na nie szczę ście?
Sama już powoli nie wie dzia ła, cze go chce, cze go się spodzie wa. Cze goś na pew-
no. Chyba po prostu ja kie goś kontaktu z jego strony.

Przede wszystkim mia ła na dzie ję, że nie pozwoli jej odejść!
Kie dy dwa dni opuściła wcze śniej pa łac, istotnie są dziła, że roze gra się jesz cze

mię dzy nimi ja kaś walka. Jednak nic się nie zda rzyło. Ka iros oka zał się choler nie
za wzię tym człowie kiem.

Je dynym pozytywem było to, że czuła się coraz le piej fizycz nie, a krwa wie nie
nie powróciło. Emocjonalnie była kompletnie wydre nowa na. Każ dy ruch spra -
wiał jej trudność. Chwila mi wyda wa ło jej się, że spę dzi resz tę życia w łóż ku, pa -
trząc nie ruchomo w sufit.

Cze mu za kocha ła się tak mocno w nie wła ściwym fa ce cie? Było prościej, dopó-
ki czuła się nie szczę śliwa z powodu na rzuca ne go przez nie go dystansu. Te raz
roz pa cza ła w milcze niu z bra ku wza jemności.

Osta tecz nie zmusiła się, by wstać z łóż ka, bo głód cią gnął ją w stronę kuchni.
Gdy mija ła sa lon, za mar ła.
‒ Ka iros! – wyszepta ła.
W sa lonie stał jej mąż – prawdziwy i jednocze śnie nie dostępny. Wyglą dał, jak-

by przez ostatnie dwie doby nie prze spał ani godziny, co doda wa ło mu jesz cze
mrocz nej atrakcyjności. Jego czar ne włosy były w kompletnym nie ła dzie, oczy
miał podkrą żone, a w nie ska zitelnie bia łej koszuli podwinię te wysoko rę ka wy.

‒ Wszystko w porządku? – za pytał.
‒ Czy te raz to bę dzie pierwsze i je dyne pyta nie, ja kie bę dziesz mi za da wać za

każ dym ra zem, kie dy bę dzie my musie li się spotkać?
Bo prze cież je że li z cią żą ułoży się pomyślnie – w co gorą co wie rzyła – w przy-

szłości będą się widywa li dość czę sto, chociaż by we wszelkich sytuacjach pro-
ble ma tycz nych dotyczą cych dziecka, czy najczę ściej – prze ka zując je sobie.
Wte dy, za każ dym ra zem, gdy bę dzie widzia ła, jak jej były mąż odchodzi, bę dzie
się czuła, jakby za wsze za bie rał ze sobą odrobinę jej ser ca. Nie bę dzie żadnej
prze rwy, żadne go odpoczynku. A je śli Ka iros powtór nie się oże ni… je śli bę dzie
miał wię cej dzie ci z kolejną żoną… będą się zmusze ni widywać wszyscy ra zem!
Pa pa raz zi na pewno nie prze pusz czą ta kiej oka zji, więc w ta kich sytuacjach bę -
dzie mogła oglą dać swoje podobizny w ga ze tach, w te le wizji czy w inter ne cie.

‒ Ja tego nie wytrzymam! – wyrwa ło jej się nie świa domie.



‒ Ta bita! – wystra szył się. – Co się dzie je?
‒ Nie dam rady! – Głos jej drżał. – Jak mam się z tobą widywać, kie dy już nic

nas nie bę dzie łą czyło? W jaki sposób mam za akceptować inną kobie tę na moim
miejscu, na sze dziecko z innymi twoimi dziećmi w przyszłości? Nie dam rady…
po prostu nie…

‒ Ale prze cież to ty ode szłaś – wtrą cił.
‒ Tak, ode szłam… bo nie mogę żyć z tobą, je śli nie odwza jemniasz moje go

uczucia. Ka iros, dla cze go ty wszystko unie moż liwiasz? – Przytuliła się do nie go,
lecz po chwili za czę ła ude rzać go w tors za ciśnię tą pię ścią. – I cze mu wciąż cię
kocham?

‒ Tego zupełnie nie rozumiem – przyznał szcze rze.
‒ Ja też. Za wsze postę powa łam ostroż nie. Zgodziłam się na małżeństwo, bo

wyda wa łeś się człowie kiem tak oschłym, że mur, którym się otoczyłam, pozor nie
nie był za grożony. Jednak zdoła łam za uwa żyć… poczuć… że głę boko ukryta
prawda o tobie jest inna. I za anga żowa łam się! Ka iros, chcę wie dzieć o tobie
wszystko.

‒ A ja chcę prze stać cokolwiek ukrywać.
Za milkła zdziwiona.
‒ Ty co?!
‒ Za dzwoniłem do matki i muszę… muszę powie dzieć ci coś o tamtej nocy, kie -

dy ode szła. Nigdy nie chcia łem o tym opowia dać. To był moment, który zde finio-
wał moje dalsze życie. Świa dectwo upadku, ostrze że nie, kim mogę się pewne go
dnia stać. Dowód największej sła bości.

‒ Co ty mówisz? Mało o tobie wiem, ale jedno z pewnością: nie je steś sła by.
‒ Ależ je stem, tylko trudno to roz poznać, tak samo jak to, kie dy się boję… tak

jak ty. A prze cież boję się ponowne go odrzuce nia. Boję się, że je śli to na stą pi,
zosta nę spa ra liżowa ny jako król, będę bez użytecz ny, nie zdolny do nicze go. To
nie prawda, Ta bita, że nic nie czuję. Czuję bar dzo głę boko, tylko na uczyłem się
per fekcyjnie wszystko ukrywać.

‒ Opowiedz mi o tamtej nocy…
‒ Zoba czyłem ją, jak idzie do wyjścia, i domyśliłem się wszystkie go. Za wsze

byłem do niej podob ny, do ojca wca le. Za wsze wszystko bar dzo prze żywa ła. Po-
czątkowo była to za le ta, ale… W trakcie roz mowy z matką po tylu la tach, chyba
na resz cie zrozumia łem. Ojciec ją zła mał, wła śnie przez jej nadmiar wraż liwości.
Spra wił, że uzna ła sie bie za gor szą pod każ dym wzglę dem. Jakby emocje mia ły
za grozić ca łe mu króle stwu. Rozumiem me cha nizm, bo tata ćwiczył go również
na mnie. Kie dy za stał mnie szlocha ją ce go po jej odejściu, a długo nie prze sta wa -
łem pła kać, oznajmił, że mam wyeliminować sła bość. La ta mi wyra bia łem w so-
bie taką sztucz ną siłę czy odpor ność, aż sta ła się ona moim największym wro-
giem, ode bra ła mi szansę na nor malne życie, miłość… Kie dy powie dzia łaś, że
mnie kochasz, nie wie dzia łem, jak za re agować. Czy może, jak się odwa żyć na ja -
ką kolwiek re akcję.

‒ Ka iros, je steś bar dzo odważ nym człowie kiem.



‒ Który o mało nie umarł ze stra chu od twoje go wyzna nia!
‒ Bo miłość jest prze ra ża ją ca.
‒ Wszystko co cenne ma swoją cenę. Dla miłości trze ba odłożyć na bok gniew,

strach, frustra cję. Nie da się ich pogodzić. I nikt za nas tego nie zrobi. Na przy-
kład ty odwa żyłaś się i za ufa łaś mi, a ja… to wykorzysta łem. Za co bar dzo prze -
pra szam.

‒ Już mia łam powie dzieć okej, ale nic nie jest okej. Zra niłeś mnie…
‒ Wiem. Wszystko popsułem. Utrudniłem. Nie da łem ci miłości, którą chcia -

łem ci dać…
‒ Jak to? – wykrzyknę ła z nie dowie rza niem. – To ty mnie kochasz?
‒ Od sa me go początku. Za wsze tylko cie bie chcia łem, da wa łaś mi siłę…
‒ A te raz nic nie wie my ani o nas, ani o dziecku… Och, Ka iros… pięć lat sta -

rań…
‒ To nie waż ne… To zna czy, bar dzo waż ne, ale tak na prawdę nie uza leż niam

na sze go związ ku od urodze nia się potomstwa. Jak trze ba, Pe tras pora dzi sobie
doskona le z potomstwem Andre sa. Albo dalsze go kuzynostwa. Kraj prze trwa.
Tyle już wiem. Ale ja nie prze trwam bez cie bie.

‒ Ka iros, kocham cię!
‒ Ta bita, ja też… też cię kocham. Da łaś mi siłę, poka za łaś, że moż na za wsze

dokonać wyboru, że moż na za mknąć bole sną prze szłość na rzecz przyszłości.
‒ Czyli na sza przyszłość bę dzie wspólna.
‒ Tak, kocha nie.
‒ Cie szę się, kocha nie.
‒ Czyli mogę już mówić do cie bie „kocha nie”!
‒ Tak, kocha nie, bo te raz mówisz to, co czujesz.

‒ Jest! Tu!
‒ Co?
‒ Ten mały cień tutaj. Biją ce ser ce… ‒ Ta bita, Ka iros i doktor Ander son wpa -

trywa li się uważ nie w monitor ultra sonogra fu. – Wła ściwie to są dwa.
‒ Jak to?! Dwa?!
‒ Tak – potwier dziła w mia rę spokojnie le kar ka. – Tu i tu.
‒ Ale co to ozna cza? – za pyta ła Ta bita, która czuła, że ogar nia ją fala mdłości.

Od paru dni była pewna, że płód żyje i cią ża trwa.
‒ Bliź nię ta.
Ta bita spojrza ła na swe go mocno pobla dłe go męża.
‒ No to bę dziesz miał swoje go na stępcę tronu, od razu z za stępstwem!
‒ Żadne dziecko nie bę dzie za stępstwem.
‒ Prze cież sami tak o sobie mówicie z bra tem.
‒ Za ka żę tego idiotycz ne go ter minu! – Ka iros praktycz nie przykle ił się do

ekra nu. – Bliź nię ta… Pani doktor, jest pani pewna?
‒ Najzupełniej. Prawdopodob nie stąd nie szkodliwe krwa wie nie.
‒ W istocie, moja królowo, je steś pełna nie spodzia nek.



‒ Tak… i to dosłownie.
Wszyscy troje wybuchnę li nie kontrolowa nym śmie chem.
‒ Ka iros, dobrze, że póki co roz wią za liśmy na sze proble my. Wyglą da na to, że

przez najbliż sze osiemna ście lat bę dzie my mie li ręce pełne roboty.



EPILOG

Nowy Rok stał się oficjalnie ulubionym świę tem Ka irosa na pa miątkę dnia,
w którym za stał żonę w ga bine cie z gotowym pozwem o roz wód. Od tego cza su
minę ło dokładnie pięć lat i wszystko całkowicie się zmie niło. Król roz glą dał się
z za dowole niem po pa ła cowym sa lonie, w którym sta ła olbrzymia, prze pięknie
ude korowa na choinka. Jutro rano roz biorą ją, ma gia zniknie, za cznie się kolejny,
zwykły rok. Ocze kiwa nie na na stępną Gwiazdkę i sylwe stra.

Dzie ci jak zwykle będą prote stować. Już za czyna ją. Bliź nia ki, potomek Zary
i Andre sa – olbrzymi, jak na swoje trzy latka – i jedno dziecko w drodze. Nie są
gotowi na koniec zimowych fe rii.

‒ Nie chcę iść do łóż ka – oznajmiła dra ma tycz nym tonem Christia na, która już
ponad rok temu odkryła, jak używać swe go wdzię ku i zdolności aktor skich na
podatnych rodzicach.

‒ Ani ja – za wtórowa ła jej Cyre na.
‒ Ale jest pra wie północ – bronił się sła bo Ka iros.
‒ Nie jest! – krzyknę ły chórem dziewczynki.
‒ Gdzieś na świe cie już jest – prze koma rza ła się z cór ka mi Ta bita.
‒ Moje dzie ci nie zna ją się jesz cze na cyfrach ani lite rach. Już się boję… ‒ za -

śmiał się Andres, pa trząc na ma lucha i wielki, wydatnie za okrą glony brzuch
Zary.

‒ Zga dzam się, bra cie, to istny hor ror – przytaknął Ka iros. – A te raz, moje
panny, czas do łóż ka… ale… jak ładnie poprosicie bab cię Ma rię, na pewno z ra -
dością poczyta wam do snu.

Matka uśmiechnę ła się do nich z ka na py.
‒ Pewnie, że tak. Nigdy mnie nie zmę czy czyta nie im ba jek – powie dzia ła,

zbie ra jąc się, by pójść do sypialni dziewczynek.
Proces pojedna nia rodzinne go nie był najprostszy. Najtrudniejszy oka zał się

dla Andre sa. Ka iros buntował się przez pierwszy rok, potem zwycię żyło prze ko-
na nie, że stra ciwszy już tyle cza su, nie war to tra cić wię cej, skoro i tak nie da się
na pra wić błę dów z prze szłości. Trze ba się więc sta rać być ponad to. Nie oglą -
dać się za sie bie. Iść da lej.

Z pewnością jednak widok rodziny w komple cie, bab ci z wnuczę ta mi, cie szył
ich wszystkich tak samo, nie za leż nie od stopnia pogodze nia się z sytuacją.

‒ Moja księż nicz ko, widzę, że je steś wykończona? – za gadnął Andres piesz -
czotliwie żonę, gdy w sa lonie zosta li sami dorośli.

‒ Oj, owszem… i bolą mnie stopy.
‒ Wróćmy już za tem do na szej sypialni i wyma suję ci stopy! No i oczywiście

wszystko, co tylko ze chcesz.



W odpowie dzi na nie dwuznacz ną propozycję, Zara dała mę żowi przyja cielskie -
go klapsa.

Kie dy Ka iros z małżonką zosta li zupełnie sami, Ta bita za pyta ła:
‒ Wytrzyma my aż do północy?
‒ W sylwe stra za wsze sta ram się wytrzymać do północy. Na wypa dek, gdybyś

chcia ła mi wrę czyć kolejny pozew. Wolałbym nie prze ga pić drugiej ta kiej oka -
zji…

‒ Nie licz na to, złośliwcu! – za śmia ła się. – Chyba dobrze, że się wte dy nie
podda liśmy. Wie my już, ile byśmy stra cili.

‒ Na wet tak nie mów. Wiesz, że za wsze będę ci wdzięcz ny za drugą szansę.
‒ Pa mię tasz, jak ci mówiłam, że nie umiem się cie szyć chwilą, wciąż boję się

przyszłości… Już umiem. Prze żyliśmy od tamte go cza su tyle cudownych chwil.
Ide alnych.

‒ Tak. I to znowu jedna z nich – odrzekł, przytula jąc się do żony.
Rozejrzał się wzruszony po świą tecz nie ude korowa nym sa lonie.
Tak. To było to. Ide alny moment. Ide alna kobie ta.
Ide alne życie.
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